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Dyskutować 
o biciu dzieci?

PROBLEM stosowania. kar cieles­
nych w szkole jest co jakiś czas 
poruszany na łamach czasopism 

l co jakiś czas dziennikarze 1 rodzice, 
częściej dziennikarze, domagają się pu­
blicznej dyskusji na ten temat. Tak jak­
by polemika „bić czy nie bić” mogła tu 
wnieść coś nowego, odkrywczego.

Nie prowadzimy przecież dyskusji na 
temat kradzieży, napadów, zabójstw, 
przestępstw gospodarczych. Jeśli zaś o 
tych sprawach piszemy, to nie dla roz­
trząsania, czy kraść, napadać, zabijać na­
leży lub nie należy. Wolno czy nie wol­
no. Po prostu domagamy się sankcji kar­
nych, sprawniejszych metod ścigania 
przestępców, wydania ustaw, zarządzeń, 
przepisów i rygorystycznego ich stoso­
wania. Dyskutowano nad kodeksem kar­
nym, nad jego treścią, lecz nie nad za­
gadnieniem: kraść czy nie kraść?

Tak samo 1 ze sprawą bicia dzieci. 
Dyskutować na ten temat? Czy jest to 
W ogóle zagadnienie dyskusyjne? Prze­
cież probiera został już dawno rozstrzy­
gnięty. Istniejące — nie od dziś 1 nie 
od wczoraj — przepisy szkolne zabrania­
ją stosowania kar cielesnych.

Władze szkolne przeprowadzają w każ­
dym wypadku dochodzenia dyscyplinar­
ne 1 każde ujawnione przekroczenie tych 
przepisów jest surowo karane. Aż do wy­
dalenia z zawodu nauczycielskiego, wię­
cej — do odpowiedzialności karno-sądo- 
wej. Powoływała się na to m. In. „Ga­
zeta-Poznańska” plsząc, że za takie prze­
stępstwa „nauczyciele wyrzucani są z 
zawodu".

Tymczasem przed kilkunastu dniami 
radio cytowało artykuł „Sztandaru Mło­
dych”, którego autor domagał się dysku­
sji nad problemem kar cielesnych w 
szkole. Przy tej okazji podawał do wia­
domości, że Związek Nauczycielstwa 
Polskiego uważa, iż nie ma nad czym 
dyskutować.

Istotnie, nie ma, ale dlaczego?

ZWIĄZEK Nauczycielstwa Polskie­
go zawsze stał i stoi na stanowis­
ku, że stosowanie kar cielesnych 

przez wychowawcę poniża godność za­
wodu i nauczyciel, który uważa takie 
metody za słuszne 1 skuteczne, nie go­
dzien jest miana wychowawcy 1 nie po­
winien być tolerowany w szkole.

Takie stanowisko Związku i taką oce­
nę nauczyciela stosującego w szkole ka­
ry cielesne — podziela olbrzymia więk­
szość wychowawców.

Jeżeli Związek nie godzi się z czymś, 
to jedynie z tym, by generalizowano 
poszczególne przypadki. Uważa również 
za konieczne zachowanie w ocenie tego 
rodzaju poważnych wykroczeń nauczy­
ciela obiektywizmu i ostrożności w fe­
rowaniu wyroków, często jeszcze przed 
ustaleniem winy. Sprawy te bowiem są 
bardzo delikatne, często bardzo złożone.

Nie zawsze też alarmy są uzasadnio­
ne. Często zbyt energiczna interwencja 
nauczyciela, niezamierzone potrącenie 
ucznia, rozdzielenie bijących się chłop­
ców — może być przy emocjonalnej po­
stawie rodziców, przy ich pobudliwości, 
uprzedzeniu do nauczyciela itp. zakwa­
lifikowane jako pobicie.

I dlatego m. in. od regulowania tych 
spraw są władze szkolne, komisje dyscy­
plinarne, a jeśli zachodzą rażące wypad­
ki — sądy.

W stosunku do tych nauczycieli, którzy 
nie potrafią stosować metod wychowaw­
czych uznanych przez państwo za jedy­
nie słuszne i dopuszczalne — Istnieje 
chyba dosyć dużo już ściśle administra­
cyjnych hamulców.

Nie są wystarczające przepisy? Za­
ostrzyć je! Nie są stosowane przez powo­
łane do tego władze? Wyciągnąć w sto­
sunku do nich konsekwencje służbowe! 
Chyba w tym leży sedno sprawy.

A do dyskusji nad „bić czy nie bić” — 
nie mamy zaufania. Ustawa o prawach 
i obowiązkach nauczycieli, zarządzenia 
władz, postawa przeważającej większoś­
ci nauczycieli, stosunek ich organizacji 
zawodowej — w dostateczny chyba spo­
sób powinny przekonać, że bicie dzieci 
w szkole to nie jest problem dyskusyj­
ny.
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Problemy ksztakenia I podnoszenia kwalifikagi nauczycieli

Rekrutacja czy dobór?

W
ŚRÓD trosk, Jakie towarzy­
szyły od lat zakładom kształ­
cenia nauczycieli w Polsce 
Ludowej, do szczególnie kło­
potliwych należało pozyski­
wanie kandydatów na pierw­
szy rok nauki.

Wówczas, kiedy ńp. do klasy pierwszej 
liceów pedagogicznych trzeba było orga­
nizować egzamin wstępny dwukrotnie, na 
początku i w końcu okresu wakacyjnego' 
(poprzedzony zresztą usilną propagandą 
wśród uczniów kończących klasę siódmą), 
kiedy przyjmowało się praktycznie 
wszystkich lub prawie wszystkich zgła­
szających się kandydatów — można było 
mówić nie tyle o ..doborze”, bo jakiż to 
mógł być w istocie dobór — ile o „re­
krutacji” lub o „naborze”.

Na szczęście lata najostrzejszych trud­
ności w tej dziedzinie zdają się przemi­
jać, jak to zilustrowałem na przykładzie 
ubiegłorocznych bardzo licznych zgłoszeń 
do klas pierwszych liceów pedagogicz­
nych (..Głos Nauczycielski” nr 5).

Podobnie jak w liceach, wyglądało to 
zagadnienie ostatnio także w studiach 
nauczycielskich Warszawy i Krakowa (np. 
na fizykę zgłosiło się w Warszawie ponad 
2OO’/« kandydatów w stosunku do liczby 
wolnych na pierwszym roku miejsc). 
Jednak w znakomitej większości SN 
możliwości doboru kandydatów na rok 
pierwszy są nadal ograniczone pomimo 
utrzymywanych ciągle dwóch terminów 
egzaminów wstępnych.

Przyczyny tego stanu rzeczy — jeśli 
chodzi o SN — są wielorakie. Tkwią one 
przede wszystkim w zbyt szczupłej jesz­
cze w wielu środowiskach bazie kandy­
dackiej, jaką reprezentują absolwenci 
szkół ogólnokształcących. Nie można przy 
tym zapominać, iż wartkie tętno proce­
sów uprzemysłowienia — zaczynające bić 
silnie nawet w tych punktach kraju, 
gdzie o tego rodzaju awansie do niedaw­
na ludziom się nawet nie śniło — stano­
wi przecież niezwykle przyciągający 
i atrakcyjny magnes nie tylko dla mło­
dzieży już gdzieś pracującej, ale i dla 
uczniów kończących szkoły średnie ogól­
nokształcące (tym bardziej, że szkół za­
wodowych w takich punktach w dosta­
tecznej liczbie jeszcze nie ma). Eliminuje 
ono lub odsuwa na plan dalszy ewen­
tualne zamiary młodych ludzi poświęce­
nia się zawodowi nauczycielskiemu.

Jest przy tym rzeczą wiadomą, Iż człowiek 
ze świadectwem dojrzałości jest na ogół lep­
szym kalkulatorem, niż absolwent szkoły pod­
stawowej, trudna zaś sytuacja materialna za­
wodu nauczycielskiego kalkulacje takie wyzwa­
la niejako samoczynnie. Mimo to trzeba zda­
wać sobie równocześnie sprawę ze skutków, 
Jakie niesie z sobą stopniowe przesuwanie się 
demograficznego wyżu na coraz wyższe rocz­
niki uczniów szkoły średniej. Liczba młodzieży 
kończącej ten typ szkoły będzie przecież rów­
nież dość widocznie rosła, co odczują zapew­
ne dobroczynnie także studia nauczycielskie.

Nie ulega wątpliwości, że jeśli mówi się 
o możliwościach bardziej starannego doboru ucz­
niów klas pierwszych spośród ubiegających się 
o to kandydatów’ — to dlatego. Iż dobór takt 
może wpłynąć dodatnio na przebieg i poziom 
procesu dalszego kształcenia, w konsekwencji 
zaś również na Jego efekty ilościowe, czyli na 
tzw. sprawnośi 1 odsiew w toku całej dalszej 
nauki.

Pierwsze klasy szkół średnich ogólno­
kształcących i zawodowych, jak również 
pierwszy rok studiów wyższych — to 
okres szczególnie trudny tak dla uczniów 
i studentów, jak i dla ich nauczycieli. 
Mimo egzaminów wstępnych, nie udaje 
się bowiem na ogół skompletować zespo­
łów pod względem naukowym wyrówna­
nych. nie mówiąc o licznych kłopotach 
i perturbacjach związanych z przejściem 
ucznia do innego typu szkoły, w inne 
środowisko, w inny krąg kolegów, w od­
mienny klimat wymagań i oddziaływań
wychowawczych.

W zakładach kształcenia nauczycieli, 
zwłaszcza w liceach pedagogicznych, sły­
szało się do niedawna głosy) iż poziom 
nauki nie może być odpowiednio wysoki, 
ponieważ element uczniowski, jaki dosta­
wał się do liceum, został wyselekcjono­
wany nie dodatnio a ujemnie: do innych 
szkół średnich poszli rzekomo najlepsi, 
do liceów zaś jakoby najsłabsi. „Spiew-
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ka“ ta znana jest zresztą także gdzie 
indziej, np. w różnych typach zasadni­
czych szkół zawodowych, szkół rolniczych 
itp.

W owym utyskiwaniu tkwi jakaś nuta żalu, 
że się nie ma do czynienia z falangami kan­
dydatów, spośród których będzie się wybierać 
tylko najlepszych. Każda szkoła chciałaby mieć 
tylko najlepszych.

Co zaś zrobić z tą, wielką Ilościowo, resztą 
przeciętnych uczniów? Kto będzie Ich przygo­
towywał do życia? Czy w ogóle można stawiać 
na nich „krzyżyk* ’? C?y aby tylko prawdą jest, 
że muszą oni pozostać nadal uczniami przecięt­
nymi i słabymi? Czy szkoła, dom i sami 
uczniowie nie mogą nic w tym zakresie zdzia­
łać? Czy ów fatalizm nie koliduje przypadkiem 
coraz jaskrawiej z funkcją nowoczesnego szkol­
nictwa. która zda je się przecież polegać na 
obejmowaniu swym zasięgiem dużych i stopnio­
wo/ coraz, większych mas dzieci i młodzieży 
oraz na przygotowywaniu ich do licznych, bar­
dzo zróżnicowanych, ról w życiu gospodarczym, 
kulturalnym i społecznym.

Ministerstwo oświaty próbowało 
w minionych latach (nie ogranicza­
jąc egzaminu wstępnego do zakła­
dów kształcenia nauczycieli szkół pod­

stawowych tylko do badania stanu wia­
domości, fizycznej przydatności i słuchu) 
rozszerzać go na formy dodatkowe, jak 
rozmowy indywidualne z kandydatami, 
jak lekcje z wybranych przedmiotów, jak 
ankiety i kwestionariusze, wypełniane 
przez nauczycieli-wychowawców i samych 
kandydatów, jak nawiązywanie przez dy­
rekcje zakładów kontaktów z poradniami 
psychologicznymi. Niektóre komisje egza­
minacyjne starały się w czasie swych 
kontaktów z kandydatami zbierać spo­
strzeżenia o nich i konfrontować je 
z opiniami szkół podstawowych oraz na 
tej podstawie wyrabiać sobie zdanie 
o cechach, które miałyby predestynować 
kandydatów do tego, aby zostali oni 
w przyszłości wartościowymi nauczycie­
lami.

Próby te nie przyniosły widomych na­
macalnie owoców, zwróciły wszakże uwa­
gę zakładów na potrzebę głębszego wni­
kania w ów instrument, jaki im dano 
w ręce, zbierania dokładnych informacji 
o kandydatach, analizowania różnych 
aspektów ich dotychczasowych powodzeń 
i niepowodzeń szkolnych.

Zwróćmy uwagę na niektóre zjawiska 
społeczne blisko z tym związane. Jak 
przedstawia się zagadnienie stosunku ilo­
ściowego dziewcząt i chłopców? Jak za­
gadnienie ich społecznego pochodzenia?

Wśród przyjętych do klas pierwszych liceów 
pedagogicznych wciąż dominują dziewczęta, 
gdyż stanowią one około 77'/. ogółu uczniów 
tej klasy, choć pod tym względem następuje 
ostatnio w stosunku do lat poprzednich stop­
niowa poprawa. W studiach nauczycielskich 
stacjonarnych natomiast stan ten Jest bardziej 
wyrównany, wyraził się on bowiem w ostat­
nim raku około 58'/. przyjętych kobiet oraz 
około 42% mężczyzn. Na takich kierunkach. 
Jak filologia polska, filologia rosyjska, biologia 
1 geografia zdecydowaną większość sFanowlą 
kobiety, zaś na fizyce, wychowaniu fizycznym 
1 kierunku rolniczym odsetek mężczyzn Jest 
wyższy niż kobiet.

P
ROJEKT przebudowy szkoły śred­
niej — przewidując uruchomienie 
'dwóch typów liceum: humanisty­
cznego i matematyczno-przyrodni­
czego — uwzględnia bardzo ważny 
postulat: zainteresowania i uzdol­
nienia młodzieży.

Mamy więc wrócić do tego, co władze 
oświatowe realizowały w okresie między­
wojennego 20-lecia, z tą jednak różnicą, 
że typów liceów ogólnokształcących było 
o dwa więcej, gdyż istniał ponadto typ 
klasyczny i matematyczno-fizyczny. Mło­
dzież miała więc jeszcze większe możli­
wości wyboru kierunku kształcenia.

Koncepcja projektu zasługiwałaby na 
uznanie, gdyby nie zasadnicze „ale”: naz­
wy projektowanych typów liceum nie ma­
ją żadnego uzasadnienia w szczegółowej 
siatce godzin.

Jakże bowiem można nazwać humani­
stycznym typ szkoły, która z lekkim ser­
cem wyzbywa się jednego z zasadniczych 
przedmiotów humanistycznych, języka ła­
cińskiego. Przecież cały prąd kulturalny 
zwany humanizmem, prąd, który był re­
akcją na ciemnotę średniowiecza, powstał 
z odrodzenia kultury antycznego świata. 
Ta' właśnie kultura pozwoliła człowiekowi 
zerwać pęta klerykąlnej ciemnoty i za­
cofania. Projekt chce zerwać z tym języ­
kiem. w którym powstały wspaniałe utwo­
ry naszej literatury z XV—XVI stulecia.

Wiek atomu i lotów kosmicznych nie 
zrodził się w próżni. Pracowała nań ludz­
kość przez całe wieki. Świat antyczny 
grecko-rzymski ma w naszych obecnych 
zdobyczach swój wielki udział, stworzył 
on bowiem pierwsze pojęcia naukowe.

Wielcy przedstawiciele antycznej filo­
zofii zdołali stworzyć kategorie świato­
poglądowe wolne od mitów.

Nie ma postępu bez tradycji. I jak wy­
łączne oparcie się na tradycji byłoby wy­
raźnym wsteczinictwem. tak zupełne oder­
wanie sie od niej oznaczał-dby zawiśnię­
cie w próżni. Musi być wytyczona ścieżka 
pomiędzy przeszłością a teraźniejszością

Z kulturą antyczną, a szczególnie z ję­
zykiem łacińskim, łączą nas ścisłe więzy, 
z niego zaczerpnął wiele nasz rodzimy ję­
zyk. jego składnia, stylistyka, a nawet 
leksykologia.

Wystarczy być choćby na jednej, dwóch lek­
cjach „dobrej łaciny", ażeby zaobserwować 
zainteresowanie, i Jakim młodzież klas VIII— 
IX, przy okazji analizy tekstu ł objaśnień

W latach ostatnich daje się zaobserwo­
wać w zakładach kształcenia nauczycieli 
szkół podstawowych zjawisko stopniowe­
go spadku odsetka uczniów pochodzenia 
chłopskiego. Wbrew powszechnemu mnie­
maniu. nie stanowi on dziś w liceach pe­
dagogicznych nawet 5O’/o. Gdy w roku 
1959 stanowił 41,19’/ó, to w r. 1961 spadł 
do 36,3On/o. Wzrósł natomiast odsetek 
uczniów pochodzenia inteligenckiego. 
Dobrze to czy źle? Słuszna to linia czy 
niesłuszna? Gdyby spojrzeć na to zagad­
nienie wyłącznie z punktu widzenia tzw. 
równego startu intelektualnego, martwić 
się nie byłoby potrzeby. Natomiast, gdy 
pomyśli się o dalszych konsekwencjach, 
jakie wywoływać ono może — na zasta­
nowienie na pewno zasługuje.

Jak np. rozwikłać nader złożone zjawi­
sko niechęci części absolwentów zakła­
dów do podejmowania pracy w szkołach 
wiejskich?

Dziewczęta, kończące licea i studia nau­
czycielskie, a pochodzące z miast (zwła­
szcza z miast dużych) nieufnie i nie bez 
lęku dopuszczają do siebie myśl pójścia 
do pracy na wieś, podczas gdy dla mło- 
dzieży dobrze wieś znającej niespodzia­
nek'ona w sobie nie kryje.

„Ją «lę wsi bolę. Przeraża mnie świat zabi­
ty deskami. Zrobię wszystko, żeby zostać 
w mieście. Tu sfę przecież wychowałam. Na 
wieś niech Idą ci, którzy ze wsi przyszli do 
miasta na naukę, którzy wieś znają...” Tak 
brzmi autentyczna i dość typowa wypowiedź 
Jednej z uczennic liceum pedagogicznego 
w Szczecinie. *)

Czy można twierdzić. Iż wina za taki stan 
umysłów niektórych absolwentów liceów peda­
gogicznych i studiów nauczycielskich spada 
wyłącznie na zakłady, które nie ukształtowały 
w nich właściwej postawy gotowości I dyspo­
zycyjności? Jest w tym zapewne jakaś część 
prawdy, choć prawda cała jest w danym wy­
padku bardzo złożona.

Rację ma B. Czarnocki, autor cytowanego 
artykułu. Jeśli powiada, że wśród przyczyn, 
wywołujących obawy przyszłych nauczycieli 
przed praca w środowisku wiejskim do jednej 
z najważniejszych należy ta, Iż w świadomości 
wielu młodych łudzi pokutuje do dziś anachro­
niczny obraz wsi, ukształtowany na podstawie 
szkolnej lektury, ugruntowany mitologicznymi 
opowiastkami o „wioskach zabitych deskami”.

Postawę taka umacnia na pewno nieznajo­
mość perspektyw, Jakie ma wieś przed sobą. 
Młodzi ludzie nie potrafią wyrobić <obie reali­
stycznej wizji życia na wsi w najbliższych la­
tach, a co dopiero w perspektywie całego dzie­
sięciolecia. W odniesieniu do młodych absol­
wentek zakładów KN czynnikiem hamującym 
jest, niewątpliwie także w wielu wypadkach, 
uzasadniona okolicznościami, nikłość możliwo­
ści stabilizacji życiowej, niechęć oddalania się 
od kątów rodzinnych.

Sprawę odrębną w zagadnieniu doboru 
stanowi tryb przyjmowania kandydatów 
na studia zaoczne w zakresie SN. 'Cho­
dzi przecież o rzecz niebagatelną, gdyż 
o objęcie w tym dziesięcioleciu kształce­
niem zaocznym w SN ponad 60 tys. nau­
czycieli. Na wydziały zaoczne studiów 
nauczycielskich spadnle więc w tej samej 
mierze, co na stacjonarne, odpowiedzial­
ność za przygotowanie odpowiedniej licz-

') B. Czarnocki — Ant misją, ani pośwlęeę- 
nle........Glos Szczeciński” 1982, nr 11.

(Dokończenie na itr. 6)

leksykologicnnych, wychwytuje wyrazy polskie 
pochodzenia łacińskiego 1 to nie tylko od 
dawna używane, ale 1 nowotwory związane 
z rozwojem techniki. Jak takie lekcje rozwi­
jają kulturę Języka, Jak głęboko wpływają na 
świadome posługiwanie się bogatym słownic­
twem!

A sama praca nad rozwikłaniem łaciń­
skiego tekstu, czy nie wymaga takich 
operacji myślowych, jak analiza 1 synte­
za, o których stosowanie kruszymy kopię 
przy nauczaniu wszystkich innych przed­
miotów. Wszystkie najważniejsze rodzaje 
rozumowania mają tu swoje zastosowa­

RZECZ GODNA ZASTANOWIENIA
nie, Jak indukcja, dedukcja i analogia. 
Nie wolno nam przejść nad tym faktem 
do porządku dziennego. A sama sprawa 
treści materiału nauczania. Głębokość my­
śli zawartych w tekstach łacińskich zna­
lazła uznanie u wszystkich kulturalnych 
ludów nie tylko Europy.

Jeśliby przyszła szkoła miała ograni­
czyć naukę języka łacińskiego tylko do 
jego fakultatywności, musimy poważnie 
liczyć się z tym, że w przyszłości spro­
wadzać będziemy obcych uczonych, choć­
by z NRD, ażeby odcyfrowali Polonica 
zachowane w języku łacińskim, A prze­
cież zapełnione są nimi całe biblioteki 
i archiwa.

Chociażby nawet pewna część młodzie­
ży chciala nadobowiązkowo uczyć się 
tego języka, to — wiemy z doświadcze­
nia — fakultatywność nauki nigdy nie 
da upragnionego efektu. Uczeń szuka 
realizacji swego celu na drodze najłat­
wiejszej i tego zaprzeczyć nie możemy.

Nawet najlepsza i najnowocześniejsza szkoła 
stosuje mniej lub więcej zamaskowane środki 
przymusu, by wyrobić w młodzieży takie czy 
inne nawyki. Sama zresztą pozycja przedmio­
tu nadobowiązkowego posiada zawsze charak­
ter chwiejny, jego ciężar gatunkowy staje się 
dużo mniejszy od wagi innych przedmiotów. 
Do takiej roli języka łacińskiego nieK można 
zepchnąć. Może on być przedmiotem naucza­
nia tylko jako „równy między równymi”.

Cena 70 gr

ŚWIĘTO RADZIECKICH
SIŁ ZBROJNYCH
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Na artyleryjskim

INĘŁT 44 lata od dnia 23.11.1918 
Ol r” to P!erwsie oddziały no- 

wo sformowanej Armii Czerwo­
nej odparły pod Pskowem 1 Narwą ataki 
sił niemieckich.

Taki był początek rozwoju Radzieckich 
Sił Zbrojnych. Taki był początek Armii, 
która budzi dziś w całym świecie podziw, 
której potęga stała się ostoją wszystkich 
narodów miłujących wolność 1 pokój, a 
groźnym ostrzeżeniem dla tych, którzy 
usiłują rozpętać nową wojnę.

Nie tylko siła liczebna tej Armii, nie 
tylko jej wspaniałe, na najnowocześniej­
szej technice oparte, uzbrojenie — stano­
wią jej potęgę.

Świadomość, o co 1 dla kogo się wal­
czy, świadomość, ie zwycięstwo lub 
klęska zadecydują o klęsce lub zwycię­
stwie nowego, lepszego życia, czyniła z 
tej Armii — która powstała w 1918 roku 
— armię niezwyciężoną.

Wykazał to okres wojny domowej 1 In- 
tęrwencyjnej w latach 1918-1920. Zle za- i3’*5 najserdeczniejsze życzenia pod
opatrzone w broń 1 żywność oddziały 
Armii Czerwonej rozbiły Kołczaka, De- 
nikina l Wrangla, biły się nieustraszenie

Obrona przeciwlotnicza w Radzieckiej Marynarce Wojennej

Chlmeryczność naszych’ koncepcji 
oświatowych nieraz po prostu zadziwia. 
W roku szkolnym 1960/61 upajaliśmy się 
wartością wychowawczą propedeutyki fi­
lozofii. Na propagowanie tego przedmio­
tu wylano morze atramentu, zorganizo­
wano wakacyjne kursy, wydano pienią­
dze, przygotowano jako tako nauczycieli 
do nauczania tego przedmiotu. Wszystkie 
te wysiłki podjęliśmy w tym celu, ażeby 
w najbliższej przyszłości usunąć ten 
przedmiot z programów. A szkoda, po­
nieważ w ukształtowaniu racjonalistycz­

nej postawy młodzieży ma on o wiele 
większe znaczenie niż inne.

W podobny, nie bardzo przemyślany 
i nieuzasadniony, sposób chce się usunąć 
poza nawias nauki szkolnej język łaciński,

1%1IEMIECKA Republika Demokra- 
tyczna równolegle z nami zmie­
rza do przebudowy swojego ustro­

ju szkolnego. Unowocześnił on program 
szkolny przez wprowadzenie takich za­
jęć, jak kreślenie techniczne, nauka oby­
watelska, a nawet rysunek i muzyka we 
wszystkich klasach. Niemniej jednak 
stworzył szersze możliwości kształcenia 
młodzieży, ustanawiając trzy typy szko­
ły średniej i wprowadzając trzy języki 
obce w typie humanistycznym i neokla- 
sycznym i to w imponującej liczbie go­
dzin. Toteż nie można się dziwić, że 
nauczyciele polscy zebrani na konferen­
cji. mającej rozpatrzyć projekt Minister­
stwa Oświaty, jednogłośnie opowiedzieli 
się za siatką godzin NRD, pozwalającą 
najlepiej ze wszystkich przedstawionych 
na pełny rozwój psychofizyczńy mło­
dzieży.

W NRD roT.wląrałio pomyślnie 1 drugie za­
gadnienie: zgodność nazwy liceum matema­
tyczno-przyrodniczego z siatką godzin poszczę- 

punkcie obserwacyjnym

na Syberii, Uralu, Kaukazie 1 Dalekim 
Wschodzie. Rozgromiły wojska Interwen­
cyjne Francji, Anglii, USA — umocniły 
władzę radziecką.

W II Wojnie Światowej Siły Zbrojne 
ZSRR rozgromiły armie hitlerowskie, wy­
zwoliły wiele krajów i narodów, a wśród 
nich I Polskę.

Żołnierz polski związany braterstwem 
krwi przelanej wspólnie z żołnierzem 
Kazachstanu, Uralu, Ukrainy, Białorusi, 
Moskwy 1 Leningradu, Kijowa 1 Czela- 
bińska — miał to wielkie szczęście, że 
danym mu było u boku Armii Radzieckiej 
walczyć o wyzwolenie swej ojczyzny.

Od pamiętnego Lenino, osady w obwo­
dzie mohylewskim (BSRR), Wojsko Pol­
skie szło ramię w ramię ze zwycięską 
Armią Radziecką, aż do ostatecznej klęski 
Niemiec hitlerowskich.

W dniu Święta Radzieckich Sił 
Zbrojnych, z różnych stron świata płyną 

adre­
sem żołnierza tej wspaniałej, stojącej na 
straży pokoju, Armii, jej dowódców t 
rządu ZSRR.

gólnych przedmiotów w tym liceum, W na­
szym przyszłym liceum matematyczno-przy­
rodniczym ma być tylko 6 godzin biologii, 
podczas gdy w NRD Jest ich s (w typie hu­
manistycznym Jest tam zaledwie o Jedną go­
dzinę mniej niż u nas w matematyczno-przy­
rodniczym). Należałoby w takim razie zmienił 
chyba nazwę szkoły na liceum matematyczno- 
fizyczne. Będzie bardziej uzasadniona.

Niemcy — jak widać z siatki godzin — 
zdołali racjonalnie rozwiązać problem o- 
gólnego kształcenia młodzieży na poziomie 
średnim i to w każdym typie szkoły. I nic 
im w budowie socjalizmu nie przeszka­
dza nauczanie obu języków klasycznych. 
Uznali widocznie. że istnieją pewne 
przedmioty o wartości nieprzemijającej.

Należałoby jeszcze kilka słów powie­
dzieć na temat przysposobienia wojsko­
wego. Jak widać z przedstawionych ta­
bel, znajduje się ono tylko w naszym 
projekcie. Warto więc nad tym głębiej 
się zastanowić. Nie ulega wątpliwości, że 
każdy przedmiot nauczania powinien 
spełniać w szkole jakieś cele kształcące 
1 posiadać jakąś wartość utylitarną. Po­
mimo do niedawna trzyletniej, a obec­
nie dwu- i półletniej nauki przysposobie­
nia wojskowego — młodzież poza reali­
zacją pewnych celów poznawczych 
i kształcących nie odnosiła prawie żad­
nych korzyści praktycznych. Absolwen­
ci wstępujący na wyższe uczelnie prze­
chodzą studium wojskowe, nie studiu­
jący odbywają normalną służbę wojsko­
wą z okresem rekruckim włącznie.

Słusznie jednak mógłby ktoś zauwa­
żyć, że jakieś rozeznanie w sprawach 
wojskowych młodzież zdobywa na lek­
cjach przysposobienia wojskowego. Na­
leży jednak pamiętać i o tym, że od 
czasu złożenia egzaminu dojrzałości do 
chwili poboru do wojska upływa niejed­
nokrotnie okres 3—4 lat. Cóż więc po- 
zostaje w pamięci młodzieży ze zdoby­
tych wiadomości, a co z posiadanych 
niegdyś umiejętności, jeśli się ich nie 
utrwala i nie kontynuuje przez tak długi 
okres czasu?

A pamiętać trzeba, że poświęca się na 
to 5 godzin a w/przyszłej szkole pro­
jekt przewiduje aż 7. Rzecz godna za­
stanowienia.

dr ADOLF KORNGUT 
Kluczbork
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XVI Plenum CRZZ Materiały 
na Dzień Kobiet Raz - „pod nauczyciela”

DWA zasadnicze zagadnienia — rola 
i zadania samorządu robotniczego 
oraz zatwierdzenie budżetu CRZZ na 

rok 1962 — były (13 i 14 lutego) przedmio­
tem obrad XVI Plenum CRZZ.

, Punktęm wyjścia do dyskusji nad pier­
wszym zagadnieniem był referat , O dal­
sze uaktywnienie samorządu robotniczego 
w realizacji zadań gospodarczych” wygło­
szony przez przewednicząceg.) CKzZ 
IGNACEGO LOGĘ SOWIŃSKIEGO.

W referacie omówione zostały główne 
kierunki i formy pracy samorządu robot­
niczego oraz warunki umożliwiające dalsze 
rozwijanie tej działalności, pełniejsze wy­
korzystanie uprawnień samorządu.

„Podstawą działalności samorządu ro­
botniczego — stwierdził tow. Loga Sowiń­
ski — jest opracowywanie 1 uchwalanie 
planu gospodarczego. Przyjęty plan jest 
wytyczną, kierunkiem- i programem dzia­
łania wszystkich organów samorządu ro­
botniczego”.

Dlatego też niezbędnym warunkiem do­
brej pracy samorządu jest terminowe do­
starczanie zakładom wskaźników dyrek­
tywnych. Natomiast wszelkie dokonywa­
ne w ciągu roku zmiany w planach od­
bywać się powinny przy wspóldziale rady 
robotniczej. Tylko wtedy bowiem załoga 
będzie się czuła odpowiedzialna za wy­
konanie zadań produkcyjnych zakładu. Do­
pilnowanie, aby zasady te były przestrze­
gane — jest jednym z ważniejszych zadań 
związków zawodowych. Muszą one czu­
wać również nad właściwymi metodami 
opracowywania planów i zabezpieczeniem 
Ich wykonania.

„Ważnym instrumentem w realizacji 
planów Jest rozwój współzawodnictwa 
pracy... Obecne zadania wymagają... skon­
centrowania wysiłków we współzawodni­
ctwie na prawidłowej gospodarce mate­
riałowej, oszczędności materiałów, na ob­
niżce kosztów własnych, na bardziej eko­
nomicznej gospodarce inwestycyjnej, na 
zapewnieniu wzrostu wydajności pracy 
oraz przyspieszeniu prac w dziedzinie roz­
woju techniki”.

W świetle tego Jednym z poważniej­
szych zadań Jest upowszechnianie inicja­
tywy poszczególnych załóg, otoczenie opie­
ka racjonalizatorów. To zaś wląże się 
ściśle z Innym kapitalnej wagi zagadnie­
niem: ze sprawą podnoszenia kwalifika­
cji.

„Organy samorządu robotniczego po­
winny analizować i przedkładać radom ro­
botniczym I KSR wnioski w dziedzinie 
zabezpieczenia obsady stanowisk przez jak 
najlepiej dobraną kadrę robotniczą oraz 
w zakresie podnoszenia kwalifikacji za­
łóg. ustalenia kierunków szkolenia I pro­
gramów nauczania niezbędnego dla spraw­
nej działalności produkcyjnej zakładu.

Doskonalenie umiejętności 1 kwalifika­
cji robotników przyczynia się bowiem do 
poprawy jakości nrodukcji. pełniejszego 
wykorzystania nowych zdobyczy techniki 
I w efekcie do ograniczenia Ilości bra­
ków w produkcji, a tym samym do pod­
niesienia wydajności pracy”.

Zagadnieniom wszechstronnej pracy wy­
chowawczej. kulturalno-oświatowej, pod­
noszenia kwalifikacji, wiedzy ogólnej, e- 
konomicznej załóg — poświęcono w refera­
cie bardzo dużo uwagi. Organizowanie 
szkolenia w tym zakresie jest Jednym z 
podstawkowych zadań związków zawodo­
wych. rad zakładowych I samorządów ro­
botniczych. Realizacja tak wielostronnych 
zadań możliwa będzie jedynie w oparciu 
o szeroki aktyw społeczny. Wychowywa­
nie więc i szkolenie tego aktywu Jest 
sprawą wielkiej wagi.

Obok pracy wychowawczej I podnosze­
nia kwalifikacji — podstawowym warun­
kiem wzrostu wydajności pracy są bodź­
ce materialne. Dlatego też plenum podję­
ło specjalną uchwałę „w sprawie gospo­
darowaniu frnąpszem zakładowym”. Pre­
cyzuje ona dokładnie warunki podziału 
funduszu, wysokość Indywidualnych na­
gród. określa, kto dysnonuje funduszem 
zakładowym. Jako zasadę ustala się jaw­
ność w gospodarowaniu nim. •

ROK ZIEMI KIELECKIEJ
ROZPOCZĘTY

Wojewódzka Komisja Obchodów Tysiąclecia 
Państwa Polskiego odbyła pod przewodnic­
twem posła Leona Jezierskiego i mgra J *na  
Zielińskiego zebranie, na którym omówiono 
sprawy organizacyjne Roku Ziemi Kieleckiej. 
W pracach Komitetu zadeklarowały udział 
wszystkie kieleckie organizacje społeczne, 
związki twórcze. stowarzyszenia naukowe 
I regionalne. Cykl Imprez RZK rozpoczęła wy­
stawa prac plastyków-amatorów w Wojewódz­
kim Domu Kultury w Kielcach.

W DNIACH 24—26 lutego br. obra­
dować będą w Warszawie delegaci
i przedstawiciele Związku Mło­

dzieży Wiejskiej. Ną Zjazd przybędą z 
całego kraju najaktywniejsi działacze tej 
organizacji, by przedyskutować podsta­
wowe problemy współczesnej młodzieży 
wiejskiej i wytyczyć kierunki dalszego 
działania i rozwoju Związku.

Spraw, którymi będzie zajmował się 
Zjazd, jest wiele. ZMW bowiem od 
czasu swego I Krajowego Zjazdu, który 
odbył się przed czterema laty, rozwinął 
się w masową, bo liczącą już 600 tysięcy 
członków organizację, skupiającą mło­
dzież w ponad 22 tys. kół. Przeciętnie, 
w co drugiej wsi Istnieją już i podej­
mują różnorodną działalność wychowaw­
czą koła ’ ZMW. Istnieją one także w 
szkołach średnich, zawodowych, na uczel­
niach, w PGR j różnych instytucjach 
rolniczych. „

Świetlica, zespół artystyczny czy 
zabawa — stopniowo przestają domino­
wać w zainteresowaniach i pracach kół 
wiejskich. Dziś młodzież wiejska coraz 
śmielej i coraz bardziej świadomie po­
dejmuje poważniejsze problemy oświa­
towe, społeczne i gospodarcze swego śro­
dowiska.

Prawie powszechnie rozpoczęła już 
młodzież z ZMW zdobywać oświatę rol­
niczą w Zespołach Przysposobienia Rol­
niczego, w SPR, na kursach traktorzy­
stów i w innych formach. Przyjmuje 
się wśród młodzieży świadomość, że 
konieczne jest zdobywanie rzetelnej 
wiedzy rolniczej i kwalifikacji w innych 
zawodach potrzebnych na wsi: traktorzy­
sty, ślusarza, mechanika, elektryka itp.

Młodzi ludzie rozwijają się 1 wycho­
wują w ZMW poprzez naukę oraz prak­
tyczną działalność w najróżnorodniej­
szych formach.

Na ezoło wysuwają się tu, oczywiście, rótne 
prace o charakterze za wowo wo-gospodarceym 
jak: doświadczalnictwo rolnicze, konkursy
uprawy kukurydzy, hodowli drobiu, fitosa­
nitarne brygady ochrony roślin, zespoły za­
gospodarowywania resztówek. zarybiania sta­
wów, produkcja materiałów budowlanych 1 
wiele* innych. Wśród inicjatyw i prac wystę­
pują i poważniejsze mające duże znaczenie 
dla całego środowiska jak: remont i budowa 
dróg, budowa domów ludowych, boisk spor­
towych, świetlic i szkół. Np. poznańska orga­
nizacja ZMW własnym wysiłkiem wybudowa­
ła w ubiegłym roku w Kowalewie szkołę 
Tysiąclecia.

Znaczenie tych Inicjatyw i prac Jest 
ogromne. Uczą bowiem rzetelnego sto­
sunku do pracy, kształtują nawyki ze­
społowego działania i gospodarowania 
oraz włączają grupy najaktywniejszej 
młodzieży do spraw publicznych środo­
wiska — wsi i gromady.-
YZ' OŁA ZMW rozwinęły w ostatnich 

latach również prace oświatowo-poli- 
tyczną: w formie kursów oświatowo-po- 

nek prezydium Zarządu Okręgu, prezes 
Oddziału Miejskiego ZNP w Gdańsku — 
złożyli w styczniu br. wizytę kuratorowi 
Okręgu Szkolnego Gdańskiego, koi. Tryn- 
ce. Celem wizyty była sprawa przydziału 
Związkowi budynków szkolnych na wcza­
sy nauczycielskie, a w szczególności przy­
działu na ten cel dwóch dodatkowych 
obiektów.

Kurator Trynka nie uznał przedstawio­
nych mu obszernie argumentów Związku 
w tej sprawie I postulat dodatkowego 
przydziału szkół na wczasy dla nauczy­

cieli spotkał się a Jego odmową- „Zwią­
zek wasz” (nie „wasz” a „nasz". Kolego 
Kuratorze — sprostował jeden z członków 
delegacji, „Jesteście wszak członkiem 
ZNP”) nie musi co roku otrzymywać no­
wych szkół na wczasy. Sytuacja jest tego 
rodzaju, że Kuratorium będzie zmuszone 
odebrać Związkowi, na potrzeby kursowe, 
budynek Technikum Ekonomicznego w 
Sopocie — stwierdził kurator. •)

Na uwagę, że z tego powodu 360 nau­
czycieli (3 turnusy po 120 osób) nie będzie 
mogło wypoczywać nad morzem, podle­
czyć zdartego gardła, że wielu spośród tych 
nauczycieli po raz pierwszy w życiu uj­
rzeć miało morze — kol. Kurator perswa­
dował delegacji ZNP mniej więcej w ten 
sposób:

„Nauczyciele nie muszą odpoczywać w 
Sopocie, czy Gdańsku, budynki szkolne w 
Trójmieścle potrzebne są również dla 
dzieci na kolonie letnie, a ZNP nie mosl

•) Już po napisaniu artykułu Kuratorium 
zmieniło swoja decyzję 1 zawiadomiło o przy­
znaniu budynku Technikum Ekonomicznego do 
dyspozycji Zarządu Głównego ZNP na wczasy 
nauczycielskie w okresie ferii letnich.

W
 gronie pracowników 1 dzia­
łaczy oświatowych nie mu- 
simy przekonywać się o do­
niosłej roli wczasów dla na­
uczycieli, dla podniesienia 
ich kultury intelektualnej 

i towarzyskiej, koleżeńskiego współżycia, 
dla pogłębienia więzi zawodowej 1 ideowo- 
politycznej członków Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego.

Aby zaspokoić wzrastające zapotrzebo­
wanie na wczasy w okresie wakacji let­
nich (połączone ono Jest ze wzrostem 
liczby nauczycieli i coraz większą popu­
larnością wczasów), Związek zmuszony 
jest organizować wypoczynek wakacyjny 
nie tylko w nielicznych własnych obiek­
tach, nie tylko w demach Funduszu Wcza­
sów Pracowniczych, ale również — choć 
nie są one przystosowane do celów wcza­
sowych — w budynkach szkolnych.

Sprawa jest ważna nie tylko z punktu 
widzenia organizacji zawodowej, ale tak­
że i pracodawcy, a nawet — trzeba to i 
całym naciskiem podkreślić — również 
z punktu widzenia interesów szkolnictwa 
oraz wyników dydaktyczno-wychowawczej 
pracy nauczyciela.

Toteż zarówno Ministerstwo Oświaty, 
jak i kuratoria okręgów szkolnych oraz, 
inspektoraty oświaty, a także rady naro­
dowe podchodzą do potrzeb nauczyciel­
stwa w zakresie stałego rozszerzania akcji 
wczasów z pełnym zrozumieniem i życz­
liwością. Z satysfakcją notujemy, że ku­
ratorzy okręgów szkolnych osobiście 
udzielają poparcia i pomocy Związkowi 
przy staraniach o pomieszczenia szkolne 
na wczasy nauczycielskie. Związek otrzy­
muje, acz nie bez trudności, przydziały 
budynków szkolnych na cele wczasowe w 
najbardziej atrakcyjnych miejscowościach: 
nad morzem, w górach, nad jeziorami itp.

PO CO PCHAC się nad morze?

Nie ma jednak reguły bez wyjątku. 
Oto przykład:

Przedstawiciele Związku: wiceprezes 
Zarządu Głównego, kierownik Wydziału 
Wczasów 1 Lecznictwa, sekretarz 1 czło-

W podsumowaniu dyskusji wiceprze­
wodniczący CRZZ, JÓZEF KULESZA, 
podkreślił m. in., iż wraz z uprawnienia­
mi związków zawodowych rosną ich obo­
wiązki. Jednym z nich Jest czuwanie nad 
właściwym rozwojem samorządu robot­
niczego, czuwanie nad rozszerzaniem u- 
działu załóg w zarządzaniu zakładami 
pracy.

Aby podołać tym zadaniom, związki za­
wodowe skoncentrują tegoroczną działal­
ność na dalszym doskonaleniu pracy wy­
chowawczej i oświatowo - kulturalnej.

Znalazło to swój wyraz, w założeniach 
budżetowych CRZZ na rok 1962. Referu­
jąc to zagadnienie sekretarz, ZYGMUNT 
GMITRZAK, podkreślił, Iż sprawa do­
kształcania, podnoszenia kwalifikacji za­
wodowych załóg, pogłębienia treści ideo­
wej w pracy nad upowszechnianiem kul­
tury oraz szkolenie aktywu związkowego 
- będą podstawowymi kierunkami działa­
nia.

XVI Plenum CRZZ zasługuje na szcze­
gólną uwagę działaczy ZNP. nauczycieli 
nie tylko dlatego, iż stanowi wytyczne 
do całorocznej pracy ruchu zawodowego. 
Powinno Onp zainteresować i dlatego, że 
— traktując o sprawach produkcyjnych, 
pozornie nie związanych z oświatą - kła­
dzie tak duży nacisk na żądania kultu­
ralno - oświatowe 1 wychowawcze wszy­
stkich związków zawodowych, a więc na 
sprawy bliskie nauczycielstwu.

Przed Zjazdem ZMW

„Uważam rozmowę za skończoną” 
- My nie, kolego Kuratorze

NUMKB 1/18M „Testru Ludowego- m 
stycznia Zawiera pełny tekst komedii 
pt., „Wicek 1 Wacek” Zygmunta Przy­
bylskiego w nowym opracowaniu Zdzi­

sława Skowrońskiego. Sztuka, która cieszy sdg 
dużym powodzeniem w Teatrze Rozmaitości w 
Warszawie, powinna również wejść na sceny 
amatorskie, tym bardziej, że ma w tyrn wzglę­
dzie bogatą tradycją.

Ponadto w numerze znajdziemy program 
poetycki poświęcony kobiecie pt. „Ręce Twoje 
opisuję” opracowany prze-z Tomirę Łepkowską 
1 skecz autora węgierskiego Imre Bencśika 
„Emerytura" w tłumaczeniu Tadeusza Fan- 
grata.

Zeszyt ten otwiera Jubileuszowy, bo 40 rocz­
nik „Teatru Ludowego”, którego ęlekawy 
plan redakcyjny naszkicowany Jest w artyku­
le wstępnym.

Ponadto w numerze zamieszczona jest cie­
kawa korespondencja o Polskim Teatrze Ludo­
wym we Lwowie pióra Jerzego Jesionowskie- 
go. Zespól ten wystawił wiele sztuk Słowac­
kiego i jest jednym r. najlepszych teatrów 
amatorskich na Ukrainie, Życiorysy 1 omó­
wienie uroczystości jubileuszowej 3 zasłużo­
nych działaczy ruchu amatorskiego z woj. ko 
Szalińskiego, w opracowaniu Zdzisława Kwie­
cińskiego, zamykają ten ciekawy numer.

Pojedyncze numery „Teatru Ludowego" są 
do nabyda w Redakcji (Warszawa, Reja #) 
1 w Oddziałach Wojewódzkich Związków Tea­
trów 1 Chórów Ludowych, w cenie S zł u 
egzem pierz.

Plamą nie ma w apraedaty kioskowej.

litycznyeh w kołach ! gromadach, po 
przez odczyty, pogadanki, dyskusja na 
zebraniach, czytelnictwo prasy, staran­
niejszy dobór treści w pracach kultural­
nych itp. Wielu aktywistów ZMW uczest­
niczy również w szkoleniu prowadzo­
nym przez PZPR i ZSL. Kształtuje się 
przez tę pracę świecka i socjalistyczna 
postawa oraz zainteresowania wśród 
młodzieży. Wyrazem narastania tej świa­
domości jest wstępowanie wielu bar­
dziej dojrzałych aktywistów młodzieżo­
wych do PZPR i ZSL.

Dowodem głębokiego wrośnięcia ZMW tr 
środowisko wiejskie Jest nie tvlko sierokio 
aktywizowanie się samej mlodileży w szere- 
gach organizacji, ale także bliskie powiązanie 
i radami narodowymi (ponad 9 tys. aktywi­
stów ZMW zostało wybranych w ostatnich wy­
borach do rad narodowych), organizacjami 
rolniczymi, społeczno-oświatowymi, w tym 
również ze Związkiem Nauczycielstwa Polskie­
go 1 ogółem nauczycieli.

W pracach prawie każdego koła ZMW 
zaangażowani są nauczyciele i swym! 
umiejętnościami, jak też i doświadcze­
niem pedagogicznym pomagają rozwijać 
młodzieży pracę wychowawczą w kołach 
i różnorodnych zespołach oświatowych, 
artystycznych, zespołach PR, młodzieżo­
wych uniwersytetach powszechnych itp.

Znaczna liczba, bo ponad 12 tysięcy, 
nauczycieli — zwłaszcza młodych, wstą­
piła do ZMW. Młodzież wiejska i aktyw 
ZMW bardzo wysoko cenią zaangażowa­
nie się i pomoc wszystkich nauczycieli 
i darzą ich głębokim szacunkiem, świad­
czy o tym liczny wybór nauczycieli do 
władz Związku na wszystkich szczeblach. 
Nie będzie zapewne dużej przesady, gdy 
wyrażę opinię, że nauczyciele wiejscy 
i aktyw ZMW są najbliższymi sojuszni­
kami, gdyż współdziałają w kształceniu 
i wychowaniu młodego pokolenia na wsi.

Zarówno w szkołach wiejskich, jak 
też na terenie szkół średnich, gdzie dzia­
łają szkolne organizacje ZMW, Związek 
Młodzieży Wiejskiej staje się bliskim 
pomocnikiem a jednocześnie współreali- 
zatorem programu reformy oświaty i 
wychowania. Do takiego stwierdzenia 
upoważnia praktyka i takie fakty jak 
np.: współdziałanie w rozwoju SPR. po­
moc ZMW w wyposażeniu szkół w urzą­
dzenia i sprzęt techniczny, zbiórki mło­
dzieży wiejskiej na SFBS i budownictwo 
szkół siłami samej młodzieży, dokształ­
canie młodzieży wiejskiej w zakresie 
7 klas szkoły podstawowej Itp.

Wspólnych spraw i wspólnie prowadzo­
nych prac mamy wiele. Znajdą one rów­
nież swe miejsce w obradach II Krajo­
wego Zjazdu ZMW, w którym uczest­
niczy także liczna grupa nauczycieli- 
deiegatów.

LUDWIK GORAJ
ZG ZMW

organizować wczasów w budynkach szkol­
nych nad morzem, ale może to zrobić 
także na wsi, z dala od gwaru miejscowo­
ści letniskowych. Zresztą dzieci też mu­
szą widzieć polskie morze" — zakończył.

NIECH ZWIĄZEK 
WYBUDUJE INTERNAT

Delegaci zaoponowali, stwierdzając, że 
Jednak Jest rzeczą bardzo ważną, aby na­
uczyciele zobaczyli morze, by tym łatwiej 
budzić mogli u dzieci i młodzieży miłość 

do piękna ojczystego kraju. Dodali przy 
tym, że zatłoczone plaże W Sopocie, Oli­
wie ozy Jelitkowie nie bardzo nadają się 
te względów wychowawczych na kolonie 
dziecięce. Argument ten nie trafił jednak 
do przekonania kol. Kuratorowi. Nato­
miast wysunął on inną propozycję.

„Jeśli chcecie, aby ZNP organizował 
wczasy nadmorskie dla waszych człon­
ków, to macie doskonałą okazję po temu 
— wybudujcie Internat dla szkoły zawo­
dowej w Pucku, gdzie Jest on bardzo po­
trzebny 1 wówczas w okresie wakacyj­
nym będziecie mogli mieć w tym inter­
nacie wczasy sezonowe”. Porostawiam-* 1 
ten projekt kol. kuratora Trynkl bez na­
szych komentarzy.

Wy chcleilbyście, aby dać waszemu 
Związkowi budynki szkolne, aby Je re­
montować, urządzać, a skąd Ja wezmę 
na to pieniędzy. Z rękawa wam nie wy­
trząsnę — mówił dalej kol. Kurator.

? X 7YKORZYSTAJCIE, błagam Was, 
yy Koledzy, materia! zawarty w tym 

’ liście — pisze kierownik szkoły 
powiatu będzińskiego. Wykorzystajcie i 
pomóżcie — dodaje — bo inaczej wię­
kszość z nas znajdzie się w Tworkach.

No cóż — wykorzystamy, chociaż x 
bólem w sercu. Wiemy bowiem z do­
świadczenia, że po ukazaniu się tego 
„wypracowania” otrzymamy pismo pro­
testujące z Inspektoratu Oświaty, który 
gotów ocenić nasze wystąpienie, jako 
krytykę władz szkolnych w ogóle (wie­
my coś o tym, wiemy...), podrywanie 
autorytetu, brak poczucia odpowiedzial­
ności itp.

Codzienne prace

Związków Zawodowych
Konkurs na prace publicystyczne 

lub reportaże

Klub Dziennikarzy Związkowych przy SDP 
w Warszawie ogłasza konkurs na prace pu­
blicystyczne lub reportaże, obrazujące co­
dzienną pracę związków zawodowych we 
wszystkich dziedzinach ich poczynań.

Nagrody 
Dla Wyróżnionych autorów przewidziane »ą 

nagrody ufundowano przez CRZZ:

I nagroda — zl 3 <K>«.—
dwie II nagrody po — zł 4 ooo —
tray III nagrody po — zł 3 00«.—
li wyróżnień po — zł 1 000.—

Warunki
1. W konkursie mogą wziąć udział diiennl- 

karze zatrudnieni w prasie codziennej, radio 
1 telewizji, w periodykach oraz branżowych 
pismach związkowych, których prace zosta­
ły wykorzystane w druku, w audycji radio­
wej lub telewizyjnej w okresie od 1 stycznia 
do 30 listopada 1961 roku.

2. Podstawą oceny będzie pięć prac, wybra­
nych przez autora z całorocznego dorobku pu­
blicystycznego i przesłanych sądowi konkur­
sowemu.

S. Oceny dokona s-osobowe Jury składające 
się z przedstawicieli: Komisji Prasowej 
CRZZ, Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich 
oraz I dziennikarzy specjalizujących się w 
tematyce związkowej.

<- Prace konkursowe (w formie wycinków) 
z podaniem nazwy, numeru 1 daty pisma, w 
którym zostały wykorzystane, należy prze­
syłać w terminie do S grudnia 13(2 roku na 
adres: Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich, 
Warszawa, ul. Foksal 3/5 — z dopiskiem: 
„Związkowy Konkurs Prasowy”.

Rozstrzygnięcie konkursu ogłoszone zostanie 
najpóźniej 31 grudnia 1362 roku.

3. Nagrodzone prace mogą zostać wydane w 
zbiorze przez Wydawnictwo Związkowe. W 
takim przypadku Ich autorzy będą honorowa­
ni zgodnie s prawem autorskim.

Odpowiedzi Redakcji

E. Bida — Myślenice. Llat Wasz w sprawie 
Cafe Clubu przekazaliśmy Bogdanowi. Czeszce.

M. K. — Strzegom, Sprawy, o których pŁsze- 
cle, należy omawiać na zebraniu ogniska, 
ewentualnie rady pedagogicznej. Nie będzie­
my dawać na lamach ,,Głosu” lekcji dobrego 
zachowania się. Nieprzyjemnie razi wasza po­
garda w stosunku do otoczenia 1 niesprawiedli­
wa ocena małych miasteczek.

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP — Kozie­
nice. Za takie wiadomości nie płaci się. Umie­
ścimy w jednym z najbliższych numerów.

Emerytowana nauczycielka w woj. krakow­
skim. Obowiązek władz szkolnych do zatrud­
niania nauczycieli rencistów na podstawie kon­
traktów w niepełnym wymiarze czasu zajęć 
w Ilości godzin zgłoszonej przez nauczyciela 
rencistę wynika z instrukcji Ministerstwa 
Oświaty a dnia 4. VI. 1958 nr K 1-1080/58, która 
nie była ogłoszona w Dz. U. Min. Ośw. oraz 
a instrukcji Ministerstwa Oświaty z dnia 24 
lutego 1960 r. (nr K. 1-189 60) w sprawie zatrud­
niania naucz}'ciell rencistów w niepełnym wy­
miarze godzin (Dz. Urz. Min. Ośw. nr 3, poz 35).

W tej drugiej instrukcji wytknięto stosowa­
nie ograniczeń przez władze szkolni zarówno 
co do czasokresu kontraktów zawieranych na 
rok szkolny, zamiast na czas nieokreślony, jak 
1 odnośnie zmniejszania z roku na rok ilości 
godzin, co również nie powinno mieć miejsca. 
W świetle postanowień powołanych instrukcli 
nauczyciel-rencista nie może być narażony ńa 
zarzut, . że ^pozbawia etatowych nauczycieli 
szkoły godzin nadliczbowych lub ogranicza ich 
Ilość. Rozwiązanie z nauczycielem rencistą kon­
traktu zawartego na czas nieokreślony nie mo­
że nastąpić przez wypowiedzenie doręczone na 
piśmie przed dniem 1 czerwca 1 wówczas 
kontrakt ulega rozwiązaniu z dniem 31 sier­
pnia. Czy od roku 1962 63 nastąpią zmiany 
powołanych Instrukcji, nie wiemy.

Kol. Maciejewska —- Poznańskie. Przeszere­
gowanie do wyższej stawki nastąpić powinno 
od' 1 dnia miesiąca następnego po złożeniu 
władzy szkolnej dokumentu uzasadniającego 
przeszerego  wa n le.

J. Witkowski — Szklarska Poręba. Sprawy 
muszą być zbadane przez miejscowe władze. 
Dlaczego od razu Warszawa? Pismo Wasze 
skierowaliśmy do Zarządu Okręgu we Wro­
cławiu z prośbą o Interwencję.

Stanowisko zajęte przez kuratora gdań­
skiego jest dla nas tym bardziej niezro­
zumiałe, że odbiega on np. od stanowiska 
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w 
Sopocie, które — mimo pewnych trudno­
ści i oporów — podjęło w ubiegłym roku, 
za zgodą Kuratorium, decyzję oddania 
Związkowi Nauczycielstwa Polskiego kil­
ku nowych budynków szkolnych na wcza­
sy nauczycielskie.

Przedstawiciele Zarząlu Głównego i 
Zarządu Okręgu ZNP w dalszej rozmo­
wie zwrócili uwagę na niekonsekwencje 
w postępowaniu Kuratorium. Oto np. naj­
bliżsi współpracownicy kuratora chcą ko­
rzystać z wczasów ZNP 1 to nawet z ca­
łymi rodzinami, a nauczycielom chce się 
możliwości wcz.asowe ograniczyć, odbiera­
jąc używane przez kilka lat 1 urządzone 
już przez Związek z funduszów składko­
wych budynki szkolne.

„Ja tu jestem gospodarzem — powie­
dział na to koi. Kurator — Ja tu będę 
decydował, komu przydzielić budynki 
szkolne na okres wakacyjny. Uważam 

rozmowę za skończoną" — wstał od stołu, 
zabierając się do wyjścia.

*

Staraliśmy się oddać przebieg i nastrój 
rozmowy możliwie jak najwierniej.

Kol. Trynka twierdzi, że on jest gospo­
darzem na terenie okręgu szkolnego 
gdańskiego. Nie zamierzamy kwestiono­
wać praw kuratorskich w tym zakresie, 
uważamy Jednak, że wszyscy urzęd­
nicy Kuratorium w Gdańsku, jeśli 
już nie chcą, czy nie mogą, pomóc 
Związkowi w jego troskach o sprawy by­
towe nauczycieli, to przynajmniej powinni 
cierpliwie wysłuchać postulatów przedsta- 
v>eieli władz związkowych.

Warto, aby stanowiskiem Kuratora 
Trynki I jego stosunkiem do zawodowej 
irgai-Garji na iiczrcielskiej zainteresowali 
ślę Minister Oświaty I Przewodniczący 
Prezydum WRN w Gdańsku.

Nie wiem, Kolego Kierowniku, czy 
zdajecie sobie sprawę z faktu, że pro­
wadzicie nas na manowce, że „dzięki 
Wam” zeszliśmy z utartych już szlaków 
krytyki sięgającej dotychczas do gro­
madzkiej rady narodowej i chcemy do­
trzeć do powiatu?

Nie napiszemy •— „Glos” zosta­
nie oceniony jako tuba Ministerstwa, 
napiszemy — będzie to określone jako: 
„pod nauczyciela”.

Piszmy więc „pod nauczyciela”, pod­
lizujmy się kierownikom szkół z powia­
tu będzińskiego, którzy otrzymali z datą 
5.11.62 pismo Inspektora Oświaty tej 
treści:

„W załączeniu przesyła się 2 egzem­
plarze arkuszy sprawozdawczych z wy­
ników klasyfikacji uczniów za I półro­
cze roku szkolnego 196116?, które po do­
kładnym wypełnieniu należy przesłać do 
tutejszego urzędu w nieprzekraczalnym 
terminie do dn. 10.11.62 r.

Równocześnie prosi się o dołączenie 
do arkuszy sprawozdawczych części opi­
sowej dotyczącej oceny wyników naucza­
nia z poszczególnych przedmiotów. W 
części pierwszej należy między innymi 
ocenić:

a) stopień wykorzystania przez nauczy­
cieli procesu lekcyjnego oraz innych za­
jęć do kształtowania u młodzieży pod­
staw naukowego poglądu na świat i 
uwzględniania życia współczesnego w ma­
teriale nauczania;

b) zakres stosowania metod aktywłza- 
cyjnych dzieci w nauce wyrabiających 
czynny stosunek do życia i rozwijających 
samodzielność myślenia;

c) czytelnictwo młodzieży oraz zajęcia 
pozalekcyjne i pozaszkolne;

d) prace organizacji uczniowskich;
e) pracę komitetów rodzicielskich oraz 

podać uwagi o praktycznej przydatności 
regulaminu Komitetu Rodzicielskiego ' z 
1960 r.,

f) inne czynniki warunkujące wyniki 
nauczania;

g) ustalić wnioski do dalszej pracy".
Nie jest jeszcze tak źle, Kolego-Kierow- 

niku. Początek zarządzenia zapowiadał 
się gorzej i należało oczekiwać, że przej­
dziemy cały alfabet. Skończyło się na ,,g”.

Macie pretensje do Inspektoratu? Nie 
sądzę, by to sam Inspektor wymyślił i nie 
czerpał natchnienia gdzie indziej. Czy 
przypadkiem nie spłynęło ono „z góry”? 
Pismo Inspektora z tymi punktami od 
„a” do „g” nie było może jego Oryginal­
ną twórczością tylko powtórzeniem in­
nego pisma, a Inspektor, z gorliwości, 
trochę alfabet rozciągnął.

Na pewno Wasz Inspektor wołałby częś­
ciej — jak proponujecie — wyjeżdżać w 
teren 1 na miejscu zbierać te dane. Wi­
docznie jednak nie może, gdyż musi rów­
nież chyba wypełniać, tak jak i kierow­
nicy owe — tylko że potężniejsze — ar­
kusze 1 odsyłać w nakazanym terminie.

Mam tylko zastrzeżenie, co do Waszych 
optymistycznych obliczeń. Sprawozdanie 
kierowników nie zmieści się — jak pisze-

Koleżankom bibliotekarkom
W CZASIE studiów kupiłam na włas­

ność zaledwie kilka najniezbędniej­
szych książek, a tak wiele było 

mi potrzebnych. Pożyczałam je z róż­
nych bibliotek i nie zdarzyło mi się nig­
dy ujrzeć na twarzy którejś z bibliote­
karek grymasu niezadowolenia lub usły­
szeć zniecierpliwionego głosu.

Wojewódzka Biblioteka Pedagogiczna 
w Olsztynie przesyła zamiejscowym 
nauczycielom potrzebne książki pocztą. 
Biblioteka ta działa tak sprawnie, że już 
trzeciego dnia po zawiadomieniu otrzy­
muję zamówione pozycje. Ostatnio siu­
siałam przejrzeć kilka artykułów znajdu­
jących się w różnych czasopismach. Za­
wiadomiłam listownie wspomnianą bi­
bliotekę, że przyjadę do czytelni. W wy­
niku tego wszystkie czasopisma z wy­
szukanymi już artykułami czekały na 
mnie.

Ileż to ludzi pokończyło studia m. in. 

KRONIKARZ

Z Z inicjatywy Komendy Hufca ZHP w Wieluniu — nauczyciele 
opiekunowie drużyn harcerskich wzięli udział w wycieczce do Łodzi 
na rewię francuską na lodzie.

A Członkowie Ogniska w Staninie, pow. Kuków, przekazali Zarządo­
wi Oddziału ZNP 900 zł na budowę Domu Nauczyciela w Łukowie, 
wzywając jednocześnie wszystkich nauczycieli powiatu do podjęcia 
akcji zbiórkowej na ten cel. Jednocześnie Ognisko Stanin postanowiło 
przystąpić do konkursu „Nasze ognisko dobrze pracuje”.

A 3 lutego br. odbyła się w Nowym Dworze Mazówleckim uroczy­
stość otwarcia szkoły-pomnika Tysiąclecia. Wzięli w niej udział przed­
stawiciele władz terenowych, związkowych i szkolnych.

Z WW ■ /1,1KO WW/«

A Jedno z ostatnich posiedzeń Prezydium Zarządu Okręgu ZNP we 
Wrocławiu odbyło się z udziałem nauczycieli radnych Wojewódzkiej 
Rady Narodowej. Celem spotkania było omówienie postulatów Związ­
ku pod adresem rad narodowych oraz roli nauczycieli-radnych.

A W końcu stycznia odbyła się w KP PZPR w Myśliborzu — zorga­
nizowana z inicjatywy Zarządu Oddziału ZNP oraz inspektoratu szkol­
nego — narada aktywu oświatowego. Przedyskutowano na niej stan 
przygotowań powiatu do wprowadzenia reformy szkolnej. Szczególną 
uwagę poświęcono problemowi podnoszenia kwalifikacji nauczycieli; 
wytyczono też kierunki działalności zmierzające do poprawy sytuacji 
w tej dziedzinie.

A W Żywcu odbyła się konferencja kierowników szkół z całego po­
wiatu. W pierwszej części konferencji uczestnicy wysłuchali referatu 
I sekretarza KP PZPR na temat działalności PPR na Ziemi Żywiec­
kiej. Drugą część konferencji poświęcono przedyskutowaniu zagadnień 
związanych z reformą szkolną. Szczególną uwagę zwrócono na potrzebę 
dalszego dokształcania się nauczycieli.

A Ostatnia konferencja rejonowa nauczycieli wszystkich szkół i wy­
chowawczyń przedszkoli w Mysłowicach poświęcona była roli PPR 
w organizowaniu szkolnictwa na Śląsku i w Zagłębiu. Prezes Zarządu 
Woj. TWP wygłosił referat wprowadzający, który uzupełnili dyskutan­
ci wspominając o pracy konspiracyjnej nauczycieli w komórkach PPR 
i w partyzantce. Na zakończenie wyświetlono film związany tematycz­
nie z omawianym zagadnieniem.

cie — na 3 arkuszach maszynopisu. Trzeba 
liczbę tych arkuszy przynajmniej po­
dwoić, a to przy 300 szkołach powiatu 
będzińskiego wyniesie nie — jak oblicza­
cie — 900 arkuszy, lecz 1 800. Wówczas 
Wasze westchnienie: „Biedne te nasze 
polskie lasy, przy takiej polityce oszczęd­
nościowej!” — stanie się głębsze, a lasy 
jeszcze biedniejsze.

To jest chyba wszystko w tej sprawie?
Obecnie, Kolego, nie pozostaje nam nic 

innego jak cierpliwie — wierzę, że nie­
długo — czekać. Konsekwencje naszej 
współpracy mogą być rozmaite.

Po pierwsze: w powiecie będzińskim 
zacznie się gorliwe poszukiwanie kierow­
nika, który ujawnił „tajemnice służbowe” 
(pismo Inspektora). Po drugie: wyższe 
Instancje szkolne (marzycielu, marzycie­
lu!) polecą Inspektorowi przeprowadzić 
małą reformę szkolną i ograniczvć się 
tylko do wstępu: „W załączeniu przesyła 
się 2 egzemplarze arkuszy sprawozdaw­
czych z wyników klasyfikacji za I półro­
cze roku szkolnego, które po dokładnym 
wypełnieniu należy przesłać do tutejsze­
go urzędu w nieprzekraczalnym terminie 
do dn. 10.11”. Koniec. Kropka. Wszystkie 
punkty od a do g włącznie skreśla się 
(tak sobie marzę).

To drugie chyba jednak nie przejdzie. 
Doczekamy się reformy szkolnej tej 
ogólnej, ale takiej małej reformy, ja­
kiejś racjonalizacji, jakiegoś uporządko­
wania w drobnej dziedzinie szkolnej — 
nie,, nie. To byłoby zbyt piękne.

Z uwagi na to, że zastrzegacie się, Ko­
lego: „adres i nazwisko tylko dla Was — 
z wiadomych względów” — podpisuję pod 
tym wspólnym „wypracowaniem” nie 
Was, lecz siebie.

St. BRZOZOWSKI
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Kol. Helena STAW- 
WSKA rozpoczęła 
pracę w roku 1912 
jako nauczycielka 
szkoły podstawowej. 
W Garbatce, poro. 
Kozienice, uczyła 
przez 32 lata zysku­
jąc olbrzymi autory­
tet w środowisku.

W szeregi związko- 
kowe wstąpiła rów­
nocześnie z rozpoczę­
ciem pracy nauczy­
cielskiej. Za pracę 

społeczną i zawodową w szkole odznaczo­
na została Złotym Krzyżem Zasługi.

Zasłużonej Jubilatce — serdeczne życze­
nia — wiele radości w życiu osobistym 
składa

Zarząd Ogniska ZNP w Garbatce 
Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 

w Kozienicach

dzięC-.ł ofiarnej pracy bibliotekarzy, Hu 
spędziło miłą chwilę przy czytaniu książ­
ki oprawionej i zakatalogowanej ręką 
tych kolegów. Prawda, jest to ich obo­
wiązkiem, ale wykonują go bardzo su­
miennie.

Dlatego też, by koleżanki bibliotekarki 
(w bibliotece pracują przeważnie kobie­
ty) wiedziały, że czytelnicy cenią ich 
trudną pracę, pozwolę sobie złożyć im 
tą drogą podziękowanie. Zwłaszcza dzię­
kuję pracownikom tych bibliotek, z któ­
rych sama korzystałam łub nadal korzy­
stam: koleżankom z Powiatowej Biblio­
teki, Biblioteki Liceum Ogólnokształcą­
cego w Kętrzynie, z Wojewódzkiej Bi­
blioteki Pedagogicznej w Olsztynie oraz 
Biblioteki Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w Krakowie.

JANINA MROCZKOWSKA
Pożarki, pow. Kętrzyn
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By uczeń wreszcie przemówił Ulic reztjgnouai z sgslemaiyki

JEŚLI chodzi o język rosyjski jest 
w programie Ministerstwa Oświaty 
kilka spraw niepokojących. Przede 

wszystkim trzeba sobie zdać sprawę z te­
go, że nauka języka obcego polega nie tyl­
ko na przekazywaniu . uczniowi materiału 
teoretycznego, tj. stopniowym dawkowa­
niu reguł gramatycznych, słownictwa itp., 
ale na ustawicznym (w oparciu o zapa­
miętany i zrozumiany przez ucznia zasób 
wiedzy teoretycznej) kształceniu nawyków 
praktycznego posługiwania się językiem. 
Uczeń ma nie tylko umieć przeczytać prze­
rabiany tekst i przetłumaczyć go na język 
ojczysty, ale musi nauczyć się myśleć w 
obcym języku. A dokonać tego można je­
dynie w drodze ciągłych, systema­
tycznych ćwiczeń, głównie kon- 
wersacyjnych. Zagadnienie wydaje się 
stare jak świat, niestety, do dzisiaj trudno 
wyciągnąć zeń należyte wnioski.

Jeżeli nauczanie języka rosyjskiego 
oprowadza się do podawania uczniom wie­
dzy teoretycznej o języku 1 egzekwowaniu 
jej, to zgadzam się, że trzy godziny języka 
rosyjskiego tygodniowo w zupełności wy-

starczą. Ale przecież chodzi nam o to, aby 
uczeń, po kilku latach nauki, wreszcie 
przemówił w języku rosyjskim. Jestem 
zdania, że w warunkach, kiedy nie ma 
mowy o osobistych kontaktach ucznia po­
za szkołą z osobami mówiącymi po rosyj­
sku, trzy godziny języka rosyjskiego to 
za mało. ,

Dodanie w klasie czwartej jednej go­
dziny niewiele zmienia sytuację, ponie­
waż wiadomo z praktyki, jak uczą się ję­
zyka uczniowie klas maturalnych. Nau­
czyciel musi nauczyć ucznia pokochać Ję­
zyk, i to wtedy, kiedy ma ku temu warun­
ki bardziej sprzyjające niż w klasie matu­
ralnej. Wydaje mi się, że bardziej celowe 
byłoby przesunięcie czwartej godziny ję­
zyka rosyjskiego z klasy ostatniej do 
pierwszej (mam cały czas na uwadze li­
ceum typu humanistycznego), jeżeli już 
uważa się trzy godziny tygodniowo nauki 
języka rosyjskiego za wystarczające. Zre­
sztą nie chodzi tylko o nauczanie j ę z y- 
k a. Nauczyciel-rusycysta uczy również 
1 gramatyki rosyjskiej, a w wypadku bra­
ku korelacji pomiędzy programami po-

szczególnych przedmiotów (jak np. w roku 
ubiegłym) musi uczyć historii Polski I Ro­
sji, a także gramatyki i literatury polskiej. 
Żadne pomoce naukowe w rodzaju tablic, 
obrazów, „Mozaiki”, a nawet magnetofo­
nu, radia nie zrobią z ucznia poligloty, je­
żeli jego aktywny udział w lekcjach ogra­
niczy się w ciągu siedmiu czy ośmiu lat 
nauczania do kilku czy nawet kilkunastu 
godzin. Maksyma łacińska mówi: „Repe- 
titio est mater studiorum” i warto pamię­
tać, że w żadnej dziedzinie nie 
tak poważnego zastosowania jak 
języka obcego.

ma ona 
w nauce

lekcje nie muszą być nudne

M
USZĘ tym rasem wystąpić 
przeciw niekonsekwencji, ja­
ką znajduję w zestawieniu 
wskazań metodycznych z pla­
nem nauczania. Konfrontacja 
planu z częścią metodyczną 
projektu wywołuje obawę, czy wbrew 

metodycznemu nowatorstwu — u pod­
staw planu nie leży milczące założenie, 
że lekcje muszą być nudne i męczące, 
a dopiero zajęcia pozalekcyjne mogą 
być interesujące i dawać odprężenie, 
Że więc po reformie nauka szkol­
na będzie się odbywała nadal po sta­
roświecka — systemem „ławkowym”.

Niezależnie od tego, że nauka w ogóle 
powinna jak najmniej męczyć, a dawać 
jak najwięcej radości i wyzwalać ener­
gię ucznia — są pewne dziedziny wy­
chowania, które -wcale nie wyczerpują 
jego sił, lecz przeciwnie — stanowią 
podstawę ich regeneracji. Mam — oczy­
wiście — na myśli głównie wf, wycho­
wanie plastyczne, muzyczne i zajęcia 
praktyczne. Wiele racji jest w słowach 
kol. Denisiuka, który dowodzi w 2 nrze 
„Głosu”, że traktować trzeba wf na 
równi z innymi przedmiotami, że trze­
ba dążyć do harmonijnego rozwoju fi­
zycznego i psychicznego dziecka.

Czy wychowanie muzyczne 1 zajęcia 
praktyczne nie powinny również dawać 
uczniom niezbędnego po wysiłku umy­
słowym odprężenia? Projekt reformy, 
zakładając odświeżenie metod nauczania 
i wychowania, w ogóle — boi się za­
pewne metodycznego skostnienia tych 
przedmiotów; z jakich bowiem innych 
przyczyn ustawiałby je w tak nieśmia­
łym wymiarze godzin? »

Znajduję potwierdzenie moich przy­
puszczeń w analizie przedmiotów nad­
obowiązkowych. Prócz dodatkowego ję­
zyka w skiad ich wchodzą wychowanie 
fizyczne i muzyczne. Chodzi pewnie 
o to, by po „szkolnej pile” dać uczniowi 
więcej zajęć atrakcyjniejszych i w at­
mosferze nieprzymusowej. A czyż uczeń 
•w ogóle musi odczuwać przymus w 
szkole? W tymże 2 nrze „Głosu” kol. 
Lidia Merkun daje na to pytanie od­
powiedź na przykładzie tak pozornie 
„strasznego” przedmiotu, jak... propedeu­
tyka filozofii. Wszystko zależy od metod. 
Do dobrej szkoły uczniowie garną się, ze 
złej uciekają. Ale autorzy projektu, prze­
widując metodyczny przełom, nie mogą 
równocześnie zakładać, że w zreformo­
wanej szkole będzie pokutował duch 
staroświecczyzny 1

Wychowanie powinno' być wszechstron­
ne! Na to trzeba więcej tych tak pogar­
dliwie zwanych „michałków” w zestawie 
przedmiotów obowiązkowych. Wysiłek 
umysłowy musi zostać zrekonpensowany 
dostateczną ilością pracy ręcznej, ruchu 
fizycznego 1 przeżyć natury estetycznej. 
Taki plan nauczania i programy trzeba 
uzupełnić wyraźnie sprecyzowanymi wy­
maganiami (nie tylko wskazaniami) me­
todycznymi, które zabezpieczą przed 
uczynieniem z tych kompensacyjnych 
przedmiotów źródła mordęgi uczniów. 
Trzeba przy tym z części przedmiotów 
zakazać zadawania prac domowych, a

cy odniesieniu do reszty — poważnie je 
ograniczyć.

Osobny problem stanowią zajęcia nad­
obowiązkowe, które poprzednio omówi­
łem w sposób marginesowy. Ich wach­
larz powinien być o wiele szerszy — 
tak szeroki, by każdy uczeń nie tylko 
mógł, ale był zobowiązany dodatkowo 
rozwijać swoje zainteresowania i zdol­
ności w wybranym przez siebie kierun­
ku. Wołałbym więc użyć nazwy „zajęcia 
fakultatywne” albo po prostu „zajęcia do 
wyboru”. Ale wtedy obok języka zachod­
nioeuropejskiego, chóru, muzyki i spor­
tu — trzeba by dodać zajęcia plastyczne, 
sceniczno-estradowe, choreograficzne, tech­
niczne, społeczne, a nawet naukowe z 
różnych przedmiotów, by uczeń miał 
z czego wybierać. Szkoła prowadziłaby, 
oczywiście, takie zajęcia, na jakie by­
łoby ją stać. Nie oznaczałoby to wyeli­
minowania działalności młodzieżowych 
domów kultury. Gdyby każdego ucznia 
zobowiązać do co najmniej jednego a co 
najwyżej dwóch kierunków — praca 
szkół i domów kultury uzupełniałyby 
się, a uczestnictwo w domu kultury wy­
starczyłoby jako legitymacja spełnienia 
obowiązku.

Uważam, że każdy uczeń powinien 
znaleźć swoje „hobby”. Nie trzeba będzie 
wtedy prowadzić akcji antyalkoholowej, 
ani walki z huligaństwem i złodziej­
stwem. Żaden uczeń nie będzie trakto­
wał jako zmory muzyki czy sportu, gdy 
zajęcia te staną na należytym poziomie 
metodycznym.

Jeśli forsuje się nowoczesne metody 
nauczania — trzeba stworzyć warunki 
sprzyjające ich rozwojowi. Kto nie obh- 
wia się o realizację nowych treści wy­
chowawczych — niech zarazem nie za­
kłada. że ich metodyka będzie przesta­
rzała: zaufanie do kadry nauczycielskiej 
musi być całkowite, dbałość o treści 
i metody równa. Wreszcie, skoro dąży­
my do wszechstronnego wychowania 
w oparciu o łączność szkoły z życiem — 
musimy umożliwić pełną realizację tej 
pięknej Idei, bez której nowa zreformo­
wana szkoła byłaby anachronizmem.. 
Nowoczesna szkoła powinna umieć tak 
zorganizować życie dziecka, by rozwijało 
się ono bez poczucia przymusu i udrę­
ki — w radosnej, twórczej atmosferze.

WOBEC powyższego, jest dla mnie zu­
pełnie niezrozumiałe zredukowanie 
ilości godzin języka rosyjskiego w 

liceum typu matematyczno-przyrodnicze­
go. Czyżby wychodzono z założenia, że 
uczeń tego typu liceum, zgodnie źe swymi 
zainteresowaniami niehumanistycznymi, 
może umieć „mniej języka”, tak jak np. 
uczeń szkoły typu humanistycznego „mniej 
matematyki"? O ile słuszne jest zmniej­
szenie ilości godzin matematyki w liceach 
typu humanistycznego, o tyle pozostaje dla 
mnie rzeczą zupełnie niepojętą, jak uczeń 
przy dwóch godzinach tygodniowo będzie 
mógł nauczyć się mówić po rosyjsku.

W projekcie programu języka rosyj­
skiego nie została należycie sprecyzowana 
rola gramatyki. Jednakże na podstawie 
odzywających się od czasu do czasu gło­
sów sądzić można, że gramatyka zostanie 
wreszcie pojęta jako środek ułatwiający 
nauczanie względnie uczenie się języka 
rosyjskiego, a nie jako rzecz sama w so­
bie. Byłoby pożądane, aby w pro­
jekcie programu znalazło się wyjaśnienie 
konkretne, co znaczy „kurs gramatyki”. 
Przeraża mnie wzmianka o kursie grama­
tyki, obawiam się. że może być ona w dal­
szym ciągu traktowana jako teoretyczna 
wiedza o języku rosyjskim, w zupełnym 
oderwaniu od ćwiczeń konwersacyjnych.

NA zakończenie wysuwa się sprawa 
pomocy naukowych. Nie ma abso­
lutnie żadnej wzmianki w projek­

cie o metodach nauczania jęz. rosyjskiego, 
może pozostawia się tutaj decyzję nau­
czycielowi. Jestem zdania, że wobec bra­
ku odpowiednich pomocy naukowych nie 
można mówić o nowoczesnych metodach 
nauczania. Jeśli w dalszym ciągu będzie 
ono polegało na opracowywaniu tekstów 
z podręcznika, to jest na angażowaniu 
przede wszystkim pamięci wzrokowej 
ucznia, wątpię o rezultatach. Wprawdzie 
nauczyciel ma możność wykorzystania ra­
dia na lekcjach, ale pomijając już trudno­
ści natury technicznej, każda audycja ma 
ten minus, że nie może być powtórzona 
oraz nie wymaga czynnego zaangażowania 
ze strony ucznia. Nie każdą szkołę stać na 
magnetofon. Dlaczego nie ma porządnych 
płyt do nauki jęz. rosyjskiego? Płyty wy­
dane przez „Wiedzę Powszechną” są ab- 
solut.nie nieprzydatne ze względu na trud­
ność zapamiętywania zwrotów; należałoby 
raczej nagrać teksty o żywej akcji. Nie 
wiem, dlaczego nie można realizować fil­
mów oświatowych dźwiękowych w wer­
sji rosyjskiej?

I jeszcze jedno: 
go nie wystarczy 
programu, trzeba

LEONARD TURKOWSKI 
Bartoszyce

nauczając języka obce- 
realizować wytycznych 
też nauczyć uczniów 

uczyć się, .przyzwyczajać do samo­
dzielnej pracy nad językiem. Do tego nie­
zbędne są w szkołach pracowmie do nauki 
języków obcych, gdzie nauczyciel obok 
radia, magnetofonu itp. miałby pod ręką 
teksty -wybitnych pisarzy, czasopisma bie­
żące i słowniki. Trudno, żeby każdy uczeń 
miał własny słownik rosyjsko-polski. Na 
marginesie: a może „Wiedza Powszech­
na” pomyślałaby o wznowieniu nakładu 
słownika rosyjsko-polskiego, ponieważ nie 
można go dostać w księgarniach.

mgr TOMASZ WÓJCIK

W
 PROJEKCIE nowego progra­

mu w kl. VI między innymi 
uwzględnia się przegląd naj­
ważniejszych grup roślinnych 
na tle wybranych środowisk. 
Uważam, że o wybranych śro­

dowiskach najbliższych dziecku (łąka, las, 
staw) powinno się mówić w klasie V 
w kursie propedeutycznym. W klasie VI 
środowiskowe ujęcie poznawania grup ro­
ślinnych nie daje zbyt dokładnego obra­
zu życia roślin i ich wzajemnego powią- 

. zania. Do tego należałoby stale obserwo­
wać różne środowiska, co nie jest możli­
we. Poza tym bez dokładnego poznania 
ważniejszych grup roślinnych w jakimś 
systematycznym porządku trudno jest na 
wycieczkach obserwować ścisłą więź or­
ganizmu ze środowiskiem.

Dzieci obserwując dane środowisko 
(oczywiście, tylko w swojej najbliższej 
okolicy) nie będą miały ogólnego pojęcia 
o innych ważnych i niekiedy ciekawych 
osobnikach roślinnych, występujących po­
za granicami własnego regionu czy kraju.

Biorąc to wszystko pod uwagę, sądzę, 
że nie należałoby zrezygnować z syste­
matyki w kl. VI. Systematyka ta powinna 
być zstępująca. Dziecko o wiele łatwiej 
przyswoi sobie wiadomości o roślinach 
nasiennych (stojących najwyżej systema­
tycznie), 
ślinami, 
znanych 
riału w 
środowiskowo (np. las).

Bardzo cenne w projekcie nowego pro­
gramu jest to, że przy omawianiu roślin 
uwzględnia się ich znaczenie gospodarcze 
oraz planuje się wiele prac na działce 
szkolnej w celu wyrobienia umiejętności 
z zakresu uprawy i pielęgnacji roślin. W 
dotychczasowym programie ilość godzin 
przeznaczonych na prace na działce szkol­
nej jest zbyt mała. Należałoby zwięk­
szyć ją uwzględniając w programie te­
maty ogólne lub szczegółowe prace na 
działce. Dopomogłoby to znacznie w pra­
cy początkującym nauczycielom bio.Iogii.

Z zagadnieniem tych wiąże się ściśle 
konieczność wykonywania przez uczniów 
prac społecznie użytecznych. W ogólnych 
wytycznych do nowego programu nie na­
leżałoby ich pominąć. Dzieci mogłyby za­
jąć się np. uporządkowaniem terenów 
zielonych szkoły (wygrabieniem liści, wy­
pracowaniem ścieżek itp.); pielęgnowa­
niem drzew owocowych i zakładaniem 
szkółek. Mogłyby założyć poletko roślin 
leczniczych lub ogródek kwiatowy. Każ­
da z prac powinna być dobrze zaplano­
wana i musi mieć związek z materiałem 
nauczania.

Prace społecznie użyteczne oprócz zdo­
bywania umiejętności i nawyków w za­
kresie rolnictwa mają przede wszystkim 
wartość wychowawczą. Należy uwypuk­
lić przed uczniem aspekt społeczny uży­
teczności tych prac — wykazać, że przy­
noszą one pożytek szkole, wsi, miastu, w 
którym znajduje się szkoła, wzbudzić u 
dzieci poszanowanie dla własności spo­
łecznej, dla pracy rąk ludzkich. Na ko­
niec nie można zapominać o roli wycie­
czek. Uczniowie zapoznają się z danym 
środowiskiem, obiektem lub zakładem. 
Obok tego wycieczki dają wiele innych 
korzyści, np. wzbogacenie pracowni bio­
logicznej okazami zdobytymi w czasie 
wędrówki.

Dokumentem każdej wycieczki może 
być też fotografia, plan terenu lub ry­
sunek czy wykres. Zachęca to dzieci do 
uczestniczenia w dalszych wycieczkach.

Na zakończenie programu biologii w 
kl. VI uczniowie powinni zapoznać się 
z roślinami chronionymi. Dobrze byłoby, 
aby w podręczniku znalazły miejsce na 
końcu barwne ryciny roślin chronionych.

Klasa VII
Podobnie jak w kl. VI nie należałoby 

i w klasie VII rezygnować z układu sy­
stematycznego.

W obecnym programie zoologii za du­
żo uwzględnia się szczegółów związanych 
i budową wewnętrzną zwierzęcia. W

związku z tym lekcje są często nudna­
we. Aby je ożywić, należałoby położyć 
nacisk na wygląd zewnętrzny zwierzę­
cia, jego zwyczaje, no i, oczywiście, zna­
czenie gospodarcze (np. omówić chów 
drobiu, i ssaków domowych, rybołów­
stwo itp.).

W pracach społecznie użytecznych w

kiem, wystawy przeciwalkoholowe, sta­
cje krwiodawstwa itp.

Pożądane byłyby lekcje tzw. ratow­
nictwa, np. tamowanie krwotoków (prak­
tycznie), zakładanie deszczułek przy zła­
maniu kończyny.

W ogólnych wytycznych programu w 
kl. VIII nie można też pominąć tak waż­

Wychowujemy wszyscy
Zanim jeszcze pogadanki pedagogiczne 

zatytułowane „Wychowujemy wszyscy” 
ukazały się w wydaniu książkowym — 
nadawano je przez radio.

Dziś, kiedy zostały wydane — dzięki 
staraniom Wojewódzkiej Biblioteki Peda­
gogicznej w Poznaniu przez Wydawnictwo 
Poznańskie — warto również poświęcić 

" im parą słów.
Pogadanki napisane są prostym, zwię­

złym językiem, poparte wieloma spostrze­
żeniami i przykładami z doświadczeń, za­
równo autorów poszczególnych pogada­
nek, jak i naukowców. Wypowiadają się 
tacy pedagodzy jak: doc. Kwiatek, doc. 
Harwas, doc. Krajewski, prof. Markie­
wicz. doc. dr Milczarska, dr Leja, dr Mu­
szyński i wielu innych znanych wycho­
wawców i lekarzy, 
tematów rozpoczyna 
pt. „Wychowujemy

Książką tą można 
dzeniem vade mecum wychowania. Na­
leży ją polecić wszystkim, którzy mają 
do czynienia z młodzieżą: rodzicom, wy­
chowawcom, nauczycielom, wychowaw­
czyniom przedszkoli oraz szerokim rze­
szom społeczeństwa.

Pogadanki raz już spełniły swoją rolą. 
Obecnie w wydaniu książkowym spełnia­
ją ją powtórnie. Inicjatorom wydania i 
autorom tej książki należą sią słowa uz­
nania.

STANISŁAW KOPEĆ
Poznań

Cykl poszczególnych, 
artykuł dra Kwiatka 
wszyscy”.
by nazwać z powo-

gdyż ciągle styka się z tymi ro- 
niż np. wiadomości o mało mu 
glonach. Niektóre partie mate- 
kl. VI można oczywiście ująć

* z

klasie VII . trzeba uwzględnić: uprawę 
roślin służących jako karma dla zwie­
rząt, walkę ze szkodnikami roślin upraw­
nych (oczyszczanie drzew owocowych ze 
szkodników, bielenie pnl, zakładanie opa­
sek ochronnych itp.), dokarmianie pta­
ków.

Podobnie jak w kl. VI — należy orga­
nizować wycieczki do stawów rybnych, 
stacji jedwabniczych, ferm kurzych, pa­
siek itp.

Na zakończenie programu — ochrona 
przyrody (barwne tablice w podręczni­
ku).

Klasa VIII
Oprócz budowy ciała człowieka, nale­

ży duży nacisk położyć na zagadnienie 
higieny, gdyż obecny stan higieniczny 
naszej młodzieży jest niezadawalający. 
W związku z tym wyświetlać filmy zwią­
zane z tą tematyką, organizować wy­
cieczki do takich obiektów jak: ośrodki 
zdrowia, stacje opieki nad matką i dziec-

nego zagadnienia Jak uświadomienie sek­
sualne, które powinno wystąpić właśnie 
na lekcji biologii.

Na zakończenie swoich uwag chcę pod­
kreślić konieczność umieszczenia w no­
wym programie oprócz szczegółowego 
rozkładu — szeregu wskazówek meto­
dycznych dotyczących realizacji materia­
łu. Należałoby podać plan szczegółowy 
wycieczek w poszczególnych klasach. W 
związku z nowym programem biologii 
powinno dojrzeć też zagadnienie podzia­
łu na grupy ćwiczebne. Mam na myśli 
określone partie materiału, które można 
opracować tylko w nielicznych grupach 
(np. ciśnienie mikroskopowe. hodowle 
zakładane przez dzieci). Również na 
działce nie może pracować cała klasa od 
razu. Mniejsza grupa dzieci pracuje 
sprawniej i szybciej, są one bardzo ak­
tywne, a o to przecież nauczycielom cho­
dzi.

mgr IZABELA JANUS

Zajęcia praktyczne
i ĄDZĘ, że wieloletnie kontakty z nau- 

czyclelami zajęć praktycznych, zaję- 
cia ostatnio prowadzone na kursie 

zorganizowanym przez Inspektorat Oświa­
ty ’ w Hajnówce, rozmowy z uczestnikami, 
znajomość szkół naszego powiatu, obser­
wowanie literatury przedmiotu — upoważ­
niają mnie do zabrania głosu w dyskusji 
na temat planu i zakresu nauczania zajęć 
praktycznych w nowej 8-letniej szkole 
ogólnokształcącej.

Założenia planu zajęć, już teraz odstra­
szają wielu nauczycieli od podejmowania 
nieosiągalnych, ich zdaniem, zadań. 
W żadnym z przedmiotów nie będzie tak 
jaskrawych trudności z realizacją pro­
gramu, jak w zajęciach praktycznych. 
Dwie, trzy szkoły na cały powiat, gdzie 
warsztaty są 
sytuacji.

Nie wiem, 
Ministerstwa 
dłowej realizacji zajęć praktycznych. -Ja­
kiekolwiek jednak one będą, wpierw mu­

,jakieś takie” nie uratują

jakle ukażą się zarządzenia 
Oświaty w sprawie prawi-

Chemia nie może być kopciuszkiem
UCHWAŁA VII Plenum Komitetu Centralnego PZPR w sprawie reformy szkol­

nictwa ogólnokształcącego postuluje rozszerzenie zakresu nauczania przedmio­
tów matematyczno-przyrodniczych.

Porównajmy wymiar godzin nauczania przedmiotów przyrodniczych w roku 
szkolnym 1961/62 z projektowanym w siatce nowego liceum. Ze względu na to, że 
nowe liceum będzie podzielone na dwa typy, weźmy pod uwagę średnią artyme- 
tyczną:
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Biolcgla-hlglene 6,5 7,0 -♦ 0,5 4,0 -2,5 5,5 -1,0

Geograf lat-geologia 7,0 7,0 - 5,0 -2,0 6,0 -1,0

Playla-aatronomiei . 13,0 15,0 « 2,0 11,0 -2,0 13,0

Chemia 7,5 8,0 ♦ 0,5 5,0 -2,5 6,5 -1,0

Basen 34,0 37,0 • 3,0 25,0 -9,0 31,0 -3,0

Z zestawienia tego wynika, że ogólna ilość godzin przedmiotów przyrodniczych 
ulegnie zmniejszeniu z wyjątkiem fizyki, natomiast w liceum matematyczno-przy­
rodniczym zwiększy się tylko w zakresie fizyki.

Porównując wymiar godzin chemij obowiązujący obecnie (7,5 godz.) i w projek­
towanym liceum matematyczno-przyrodniczym (8 godz.) należy pamiętać, że nauka 
w ostatniej maturalnej klasie trwa zaledwie 3 okresy 1 wobec tego w rzeczywi- 

a 
z

w projektowanym liceum matematyczno- 
czego wynikałoby, że są to ilości sobie

stóścl liczba ta wynosi obecnie 7,25, 
przyrodniczym ma wynosić też 7,25, 
równe.

Tak jednak nie jest, gdyż obecnie 
klasach 1 wskutek tego opiera się na 
(2 godz.). Natomiast w projektowanej siatce godzin nowego liceum w klasie IX 
przedmiotu tego nie uwzględniono i wskutek tego trzeba go rozpoczynać na nowo 
w klasie X, rezygnując tym samym z wiadomości młodzieży zdobytych w klasie 
VII i VIII szkoły podstawowej (4 godz.).

Taka „dziurawa” w zakresie chemii siatka godzin jest prawdopodobnie unika­
tem w całej Europie. Rezygnacja z dorobku szkoły podstawowej przy nauczaniu 
tego przedmiotu w liceum odbije się też ujemnie na nauczaniu w szkole podstawo­
wej. Zniknie taki bodziec, jakim są wymagania szkoły średniej stawiane szkole 
podstawowej.

Zobaczymy jeszcze, jakie jest stanowisko chemii wśród przedmiotów przyrodni­

w liceum chemia występuje we wszystkich 
materiale z kl. VII szkoły podstawowej

ozych w Polsce, ZSRR, Czechosłowacji 1 NRD. dla uproszczenia obrazu, blorąc dla 
Polski 1 NRD tylko dane dla liceów przyrodniczo-matematycznych.

Przed przystąpienie do omówienia poniższej tabeli należy zaznaczyć, że w ZSRR 
1 w Czechosłowacji liceum jest trzyletnie, a w Polsce I 
cliosłowaeji szkoła średnia rozpoczyna się po 9 klasach 
zostałych krajach po 8 klasach.

Riorąc pod uwagę, że chemia występuje w nowej 
można stwierdzić, że ilość godzin biologii, geografii . ____ ,
jednakowa 1 będzie wynosiła w przybliżeniu 7. Natomiast wymiar godzin fizyki 
będzie dwa razy większy niż każdego z tych przedmiotów.

W Związku Radzieckim chemia występuje w wymiarze przeszło dwa razy więk­
szym niż biologia i prawie dwa razy większym niż geografia. Stanowi ona prawie 
8/4 ilości godzin fizyki.

W Czechosłowacji również ehemlt naucza się w wymiarze większym niż biologii, 
półtora raza większym niż geografii. Liczba godzin chemii stanowi 3/4 ilości przy­
padającej fizyce. •

M NRD chemia także przewyższa nieco biologię, przeszło dwa razy geografię 
1 tylko niewiele ustępuje fizyce.

NRD — czteroletnie. W Cze- 
szkoły podstawowej, a w po-

siatce godzin w klasie XII, 
| chemii w Polsce ma być

- <

łatwa 
prtedmiotu

Polaka zsn e
o • ► o
■ o xr 
s M O

BS
D

Si
at

ka
 

na
 19

61
/6

2r
.

Io
w

a si
at

ka
 

dl
a ll

o.
pr

ty
i 

na
te

m
at

.

Si
at

ka
 

ac
ko

ly
 ni

ej
e,

Si
at

ka
 

ac
ko

ły
 al

ej
a.

Biologia-higiena «,5 7,0 3,0 4,0 5,0 9,0

Geografia-geologla 7.0 7,0 4,0 5,0 4,0 5,0

Ti tyk a-aa tron on la 13,0 15,0 11,0 13,5 8,0 13,0

Chemia 7,5 8,0 7,0 8,5 6,0 11,0

34,0 37,0 25,0 31,0 23,0 38,0

Z zestawień tych wynika jasno, że w nowej siatce godzin chemia jest przedmio­
tem upośledzonym. Wymiar godzin tego przedmiotu w szkolnictwie różnych kra­
jów ulega stałemu wzrostowi, wyprzedza geografię, biologię | zbliża się do ilości 
godzin fizyki. Największą jednak wadą nowej siatki jest oddzielenie chemii 
w liceum od chemii w szkole podstawowej, co ujemnie odbija się na wynikach 
nauczania tego przedmiotu w obu szkołach.

A. BOGUCKI

simy zadbać o stworzenie w szkołach od­
powiedniej bazy lokalowej.

W lokalu przeznaczonym na pracownią 
muszą być zapewnione warunki bez­
pieczeństwa i higieny pracy, sprawdzone 
przez inspektora BHP. Lepiej nie prowa­
dzić zajęć, niż spowodować pożar czj 
eksplozję w jakiejś komórce lub ną ko­
rytarzu.

Pracownię należy tak usytuować i zor­
ganizować, żeby służyła także dla zajęć 
pozalekcyjnych.

Sprawę instalowania 1 obsługi maszyn 
należy oprzeć na obowiązujących przepi­
sach mówiących o ochronie pracy młodo­
cianych. Podczas gdy w szkole zawodowej 
uczeń pierwszej klasy nie ma dostępu do 
maszyn, niektórzy — co zaradniejsi i po- 
mysłowsi nauczyciele szkół podstawowych 
montują w szkołach bardzo nieraz niebez­
pieczne urządzenia.

Zarówno stanowiska pracy, jak i narzę­
dzia muszą być specjalnie opracowane 1 
dostosowane do wzrostu i sił 12—14-lat- 
ków. Moim zdaniem, najlepiej i z korzy­
ścią dla obu stron można to zrealizować 
przez włączenie do zadań szkól zawodo­
wych produkcji narzędzi, przyrządów dla 
pracowni szkół podstawowych. Trzeba wy­
raźnie powiedzieć, że w większości daro­
wane przez fabryki „prawdziwe” narzę­
dzia najczęściej zagracają pracownię 1 
często zniechęcają młodzież do danej spe­
cjalności.

Maszyny takie, jak wiertarka, tokarka, 
strugarka dla pracowni, powinny być tak 
zbudowane, aby było zapewnione maksi­
mum bezpieczeństwa. Przede wszystkim 
osłony, błyskawiczne hamulce, możliwość 
wyłączania z kilku punktów. Zasady te 
powinny być z największą uwagą potrak­
towane przez konstruktorów. Myślę, że 
można by ogłosić konkurs na projekty ta­
kich obrabiarek.

Dla przeszkolenia wstępnego oraz sy­
stematycznego zapoznawania nauczycieli 
z nowymi materiałami, narzędziami, spo­
sobami obróbki powinno się organizować 
kursy wakacyjne na terenie szkół zawodo­
wych danych czy pokrewnych specjalno­
ści. Opracowywanie programów, podręcz­
ników, poradników należy konsultować z 
nauczycielami-praktykami.

Wydany przez PZWS w 1958 r. i wyczer­
pany podręcznik „Obrabiamy drewno” ma 
tyle błędów rzeczowych w rysunkach, że 
niestety wprowadza w błąd i uczniów, 
i nauczycieli, szczególnie tych, dla których 
podręcznik jest jedyną wyrocznią.

Nie należy zamykać się w pracowni, na 
działce szkolnej. Bez żadnych kosztów 
można osiągnąć doskonałe wyniki, przede 
wszystkim wychowawcze, jeżeli niiodzież 
klas starszych pozna każdy zakład pracy, 
każdą aktualnie prowadzoną budowę, bę­
dzie systematycznie obserwować i wspól­
nie z nauczycielem analizować jej szcze­
góły techniczne, a może nawet i problemy 
ekonomiczne.

Należy. jeszeże bardziej podkreślić 
1 wszelkimi dostępnymi sposobami wią­
zać zajęcia praktyczne z wychowaniem 
plastycznym. Przede wszystkim nie za­
niedbywać możliwości zapoznania mło­
dzieży . z wartościami sztuki ludowej oraz 
z rozwiniętymi w danym terenie technika- 
mi, jak: garncarstwo, tkactwo, rzeźba, wi- 
kliniarstwo itp.

Wymienione sprawy, zdaniem moim, 
warunkują prawidłową realizację zajęć 
praktycznych, słusznie uznanych za „jeden 
z najważniejszych elementów kształcenia 
politecznicznego w szkole”.

JULIUSZ O.TRZANOWSKI
Hajnówka



Glos Nauczycielski Nr 8

Pod prąd

Między młotem a kowadłem
je den « czołowych krytyków 

p!sze na łamach „Przeglądu Kultu­
ralnego" m. in.:

„Zdolność wzruszeń gwałtownych 
1 jawnych zachowują natury z nią 
(t. zn. ze sztuką) mało obyte, dziec­
ko zatem 1 widz t. iw. ludowy”. 
„Człowiek kulturalny wie, kiedy 
płacze, lecz nie płacze 1 wie. kiedy 
się śmieje, lecz się nie śmieje. Lecz 
nie jest to proces jednorodny. Wraz 
z nim odbywa się inny, wręcz od­
wrotny: przenoszenie się uczuleń ze 
sfery uczuć i emocji autentycznych 
w sferę, jak by to powiedzieć — 
uczuć i emocji zastępczych. Tworzy 
się — jak to Maurice Blanchot 
przy innej okazji powiedział — 
„bękarcie życie duchowe”, na któ­
re składa się rekompensata orga­
nizmu pozbawionego dreszczów, 
wyładowań, bez których żyć nie 
może. Przestałem tedy płakać nad 
powieściami, w teatrze siedzę mar­
twy jak głaz, intelektualny żart 
kwituję kiwnięciem głową, lecz nie 
znaczy to, że nie wilgotnieją mi 
nigdy oczy 1 że brzuch mój nie zna 
rozkosznego bólu zwanego śmiesz­
nie naszym języku „rozpukiem”. 
Płaczę mianowicie na bardzo złych 
filmach 1 pękam ze śmiechu z idio­
tyzmów".

Zaoszczędzę jui Czytelnikom li­
tanii zjawisk, zwanych przez auto­
ra idiotyzmami. Tacy krytycy nie 
tylko czytają, ale I polecają innym 
taką literaturę, która wcale nie 
wzrusza: wystarczy, że jest dziwa­
czna, bękarcia, że stanowi pokarm 
dla zblazowanych. Wszystko Inne 
jest złe 1 idiotyczne. Ponieważ Jed­
nak ogromna niezblazowana część 
narodu nie chce takich utworów — 
powstają prodjikty zastępcze, ó któ­
rych pisze inny publicysta — tym 
razem na łamach „Nowej Kultury”.

„Najpierw „satyra" — autentycz­
ne plugawe wierszydło nieujawnio­
nego autora. Dotyczy schematu 
drogi do kobiecego łóżka w róż­
nych epokach historycznych. Zro­
zumiałe, że na zakończenie otrzy­
mujemy „rwanie cizi na chatę" czy 
coś w tym rodzaju. Całość usiana 
porozumiewawczym mruganiem, 
dwuznacznymi gestami, smakowi­
tym uśmieszkiem. Potem „parodia” 
— trzy czy cztery gesty 1 miny

podpatrzone n Dymszy plus prze- 
śmieszne ruszanie kuprem. Do tego 
kilka minut Idiotycznie „warstaw- 
skiego" tekstu". „Mijają się na 
szlakach Rzeczypospolitej niebies­
kie autobusy, trwa gigantyczny 
„Chałtur de Pologne”.

My nauczyciele znamy to dobrze. 
Pakują nam czasem takie rzeczy do 
szkół.

„Nowa Kultura” wydała numer w 
połowie poświęcony walce z chał­
turą. Oto smutne wnioski 
sma, pasujące jak ulał do 
ich cytatów:

„Twmrzy się w naszym 
miejsce pojęcia „masowa 
kultura demokratyczna, jednakowa 
dla wszystkich, tylko rozpowszech­
niona — pojęcie „kultury dla mas’1, 
przeciwstawnej „kulturze dla haj- 
iajfu”, dostępnej w wielkich ośrod­
kach. w’śród złoceń z miękkim fo­
telem”.

Czyżby nie było — jak to można 
sądzić po przeczytaniu omawianej 
„Nowej Kultury11 — w Polsce nic 
innego? żadnej innej sztuki, innej 
literatury? Literatury dla wszyst­
kich, godnej człowieka kulturalne­
go o zdrowych zmysłach?

Jest! Ale ani o niej nie piszą re­
cenzenci tygodników kulturalnych, 
ani jej się nie wozi autobusami — 
a jeśli czasem wozi, to po cichut­
ku, nieśmiało, jak gdyby nielegal­
nie. Tę sztukę 1 literaturę upo­
wszechniamy przede wszystkim my 
— nauczyciele. My uczymy praw­
dziwych w’ZTUszeń i w trudnej nie- 
rówmej walce dźwigamy"'ludzi ku 
pięknu. znajdując się pomiędzy 
młotem a kowadłem: między szml- 
rą a zepsutym gustem cmokierów 
— a więc między wszechwładnymi 
siłami. Pozbawieni pomocy, ginący 
niekiedy w otchłaniach kulturalnej 
dezinformacji. Kto nas informuje o 
prawidziwej demokratycznej sztu­
ce? Kto otrzega przed chałturą? 
Jesteśmy skazani prawie wyłącznie 
na własne siły.

Tak dżieje się w kraju, który do­
bił się do posiadania Ministerstwa 
Kultury I Sztuki, w kraju pokry­
tym gęstą siecią wydziałów, repre­
zentujących to ministerstwo.

tego pl- 
obu mo­

kraju w 
kultura”,

TUREK i BartńBzyo

Moje spotkanie 1 Władysławem Broniewskim

NIE znałem osobiście Władysława 
Broniewskiego, a mimo to postano­
wiłem podzielić się kilkoma reflek­

sjami, które zrodziły się w dwa dni po 
śmierci Poety. Niech te proste słowa będą 
syboliczną wiązanka kwiatów na Jego gro­
bie...

Otóż Jak zwykle rano jechałem autobu­
sem PKS do szkoły. W samochodzie znaj­
dowała się wycieczka gimnazjalistów do 
Łysej Polany. Mimo woli przysłuchiwa­
łem się ogromnie ożywionej rozmowy 
młodych dziewcząt ( chłopców. Tema­
tem była poezja. Wymieniano nazwiska 
różnych poetów, jak Majakowski, Róże­
wicz i inni. Nagle padło nazwisko — Bro­
niewski.

Twarze spoważniały. Ktoś poinformował 
o przyczynach śmierci, o radiowych prze­
mówieniach historyków literatury. Jeden 
chłopak wyciągnął niedzielną gazetę. Po­
prosił o uwagę i zaczą czytać:

BRATEK
Przyniosłem bratek z grobu Anki, 
stoi przede mną,
i znowu będą chmurne poranki, 
w południe ciemno.
Chcialem powiedzieć pani doktór, 
że taki mi lepiej.
a ona mnie, żeby zamknąć okno, 
będzie cieplej.
A czy tam ciepło w tej jesionowej 
wąskiej trumnie?
Chory. W lecznicy. I znów na nowo.
Chciałbym umrzeć.
Złamię termometr, wyleję leki 
precz z medycyną, daleko.
Ale ten bratek, bliski 1 daleki
spojrzę 1 lekko.
Anka, pożyję dopóki będę 
ten bratek biały 
oplątal w miłość, śmierć 1 legendę 
w tym jestem cały.
Ta reminiscencja Broniewskiego czy­

tana w pędzącym aucie — jak w gnającym 
życiu — sprawiła duże wrażenie.

Sąsiad tego przypadkowego lektora, 
zwrócił się do pozostałych:

— Czekajcie, ja tu mam ostatni tomik 
Broniewskiego...

I z turystycznego worka wyjął tomik 
serii poetyckiej PIW. Zaczęto odczytywać 
inne wiersze, nie krępując się zupełnie 
obecnością pasażerów, którzy zresztą pil­
nie słuchali.

Byłem doprawdy zaskoczony. Na wy­
cieczkę z tomem poezji Broniewskiego! 
To mówi samo za siebie. Jest jakąś oceną 
twórczości Zmarłego.

Takie było moje spotkanie z Władysła­
wem Broniewskim. I takie pozostanie 
wspomnienie...
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EMIL BIELA 
Myślenice

Powstanie Gwardii Ludowej
WABDIA Ludowa powstała w 
chwili gdy pewna część spo- 

W ™ . łeczeństwa była już zaangażo- 
H ras wana w różnych organizacjach 

antyhitlerowskiego podziemia, 
fakt ten determinował od 

razu ogromne trudności kadrowe, przed 
którymi stanęło Dowództwo Główne GL. 
Brak było komendantów 
oddziałów partyzanckich, 
wyszkolenia bojowego i 
sztabowych.

Aby zaradzić brakom, 
Główne GL sięgnęło przede wszystkim 
do tych byłych członków KPP i KZMP, 
którzy odbyli służbę w WP 1 posiadali 
lamiłowanie do roboty wojskowej.

Pomysł okazał się słuszny i z tych to 
ludzi wyrośli w toku bojów tak wybitni 
dowódcy i organizatorzy wojny ludowej 
jak: Mieczysław Moczar, „Mietek" — ko­
lejny dowódca łódzkiego, lubelskiego 1 
kieleckiego Obwodu GL i AL, Jan Na- 
lazek „Waśka” — dowódca GL na Ma­
zowszu i w Kieleckiem czy Michał Woj­
towicz, „Zygmunt” — organizator 1 do­
wódca GL na Lubelszczyźnie. Niektórzy, 
jak Józef Jarosz „Wicek” — dowódca 
radomskiego Okręgu GL, założyciel ZRCh, 
przyszli do Gwardii Ludowej z przed- 
peperowskich organizacji podziemnych.

na dowódców 
instruktorów 
pracowników

Dowództwo

Gwardia ludowa wychowała 
także wielu wybitnych dowódców 
spośród młodych chłopców, którzy 
wprost z rodzinnych domów poszli .do jej 

szeregów. Warto tu wymienić choćby pod­
poruczników GL: Mikołaja Melucha „Kol­
kę" i Edwarda Gronczewskiego — „Prze­
piórkę" na Lubelszczyźnie, czy Czesława 
Boreckiego — „Brzozę" w Kieleckiem.

Przez pewien czas działała pod Warsza­
wą w Chylicach szkoła partyzancka GL, 
którą prowadził oficer artylerii z kam­
panii wrześniowej Janusz Zarzycki „Woj­
tek".

Duży 
wnieśli 
zbiegli 
GL mówią z wielkim uznaniem o Teodo­
rze Aibecie „Fiedi" — starszym lejtnancie 
Armii Czerwonej, który po ucieczce z nie­
woli był pierwszym 
skiego Obwodu GL. 
na Mazowszu, major 
niej Lubelszczyźnie, 
Opoczyńskiem
Gwardzistów, jak walczyć ze wspólnym 
wrogiem.

Brak broni 
istnienia GL 
piero w ostatnim kwartale 1943 r. zaczął 
on łagodnieć dzięki zdobyczy i zrzutom

wkład w powstanie 1 rozwój GL 
oficerowie t żołnierze radzieccy 

z obozów jenieckich. Dokumenty

szefem sztabu lubel- 
Lejtnant Aleksiejew 
Lemlchow w zachod- 
lejtnant „Leg" w 

i wielu innych uczyli

byl przez cały prawie okres 
jej zasadniczą bolączką. Do-
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Hercenberg — „Lemleszewski”, Grzegorz 
,Grab”. Zdjęcie wykonane latem 1943 r.

Grupa partyzantów GL. Siedzą od lewej: Karol 
Korczyński — „Grzegorz”, Jan Wyderkowskl — ,, 

w Puszczy Solskiej (Lubelszczyzna).

Wybitną rolę w powstawaniu I rozwoju 
GL odegrali Dąbrowszczacy, których po­
cząwszy od lata 1942 r. przerzucała z 
Francji do Polski Tajna Organizacja Po­
mocy Ojczyźnie. Dosyć wymienić, że 
wśród Dąbrowszczaków, którzy przyje­
chali walczyć do Polski, znaleźli się: Grze­
gorz Korczyński - organizator GL w za­
chodniej i południowej Lubelszczyźnie, 
„Czarny Antek" (Antoni Grabowski) - 
kolejny dowódca kieleckiego i krakow- 
SKiego Obwodu GL czy Józef Spira, „Jó­
zek" - kc nisarz Grupy Operacyjnej GL 
im. Tadeusza Kościuszki.

W szeregach GL znalazło się sporo byłych 
otirerów i podoficerów WP — zarówno zawo­
dowych, Jak i rezerwy. Należeli do nich mię­
dzy innymi ppłk. Jan Strzeszewski „Wiktor” 
— b. rotmistrz szwoleżerów, dowódca Spec- 
grnpy przy Dowództwie Głównym GL. Zbie­
gły z Oflagu porucznik Tomczak „Bugajski” 
byl zastępcą dowódcy sławnego oddziału GL 
Im. Ziemi Kieleckiej, a Jednym z najsław­
niejszych partyzantów Polski Walczącej byl 
kapitan GL — Józef Regulski „Wilk” — b. 
starszy wachmistrz 1 pułku szwoleżerów.

Początkowo jednak 80% 
nie posiadało odpowiednie- 
uzbrojenia. Dlatego też np. 
pociągi w 1942 r. przede

radzieckim. 
Gwardzistów 
go sprzętu i 
wykolejano . 
wszystkim stosując rozkręcanie szyn, czy 
wbijając w odstępy między nimi żelazne 
kliny. Używano także w oddziale „Wilka" 
drewnianych imitacji karabinów tzw. ,,ka- 
dówek“ do terroryzowania napadniętych 
policjantów. W tym samym, czasie KG AK 
trzymała bezczynnie w dobrze zakonspiro­
wanych magazynach kilkadziesiąt tysięcy 
karabinów, pistoletów i erkaemów oraz 
dużą ilość amunicji.

PARTYZANTKA jest bronią typo- 
powo ofensywną. Prowadzi ją 
naród, który stracił niepodległość 

i nie może nic więcej stracić prócz włas­
nych kajdan" — pisał 25 V 1942 r. pierw­
szy numer „Gwardzisty". Dwa tygodnie 
później drugi numer pisma zapowiadał: 
„Wzniecimy walkę polskich partyzantów 
wszędzie tam, gdzie żyją Polacy".

Te dwie wypowiedzi „Gwardzisty" okre-

Czy można się uczyć
w czasie snu?

Z Tumskiej spoglądam Góry na Królewski Las, 
zaciera jego kontury czas...
Starzeję się, jak płocki dąb, silny podobnie,
z czasem 1 losem ząb za ząb, 1 nie podchodźcie Wy do mnie! 
A kiedy runę, to na ziemię, którą kocham,

1 ciebie, pleśni, też pogrzebiemy z ostatnim szlochem

Metoda to nie nową. Nie wiadomo tylko, kto 
pierwszy zaczął ją stosować. Czy ptasznicy, 
uczący 'ptaki w czasie Ich snu wymawiać ludz. 
kie słowa, czy chińscy bonzowie, którzy szep­
cząc do uszu swych uczniów teksty z ksiąg 
świętych wyuczali Ich na pamięć olbrzymich 
wersetów.

pierwszym w naszych czasach eksperymen- 
morem bvl oficer bazy morskiej w Pensacola 
na Florydzie, który w 1922 r. wypróbował tę 
metode na swych śpiących uczniach. Wyuczali 
sle oni na pamięć w czasie snu wielu formuł 
morskiego kodu, przekazywanych mikrofonem 
przez słuchawki, które trzymali na uszach.

Z równie dobrym skutkiem zakończyły się 
w" trzydzieści lat później próby takiego oau- 
czanla stosowane na pilotach bazy morskiej 
w' Caen we Francji. Podobnym powodzeniem 
zakończyło się nadawanie przez trzy tygodnie 
co noc, po kilka razy długich tekstów roli 
w języku włoskim, których słuchała w czasie 
snu pewna aktorka francuska nie znająca tego 
języka.

Omawiana metoda nazwana została hypno- 
pedią. Ma ona na celu dotrzeć do ludzkiej pod­
świadomości i kilkakrotnym w ciągu nocy na­
dawaniem tekstu utrwalić jego zapamiętanie. 
Technika nadawania Jest prosta. Wystarczy po­
siadać magnetofon zaopatrzony w przyrząd 
automatyczny, który włącza i wyłącza jego pra, 
cę na sygnał elektrycznego zegara. Tekst 
audycji nagrany przed snem powinien być 
wygłoszony spokojnym ale akcentującym gło­
sem, bez zmiany tonu. Tekst należy nadawać 
10—20 razy w ciągu nocy.

Hypnopedla jest już stosowana z powodze­
niem przez uczących się obcego Języka jako 
niezastąpiona pomoc w zapamiętywaniu w krót­
kim okresie czasu akcentu, słówek 1 gramaty­
ki. Na koniec — najważniejsze — „nocni wcz- 
nlowle” nie czują się zmęczeni po takich lek­
cjach.

W. M.
C,Science et Vl«” nr sil)

Nie dadzą się „zagiąć

ślają najlepiej założenia 1 cel działań bo­
jowych GL.

i Opracowują, wytycmo partyzanckiej woj­
ny ludowej — Dowództwo Główne GL sięg-

• nęlo pełną garścią do dorobku Dąbrow­
szczaków, doświadczeń kampanii wrześniowej 
1939 r., a nawet nauk powstania styczniowe­
go. „1853 rok Jest dla nas całą kopalnią do-

l świadczeń, jeśli chodzi o walkę partyzancką” 
— pisał „Gwardzista” 10.VI. 1942 r.

• Operacje bojowe chcialo oprzeć Dowódz­
two Główne GL na niewielkich początko­
wo oddziałach partyzanckich, grupach 
wypadowych i dywersyjnych, działających 
zarówno w terenie, jak i w miastach. GL, 
w odróżnieniu od AK, nie myślala trzy- 

, mać się kurczowo sprzyjających warun­
ków terenowych, ale dążyła także do

• wyjścia na tereny bezJeśne. Doświadcze­
nia walk oddziałów GL „Wilka" i „Pe-

. pika" w Grójeckiem, a „Kuby" w Lo- 

. wiekiem — udowodniły, że operatywny, 

. dobrze dowodzony oddział partyzancki 
■ może w praktyce działać wszędzie. Po- 
. dobny tćniosek pozwoliły wyciągnąć uda- 
• ne akcje zamachowe w Warszawie, Kra­

kowie i Radomiu.
1 Natomiast z żelazną konsekwencją pil­

nowało Dowództwo Główne GL oraz do-
1 wództwa poszczególnych obwodów 1 okrę­

gów, aby oddziały partyzanckie stosowa­
ły jak najbardziej ruchliwą metodę wal­
ki. Narzucało to zresztą i samo życie, bo 
przecież tylko dzięki niezwykłej opera­
tywności mógł oddział GL im. Mickiewi­
cza wyjść w grudniu 1942-r. z kotła w 
Lasach Parczewskich. „Gwardzista" stale 
podkreślał, że: „Partyzant musi umieć za­
skoczyć nieprzyjaciela nie tylko wtedy, 
kiedy ma czas dokładnie przygotować za­
skoczenie” i że: „Prawdziwa samoobrona 
to atak, to uderzenie tam, gdzie wróg naj­
mniej się tego spodziewa". Niesłychana 
agresywność, dążenie do bezustannego 
atakowania okupanta — oto zasadnicze ce­
chy, które Dowództwo Główne GL potra­
fiło w stosunkowo krótkim czasie zaszcze­
pić swoim oddziałom partyzanckim.

Wypracowując założenia wałki 
zbrojnej Dowództwo Główne GL 
stawiało przed swoimi oddziałami 
jako główne zadania taktyczne: odwet po­

legający m. in. na likwidacji posterunków 
policji i żandarmerii, odbijaniu więźniów 
i zapobieganiu ograbiania wsi oraz walkę 
z transportem.

„Przez Polskę idą główne linie dróg ko­
lejowych" — podkreślało w czerwcu 1942 r. 
Dowództwo Główne GL polecając oddzia- 

' łom partyzanckim i grupom wypadowym 
wzmóc walkę ze zdążającymi na front 
wschodni transportami, dla Wehrmachtu.

Pierwszy rozkaz dowództwa Głównego GL 
wydany 15.V. 1942 r. do wyruszającego w La­
sy Spalskie oddziału „Małego Franka” mówi 
m. in.: Bezpośrednią naszą rezerwą i zaple­
czem jest cały naród polski, jest każdy uczci­
wy Polak spotkany na drodze naszej walki.

Idźcie zgodnie do walki z każdym, kto jej 
szczerze pragnie!”.

Gwardziści starali się wszędzie realizo­
wać zawartą w rozkazie myśl, która wy­
pływała z wysuwanej przez PPR — od 
chwili jej powstania — koncepcji ogólno­
narodowego frontu walki z okupantem. 
Stąd ścisła współpraca Grupy Operacyj­
nej GL im. Tadeusza Kościuszki z Bata­
lionami Chłopskimi podczas obrony Za- 
mojszczyzny, a oddziału GL im. Ziemi 
Kieleckiej z placówkami AK w Końskich, 
Starachowicach i Skarżysku.

Powstanie 20 lat temu 1
■ Robotniczej i Gwardii Ludowej stało się 

punktem zwrotnym w wyzwoleńczej wal­
ce narodu polskiego. Zapoczątkowana zo­
stała na ziemiach polskich epopea party­
zanckiej wojny, która wniosła poważny | 
wkład w zwycięstwo narodów sprzymie- ▲ 
rzonych nad faszyzmem. .

WOJCIECH SULEWSEI ■

A budowie — pamiętam — N znalazłem się po raz pierw­
szy już z dyplomem w kie­
szeni, cały nafaszerowany 
książkową mądrością. Inży­
nier. I dopiero tam zorien­

towałem się, że całej tej zdobytej w cza­
sie studiów wiedzy jakoś nie bardzo po­
trafię zastosować w praktyce. Pierwszy 
lepszy majster mógł mnie, jak się to mó­
wi, „zagiąć” na lada drobiazgu. Sporo 
czasu minęło, zanim człowiek nabrał 
pewności siebie — opowiada znajomy, 
bardzo zdolny 1 wysoko dzisiaj ceniony, 
Inżynier.

Czy on jeden tak niemile wspomina 
pierwsze dni pracy?

Mówi absolwent Technikum Elektro­
technicznego: „Po ukończeniu szkoły za­
angażował mnie Instytut Elektrotechniki; 
moja pierwsza praca miała więc charak­
ter naukowo-badawczy.- W ten sposób 
uniknąłem trudności, na jakie natknęli 
się moi koledzy zatrudnieni bezpośrednio 
na budowie przy montażu urządzeń elek­
trycznych. Mieliśmy wprawdzie w szkole 
zajęcia warsztatowe, pracowaliśmy na bu­
dowie — mimo to, kiedy przyszło do sa­
modzielnej pracy, jakoś nie bardzo się 
wiedziało, od czego zaczynać.* 4

Przyczyny? Słabo, zwłaszcza w plerwrzych 
latach po wyzwoleniu, wyposażone warsztaty, 
przestarzały park maszynowy, brak nauczy- 
ciell-fachowców, niewłaściwa organizacja prak­
tyk.

A dzisiaj? Wyposażenie warsztatów wzboga­
ca się w szybkim tempie, w dalszym ciągu 
jednak mimo wydatnej pomocy zakładów pra­
cy- niewspółmiernie do postępu techniki, moto­
ryzacji, automatyzacji urządzeń. Problem nie­
łatwy do rozwiązania, zwłaszcza że ów ciągły 
postęp nauk technicznych zmusza do tworze­
nia nowych specjalności, doskonalenia 1 uspraw­
nienia już Istniejących. Weżmy np. budow­
nictwo ulegające nieustannej modernizacji. Tu 
zapotrzebowanie na siły fachowe Jest ogromne.

Na tym tle chcialabym pokazać szkołę 
budowlaną, która potrafiła wypracować 
sobie system szkolenia odpowiadający wy­
mogom życia.

Ale po kolei. Adres! Zasadnicza Szkoła 
Budowlana nr 1 Zjednoczenia Budow­
nictwa Warszawa. Specjalności: murarz- 
tynkarz, stolarz-cieśla, cieśla, murarz, 
montażysta budownictwa uprzemysłowio­
nego, posadzkarz, Metody: zaczerpnięte z 
wzorów NRD. Nauka trwa 2—3 lata. Wa­
runkiem przyjęcia jest świadectwo szkoły 
podstawowej i ukończony 16 rok życia. 
Górna granica wieku: 18 lat. To są tzw. 
młodociani.

Cztery dni w tygodniu uczeń spędza na 
budowie, 2 dni w szkole. Korelacja ideal­
na z tym, czego nauczył się w szkole. 
Ani clenia werbalizmu, poglądowość i 
jeszcze raz poglądowość.

Drugi typ ucznia — to uczeń pełno­
letni, który ukończył 18 lat. Ci cały ty­
dzień pracują na budowie; lekcje teore­
tyczne mają 4 razy w tygodniu w godzi­
nach wieczornych. Poza tym program i 
metody pracy jednakowe.

Wiemy — powiecie — Jak często wy­
gląda ta praca na budowie. Ot, pętają się 
uczniowie, obijają boki 1 uczą nie tyle 
fachu, co dosadnych wyrażeń. Może gdzie 
indziej Istotnie tak bywa. Tu — nie.

Przede wsiystklm nkola otrzymuje wydzie­
lone budowy, podlegające Zjednoczeniu, na 
których nie ma w ogóle robotników. Młodzież 

buduje powierzony jej obiekt od fun­
damentów «ż po ostateczną Kosmetykę. Każda 
grupa (15 uczniów) pracuje pod okiem Instruk­
tora, który jest równocześnie wykładowcą jed­
nego z przedmiotów teoretycznych. Uczeń 
wkłada więc maksimum wysiłku 1 uwagi. Jest 
to bowiem sprawdzian umiejętności zastosowa­
nia teoretycznego materiału w praktyce.

Dobre strony tego systemu nie ogra­
niczają się zresztą do osiągania pomyśl­
nych wyników nauczania, choć to jest 
najistotniejsze. Przynoszą wcale niemałe 
korzyści materialne. Pozwóimy przemówić 
wcale nie bagatelnym . liczbom.

W r. 1961 oddano do użytku ok. soo Izb mie­
szkalnych zbudowanych wyłącznie przez ucz­
niów tej szkoły. Wartoló przerobowa wykona­
nej pracy zamyka się sumą ok. 35 milionów. 
Ponadto otynkowano wiele innych budynków

(ok. 30 tys< tynku) 1 położono w nich po*  
sadzkl.

Powstała zaledwie 3 lata temu szkoła 
— z trudem mieści się dziś w starym bu­
dynku. Ale z nowym obszerniejszym po­
mieszczeniem kłopotów nie będzie. Już w 
sierpniu 1961 r. rozpoczęto budowę wła­
snej szkoły i Internatu. We wrześniu te­
go roku budynek zostanie ukończony. 
Przyjemnie będzie mieszkać 1 uczyć się 
w gmachu wzniesionym własnymi ręka­
mi. A jaka okazja do zbadania usterek 
1 błędów popełnionych w trakcie budowy!

Jeśli Już o korzyściach to nie wolno po­
minąć 1 tej, że koszty budynków wznoszonych 
przez młodzież ulegają r.nacznej redukcji. Oczy­
wiście, materiały kosztują Jednakowo, za to 
koszt robocizny wydatnie sie zmniejsza. Wy­
nagrodzenie ucznia młodocianego (bo wynagro­
dzenie, oczywiście, otrzymują) kształtuje się 
następująco: kl. I — do 420 zł miesięcznie, 
kl. II — 520 zl. Uczniowie pełnoletni: kl. I 
— do 920 zł. kl. n — do 11(10 zł. Do tego do­
chodzi premia w wysokości 25ł/» zarobków.

Czy nie za wcześnie na pochwały? Chy­
ba nie. Z absolwentami (wyszło ich w 
r. ub. 109) wprawdzie nie rozmawiałam, 
jak również z ich pracodawcami. Ale 
fakt, że wszyscy, którzy poszli na budo­
wy (połowa kształci się dalej w techni­
kum i szkole mistrzów), pracują na sta­
nowiskach podmajstrzych — jest chyba 
dostatecznym sprawdzianem ich przydat­
ności zawodowej. Muszą cieszyć się do­
skonałą opinią, skoro tak szybko awan­
sują. Żaden z nich nie da się „zagiąć1' 
nie tylko starszemu koledze, ale nawet 
majstrowi.

Perspektywy? Szkoła liczy obecnie 400 
uczniów. W przyszłym roku liczba ta 
wzrośnie do 870. Co przyniosą lata na­
stępne? Niezawodnie dalszy jej rozkwit, 
skoro egzamin życiowy absolwentów wy­
pad! tak pomyślnie. Powstanie szkoła mi­
strzów, mówi się nawet o zorganizowaniu 
technikum, oczywiście, według podobnych 
wzorów?

D. B.
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Już przeszło godzinę opowiadał ml 
o swojej świetlicy. Mimiką, słowami, 
gestami przesłonił zupełnie innych 
pragnących wtrącić się do rozmowy. 
Jego sprawy były ważniejsze.

Dowiedziałam się, że pracuje w 
szkole o dziesięcioosobowym gronie, 
że grono nie tylko nie pomaga, ale 
przeszkadza, że czego on sam nie zro­
bi, tego nikt dobrze nie zrobi, że pro­
wadzi zespół teatralny, chóralny, mu­
zyczny, że pracuje, ma trudności, osią­
gnięcia, a nie ma czasu dla siebie, że 
nie był na wykładzie, przeprasza, ale 
właśnie szuka nowej sztuki dla swego 
zespołu... Zakończył kurtuazyjnym: 
„Przyjemnie mi się z Panią rozma­
wiało”, chociaż właściwie był to tylko 
monolog. Unieszkodliwiona elokwencją 
kolegi mogłam jedynie słuchać.

Po tej rozmowie odniosłam wraże­
nie, że kolega ów należy do tej grupy 
działaczy społecznych, która dysponu­
je dużą dozą energii, zapału, ale. i — 
zarozumiałości. A że zarozumiałość 
rodzi się z egoizmu — powstaje więc 
paradoksalne nieco zjawisko działal­
ności społecznej skierowanej w efek­
cie przeciwko rozwojowi społecznego 
działania.

Sporo mamy tego typu działaczy. 
Biorą na siebie niezliczoną ilość obo­
wiązków przekonani, że tylko oni po­
trafią dobrze je wypełniać. W prze- . 
konaniu tym- utwierdzają ich różne 
instancje powołując do dźwigania 
wciąż nowych zadań. Kierownik jed­
nej ze szkół, dzierżący ponad 20 funk­
cji, tak tłumaczył się dentystce wy­
rzucającej mu karygodne zaniedbanie 
jamy ustnej. — A kiedyż mam czas 
na takie rzeczy? Tyle roboty, a Pani 
mi każę z jednym zębem przycho­
dzić i przychodzić.

Kolega ów promieniował niezwyk­
łym poświęceniem i pragnieniem pra­
cy dla innych. Nie przyszło mu jed­
nak nigdy na myśl, że praca dla lu­
dzi nie wzmocniona pracą z ludźmi 
da.je zazwyczaj małe efekty. Przez 
kilka lat swej działalności on jeden 
decydował, inicjował, prowadził. Du­
ża grupa chłopów, których wokół sie­
bie zgromadził, robiła, wszystko, 
Pan Kierownik im zlecił. Po cóż 
wysilać własną inwencję, kiedy 
Kierownik „lepszą ma głowę”.

Wszechobecna aktywność Pana 
równika obezwładniła twórcze możli­
wości grona pedagogicznego, miejsco­
wych organizacji i zespołu świetlico­
wego. Oczywiście, działały one, ale na 
zasadzie chałupniczej — z powierzo­
nego pomysłu i materiału wykonywa­
ły obstalowany czyn.

Przyzwyczajenie do takiego stanu 
rzeczy (a z przyzwyczajeniem jest jak

Gdyby Pan Kierownik

co 
było 
Pan

Kie-

z winem, tym mocniejsze, im więcej 
ma lat) przyczyniło sic do katastrofy 
z chwilą odejścia kierownika na wyż­
sze stanowisko. Wieś, żyjąca w prze­
konaniu, że sama nie potrafi nic zdzia­
łać na polu społecznym, popadła w 
głęboką niemoc. Jeśli nawet ktoś ją 
uzdrowi, będzie miał niemało roboty 
z wprowadzeniem innego stylu pracy.

Działacz społeczny powinien być 
przede wszystkiem dobrym organiza­
torem. Wiara w siły i zdolności innych 
ludzi pozwala znaleźć pomocników, 
którzy podejmą część zadań. Przecież 
każdy z nas musi mieć czas również 
dla siebie, na rozmowę z własnymi 
dziećmi, na przeczytanie książki czy 
pójście do teatru. Inaczej — życie po­
stawi nas w obliczu niezwykle trud­
nych sytuacji.

No bo weżmy np. konkurs recytator­
ski. Jak pomóc ludziom w doborze re­
pertuaru, przy opracowaniu tekstu, 
jeśli samemu wyszło się niedaleko po­
za Konopnicką. Albo sprawa telewi­
zji. Jeśli szkoła ma być ośrodkiem ży­
cia kulturalnego i powiat ofiarował 
jej telewizor — to nie po to, by 
mieszkańcy wsi siedzieli przed ekra­
nem od ukazania się syrenki aż do 
uśmiechniętego: „dobranoc państwu’’.

Trzeba wywiesić np. w sklepie ko­
munikat o wartościowszych pozycjach 
repertuaru telewizyjnego albo zapro­
sić nań rodziców poprzez dzieci. No 
tak, ale które to są te wartościowsze 
pozycje? Jak je przybliżyć wiejskiemu 
odbiorcy? Co by należało na ten te­
mat powiedzieć? Jeszcze pół biedy, 
gdy w programie jest Żeromski czy 
Molier, ale już wiele kłopotu nastrę­
cza nazwisko Durrenmata, Saroyana, 
Dygata, czy Kruczkowskiego.

A malarstwo? Co tu doradzić rodzi­
com na miejsca landszaftów w złoco­
nych ramach? Poprosić plastyka na 
zebranie? Warto. Ale plastyk pojedzie, 
a nauczyciel zostanie i zostanie troska

e kształcenie smaku estetycznego 
dziecka. Dlatego trzeba również znać 
ABC i tej dziedziny.

Muzyka — terra incognita dla wielu 
z nas. Opracowujemy na lekcjach czy- 
tanki o małym Fryderyku, jeździmy z 
dziećmi na wycieczkę do Żelazowej ♦ 
Woli, i... zamykamy radio, kiedy spi­
kerka zapowiada koncert szopenow­
ski. Bacha, Mozarta, Haydna, .Men- 
delsohna, znamy częstokroć tylko naz­
wiska. Czy możemy coś z tego całego 
bogactwa przekazać wsi, jeśli sami 
jesteśmy tak ubodzy?

Może mi koleżanki i koledzy zarzu­
cicie, że zbyt wiele od nas żądam. 
Nie, nie chodzi o to, abyśmy byli ko­
neserami sztuki, 
li przygotowani 
my odczuwali 
pięknem.

Na wycieczce 
wanej przez Zarząd Główny ZMW dla 
młodych nauczycieli, grupa koleżanek 
i kolegów prosiła kierownika o zwol­
nienie z oglądania galerii drezdeńskiej. 
Powód owej prośby: zakupy. Niedaw­
no jeden z inspektorów opowiadał mi, 
że musiał odwołać autokar i darmowe 
bilety do opery, które zamówił z o- 
kazji Dnia Nauczyciela, ponieważ by­
ło za mało chętnych.

Ale po cóż mnożyć przykłady? Fak­
tem jest, że większość nauczycieli 
wiejskich nie korzysta w takim stop­
niu z dóbr kulturalnych, w jakim po­
winna. Powiecie, że główną przyczyną 
takiego stanu rzeczy są niedostateczne 
warunki materialne. Na pewno tak — 
ale nie tylko one.

Sporo winy jest i po naszej stro­
nie. Trzeba umieć i chcieć znaleźć 
sobie czas na bogacenie własnego in­
telektu i psychiki. W przeciwnym ra­
zie nasza działalność kulturalno-o­
światowa na wsi będzie się kręcić wo­
kół utartych, przestarzałych form i 
treści.

Mimo rosnącej liczby inteligencji 
wiejskiej my, nauczyciele, stanowimy, 
i, sądzę, stanowić będziemy nadal czo­
łową grupę działaczy oświatowych.

Dlatego trzeba bronić się przed nad­
miarem obowiązków. Dlatego trzeba 
znaleźć w środowisku ludzi, którzy 
potrafią nam pomóc, a często i 
stąpić.

Dlatego trzeba ograniczyć ilość 
brań, a wziąść do ręki książkę 
„Przegląd Kulturalny”.

Przydałaby się też dyskusja z inny­
mi na temat sztuki, literatury, czy za­
gadnień politycznych. Gdzie pójść na. 
taką dyskusję? O właśnie, znów na­
suwa się nowy temat: Kluby Inteli­
gencji Wiejskiej. Ale o tym to już in­
nym razem.

lecz o to, abyśmy by- 
do jej odbioru, abpś- 
potrzebę kontaktu z

do NRD, zorganizo-

za-

ze- 
czy
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Towarzyszka Irena Sawicka
- „Stefa - Teresa”

Nie bieda ani też 
troska o byt pchnęły 
Irenę Sawicką na 
drogę walki rewolu­
cyjnej, walki o zmia- 
hę ustroju społecz­
nego. Decydujący 
wpływ na jej ścisłe 
zespolenie się z ru­
chem robotniczym, z 
Komunistyczną Par­
tią Polski, miały wy­
padki rozgrywające 
się na Wołyniu, któ­
rych Irena była 
świadkiem. ,

Brała ona wtedy u­
dział w archeologicznych pracach wyko­
paliskowych w Gródku pod Równem, 
przy odnajdywaniu cmentarzysk prehi­
storycznych.

Była świadkiem niebywałe] nędzy 
i tragedii wsi Polski „B”. Cłiłopskie de­
monstracje głodnych, narastający ruch 
rewolucyjny 1 narodowowyzwoleńczy 
ńa kresach — były tępione w barbarzyń­
ski sposób drogą krwawych pacyfikacji. 
Do ludzi strzelano jak do dzikich zwie­
rząt, wsie całe podpalano wraz z chłop­
skim dobytkiem.

Irena szukała cmentarzysk prehisto­
rycznych, a znajdowała świeże trupy 
bestialsko zamordowanych ludzi i pogo­
rzeliska domostw. Znienawidziła rząd 
sanacyjny i ustrój społeczny, w którym 
działy się takie rzeczy. W ten sposób 
ukształtowała się wola czynu. I tak jak 
Inne jednostki z postępowej inteligencji 
stanęła do walki ramie w ramię z rewo­
lucyjnym proletariatem.

Po ' powrocie do Warszawy Irena 
wstępuje w szeregi Komunistycznej 
Partii Polski; od tej pory jej życie jest 
nierozerwalnie związane z rewolucyjnym 
nurtem mas pracujących. W tym czasie 
uzupełnia swoją wiedzę z dziedziny 
marksizmu-leninizmu.

Z pracy w dziedzinie archeologii prze­
nosi się do pracy pedagogicznej. Przy 
pomocy i udziale postępowego grona 
profesorów — uczniów i współpracow­
ników Spasowskiego, organizuje Uniwer­
sytet Powszechny i wieczorową szkołę 
powszechną dla dorosłych przy Zarzą­
dzie Miejskim w Warszawie — popular­
nie wówczas zwanych III Ogniskiem, 
którego zostaje kierownikiem. Słuchacza­
mi III Ogniska była młodzież robotni­
cza.

Dzięki duiemn wkładowi pracy Ireny 1 gro­
na pedagogicznego, słuchacze III Ogniska 
zdobywają wiedzę i zagadnień ogólnokształ­
cących, Jak też z dziedziny zocjologli, eko­
nomii, astronomii, biologii. Odbywają się 
wykłady n.t. sytuacji gospodarczej w krajach 
kapitalistycznych oraz budownictwa gospodar­
ki socjalistycznej w Rosji.

W pracy ideologicznej pomaga grupa człon­
ków Komunistycznego Związku Młodzieży 
Polskiej spośród grona słuchaczy. Zostaje 
zorganizowana biblioteka, a w Jej księgozbio­
rze znajdują się pozycje rewolucyjnych I po­
stępowych pisarzy, poetów współczesnych, a 
nawet sporo dzieł klasyków marksizmu. 
Istnieją też kółka: socjologii, literackie, przy­
rodnicze.

Konkurs 
recytatorski

Centralne Biuro Wystaw Artystycznych 1 Ku­
ratorium m. st. Warszawy organizują na Wy­
stawie Książki 1 Ilustracji w „Zachęcie” KON­
KURS RECYTATORSKI dla młodzieży szkól 
podstawowych (V, VI, VII klasy) oraz szkól 
średnich wszelkiego typu.

Konkurs jest Imprezą artystyczną, mającą na 
celu: zainteresowanie młodzieży polskiej sztuką 
Ilustratorską oraz podnoszenie kultury mowy 
ojczystej przez budzenie zamiłowania do czytel­
nictwa 1 recytacji artystycznej.

Eliminacje rozpoczną się w cniu 5 marca br. 
w gmachu „Zachęty”, zakończenie konkursu 
nastąpi między 15—20 marca bn

WARUNKI KONKURSU:
Kandydaci do konkursu powinni obejrzeć wy­

stawę Książki i Ilustracji w „Zachęcie”, aby 
wybrać teksty, związane z ilustracją, obwolu­
tą. r.kładka do utworu, który będ4 lecytow ć 
(utwory prozą lub poezją).

Udział w’ konkursie może wziąć nie więcej 
niż dwóch uczniów z jednej szkoły.

Kandydatów do konkursu zgłaszają kierownic­
twa szkól do dn. 1 marca br.

Czas trwania recytacji nie powinien prze­
kraczać 5 minut.

Dla zwycięzców*  organizatorzy konkursu prze­
znaczają liczne 1 cenne nagrody. Najlepsi re­
cytatorzy wystąpią w studio telewizyjnym w 
specjalnej audycji poświęconej wystawie Książki 
1 Ilustracji.

„Jeśli mam być szczery, wszystkie la­
ta szkolne były dla mnie niczym innym, 
niż jedną ustawiczną i uprzykrzoną nu­
dą; z roku na rok coraz niecierpliwiej 
pragnąłem uwolnić się od tego kieratu. 
Nie przypominam sobie, żebym kiedy­
kolwiek zaznał „radości” czy „szczęścia” 
w owych latach monotonnej, bezdusznej, 
martwej szkoły, która zepsuła nam do­
szczętnie najpiękniejszy, najswobodniej­
szy okres życia. W obecnym stuleciu 
dzieci rozwijają się o wiele swobodniej
i szczęśliwiej — przyznam się, źe dziś 
jeszcze im tego zazdroszczę. Trudno mi 
po prostu uwierzyć, że mogą rozmawiać 
z nauczycielami swobodnie i prawie jak 
z równymi, że bez bojaźni biegną do 
szkoły (nie tak jak my trapieni poczu­

Irena jest łubiana I szanowana przez 
swoich wychowanków. Potrafi przelać 
w nich swój rewolucyjny entuzjazm 
1 zapał do pracy.

Działalnością Ireny Sawickiej od dłuż­
szego czasu interesowała się policja Na­
słała szpiclów do Ogniska. Wreszcie sa­
nacyjne władze szkolne w 1936 r. usunęły 
Irenę z tej pracy. Do wybuchu II woj­
ny światowej Irene pochłaniała całko- 
wifcie praca partyjna.

P
O NAJEŻDZIE hitlerowskim na 
Polskę Irena od razu przystę­
puje do pracy konspiracyjnej.

Uczy młodzież języka ojczystego na 
tajnych kompletach. Przez pewien czas 
pracuje w Bibliotece Publicznej na 
Mokotowskiej. Utrzymuje kontakt z gru­
pą towarzyszy z b. Komunistycznej Partii 
Polski z dzielnicy Żoliborz i wraz z nimi 
organizuje pomoc dla ofiar faszyzmu i 
ich rodzin.

Gdy w 1942 r powsta]e Polska, Partia 
Robotnicza i Gwardia Ludowa — Sawic­
ka wstępuje w ich szeregi. Przyjmuje 
pseudonim „Stefa”; .znają ją też towa­
rzysze jako „Teresę”.

Przyjaciółka Ireny, prof. Nina Asso- 
rodobraj, z którą razem zamieszkiwała 
w czasie okupacji, w rozmowie ze mną 
taki sąd wyraziła o niej:

„O trenie nie można mówię bee wzrusze­
nia. Bvł to piękny Człowiek, bardzo ideowy 
1 zarazem bardzo akromny. Posiadała wiele 
osobistego uroku 1 niezrównany dar zjedny­
wania ludzi. Wynikało to z serdeeznołcl 
1 taktu, a Jakim się odnosiła do ludzi”.

Ten dar zjednywania sobie ludzi 
ułatwiał Irenie pracę. Pod jej wpływem 
wielu intelektualistów przystąpiło do 
bezpośredniej walki. Za ich sprawą — 
uzbierane pieniądze, żywność, odzież, 
lekarstwa, opatrunki, mapy i podręczni­
ki wojskowe docierają do oddziałów 
partyzanckich Gwardii Ludowej.

Irena jest niestrudzona jako członek 
Komitetu Dzielnicowego PPR na Żolibo­
rzu. Partia powierza jej bardzo poważny 
odcinek pracy Ideologicznej — jest wy­
chowawcą politycznym. Obsługuje wiele 
komórek partyjnych w dzielnicy Żoli­
borz. I tak jak przed wojną na Uniwer­
sytecie Powszechnym, tak i teraz wykła­
da, referuje, wyjaśnia zagadnienia teore­
tyczne marksizmu, mówi o orogramie po­
litycznym PPR. o różnych aktualnych wy­
darzeniach. Wskazuje najważniejsze ów­
czesne zadanie — bezkompromisowej walki 
z okupantem w. oparciu o szeroki Front 
Narodowy. Dociera do różnych środowisk 
— robotniczych 1 inteligenckich.

Irena przeprowadza równie*  szkolenie w ko­
lach Instruktorskiej Związku Wilki Młodych. 
Do młodzieży ma szczególny sentyment - widzi 
w niej nie tylko ofiarnych bojowników w walce 
a okupantem, lea i przyszłych budowniczych 
Polski Ludowej.

Mimo nawału pracy organizacyjnej sta­
ra się o pomoc dla powstańców getta 
warszawskiego. W jej mieszkaniu spoty­
kają się towarzysze Żydzi, Zaopatruje ich 
w instrukcje i wydawnictwa partyjne, po­
maga w zdobywaniu i* 1 transporcie broni 
1 amunicji. Ukrywającym się po stronie 
„aryjskiej” przynosi żywność, ubrania, 
„lewe” kenkarty. Stara się dla nich o bez­
pieczne schronienie. Dzięki Irenie wielu 
z nich przetrwało koszmarny okres oku­
pacji.

Jej praca bez wytchnienia, pełna od­
dania i poświęcenia jest oceniona nale­
życie przez partię. Irena staje się człon­
kiem Komitetu Warszawskiego PPR, Nie­
zmordowanie. od wczesnego rana do go­
dziny policyjnej biega po najdalszych 
krańcach Warszawy. Wykonuje coraz po­
ważniejsze zadania paftyjńe. Obsługuje 
komitety dzielnicowe 1 komórki partyj­
ne dużych zakładów pracy.

Wybuch Powstania Warszawskiego za­
stoje ją na Mokotowie, przy ul. Olesiń- 
skiej nr 19. gdzie w pomieszczeniu biuro­
wym „Społem” obsługiwała zebrania par­
tyjne. Zostaje wraz z innymi mieszkańca­
mi pobliskich domów zapędzona do piw­
nic przy ul Olesińskiej 5, gdzie w dniu 
4 sierpnia 1944 r. ponosi śmierć pod gru­
zami.

Zwłoki tow. Ireny Sawickie] zostały 
ekshumowane 47 kwietnia 1945 roku i spo_ 
ożywają w kwaterze poległych bojowni­
ków Armii I,udowej na Cmentarzu Woj­
skowym w Warszawie.

EMILIA SKOWROŃSKA

Warszawiacy 
budują szkoły 
swym dzieciom

WCIĄGU trzech lat mieszkańcy łto- 
iicy wpłacili na budowę szaół Ty­
siąclecia 226 888 000 zł. Ozięki tym 

funduszom część młodzieży Warszawy 
mogła wyjść z ciasnych i zatłoczonych 
izb starych budynków i baraków do 
obszernych, wygnanych sal 13 szkół Ty­
siąclecia. Nie wszystka jednak młodzież 
stolicy uczy się w podobnych warunkach. 
Obciążenie na izbę szkolną jest naual 
wysokie.

Stołeczny Komitet Frontu Jedności Na­
rodu i Społecznego Funduszu Budowy 
Szkół apelują więc do warszawiaków o 
dalszą ofiarność w zbiórce na budowę 
nowych szkół. Świadczenie na SFBS — 
powiedział Władysław Gomułka — „jest 
najcenniejszym wianem, jakim możemy 
wyposażyć nasze dzieci, naszych spadko­
bierców, naszą Ojczyznę na drogę przy­
szłego życia”.

Aktywiści Stołecznego Komitetu FJN 
1 SFBS stawiają społeczeństwu Warszawy 
ambitne zadanie: wybudowania w bieżą­
cym 5-leciu około 50 szkół Tysiąclecia 
na terenie stolicy.

Wit.

„Płomyk" pomaga szkole
Piąty numer , „Płomyk* ” (1—1S.UI.M 

otwiera historyczne opowiadanie pt. „Nie 
mówione imię” — ukazujące bohaterów walki 
„Za Naszą 1 Waszą Wolność”.

Jak będzie wyglądała kolej najbliższej pMy- 
iz.loścl, Informuje artykuł „Szybciej, taniej, 
wygodniej”.

Tematykę przygodową 1 podróżniczą repre­
zentują w tym numerze: reportaże „Przygód*  
w dżungli”, dalszy odelnek n» pokładzie 
M/S Matejko do Japonii” 1 wesołe opowiada­
nie „Numer z pomidorami”. Poza tym „Kar­
nawałowe obrazki” z różnych krajów 1 stale 
pozycje.

Szósty numer „Płomyka” (1S-31.III.62 r.) Jest 
numerem leśnym: Opowiadanie „Dziczy kieł”, 
reportaż „Zrazy z Białowieży”, „Kramik przy­
rodniczy”, „Im dalej w las, tym więcej... skar­
bów” jest tylko częścią różnorodnego, bogato 
Ilustrowanego materiału poświęconego spra­
wom lasu. Poza tymi pozycjami nauczyciel 
1 uczeń znajdą Inne niemniej ciekawe infor­
macje.

W
 ZHP prawie 40 proc, wszyst­

kich drużyn zuchowych pro­
wadzi młodzież niepełnolet­
nia. Aby mogła we właściwy 
sposób realizować zadania, 
jakie przed nią stawia orga­

nizacja — obok pomocy władz harcer­
skich, musi mieć zapewnioną omoc 1 
opiekę wychowawców, nauczycieli.

Jakiej szczególnie pomocy młodzi dru­
żynowi oczekują od swych opiekunów? 
Pytanie takie zadałem ponad dwustu 
drużynowym (uczniom szkół średnich), 
zebranym na pierwszym w tym roku 
kursie w Cieplicach.

Przeczytanie dwustu wypowiedzi zaję­
łoby zbyt wiele miejsca. Spróbuję więc 
omówić ogólnie najczęściej powtarzające 
się życzenia drużynowych kierowane pod 
adresem opiekunów.

Duża ilość wypowiedzi dotyczy udzie­
lania drużynowym pomocy w kontaktach 
ze szkołą, jej kierownikiem i radą peda­
gogiczną.

16-letni chłopiec czy dziewczynka nie 
zawsze potrafią zająć właściwe stanowis­
ko, nie zawsze prawidłowo rozróżniają 
właściwe granice samodzielności w sto­
sunku do kierownictwa, ale również nie 
zawsze potrafią przekonać starszych o 
potrzebach swej drużyny.

W bardzo wielu wypowiedziach prze­
wija się problem pomocy w uzyskaniu 
pomieszczenia na zbiórki drużyny w dni 
niepogodne. Drużyna zuchowa musi mieć 
swój kąt, choćby przydzieloną na stałe 
klasę, gdzie znalazłaby się mała szafka 
dla potrzeb drużyny. W tej sprawie po­
moc opiekuna może być bardzo przy­
datna.

Dyskusja szkodliwa i krzywdząca

B
YWAJĄ dyskusje konstruk­
tywne i dyskusje szkodliwe, 
demobilizujące. Do tych o- 
statnich należała „święta 
wojna” przeciw SN podjęta 
niedawno przez redaktorów 
Kozakiewicza i Gotowskiego na łamach 

„Życia Warszawy”. Sprawa ta zeszła 
już wprawdzie ze szpalt pism i nie po­
wracalibyśmy do niej, gdyby nie jej licz­
ne reperkusje; które teraz dopiero w 
różnej formie dochodzą do redakcji.

O cóż chodzi? O krzywdę mimowolnie 
(zakładając, oczywiście, dobrą wolę auto­
rów) wyrządzoną ludziom najmniej na 
tę krzywdę zasługującym.

Autorzy wspomnianych artykułów pod­
jęli atak na SN z pozycji owej przysło­
wiowej ciotki „co to siedzi na kanapie 
i ma za złe”. Autorzy właśnie mają „za 
złe” SN. Co? I programy. 1 metody, i brak 
drożności, i to, że źle przygotowują 
absolwentów do pracy, 1... Jednym sło­
wem — wszystko. Te zarzuty, nie poz­
bawione zresztą słuszności, Stawiane by­
ły wielokrotnie i na naradach, i na ła­
mach „Głosu” czy innych pism facho­
wych. Otóż właśnie, rzecz w tym, że fa­
chowych, a więc przeznaczonych dla sto­
sunkowo wąskiego i jednolitego kręgu 
czytelników i to czytelników doskonale 
znających zagadnienie, rozumiejących, iż 
pomimo licznych niedostatków studia 
te spełniają niezmiernie ważne i pozy­
tywne zadanie umożliwiając nie tylko 
częściowe choćby zaspokojenie wciąż ros­
nących potrzeb kadrowych szkolnictwa, 
ale i podnoszenie kwalifikacji nauczycie-

Tym razem SN poddane zostały druz­
gocącej krytyce w piśmie docierającym 
do szerokich rzesz czytelników w więk­
szości absolutnie nieobeznanych z pro­
blemem, którzy gotowi byli każde o- 
świadczenie autorów, poparte licznymi 
argumentami (o jakie wobec wspomnia­
nych już istotnych mankamentów SN 
ostatecznie nie trudno), przyjąć jako 
„prawdę objawioną” i ostateczną.

Rezultaty? Gdybyż ograniczały się do 
satysfakcji niektórych rodziców mogą­
cych teraz westchnąć z ulgą: no, jeśli 
taki nauczyciel uczy moje dziecko, to cóż 
się dziwić biedactwu... Niestety. Kon­
sekwencje Są o wiele poważniejsze i chy­
ba nie takie, o jakie chodziło autorom.

Spróbujmy jednak obiektywnie pod­
kreślić plusy i minusy wspomnianej dy-

z.)
wy- H już pracujących.

Zuchy proszą o pomoc
Dużo łatwiejszą sprawą, niemniej rów­

nież wymagającą pomocy, jest udostęp­
nienie drużynie sprzętu sportowego i 
świetlicowego. Gdy drużynowy nie jest 
ani pracownikiem, ani uczniem szkoły, 
w której prowadzi drużynę — korzysta­
nie ze sprzętu szkolnego staja się często 
niemożliwe.

Partnerem drużynowego w wychowy­
waniu dzieci są obok szkoły również ro­
dzice. Niełatwy to partner. Weźmy pod 
uwagę fakt, że drużynowy będąc sam 
bardzo młodym musi zdobyć pełne zaufa­
nie rodziców zuchów, by mu ze spokojem 
powierzali dzieci na czas zbiórek. Dla­
tego nie dziwię się tak wielkiej ilości 
próśb kierowanych pod adresem opieku­
nów w sprawie ułatwienia kontaktów z 
rodzicami i pomocy w zdobyciu ich za­
ufania.

Jeśli rodzice będą przekonani o celo­
wości uczęszczania dzieci na zbiórki zu­
chowe — ułatwi to pracę.

Środkiem przekazywania zuchom treści 
wychowawczych są tzw. tematyczne Cykle 
sprawnościowe. Zuchy zaznajamiają się 
z zajęciami ludzi różnych zawodów, ba­
wiąc się w kolejarzy, milicjantów, stra­
żaków itp. Zadaniem drużynowego jest 
tak zorganizować zajęcia, by dzieci mia­
ły też sposobność poznać pracę prawdzi­
wych robotników, by mogły poszerzyć 
swoje wiadomości o otaczającym je 
świecie.

Temu celowi służyć mają między inny­
mi wycieczki do fabryk i instytucji. Naj­
lepsza gawęda drużynowego nie zastąpi 
bezpośredniego spotkania zuchów z ludź­
mi pracy. >

Ale kierownictwa zakładów niechętnie 

skusji. A więc najpierw pozytywy: Mi­
nisterstwu Oświaty i wszystkim zainte­
resowanym czynnikom przedstawiono 
wady i niedostatki systemu kształcenia 
nauczycieli. Fakt niewątpliwie korzystny.

Minusem natomiast jest podważanie 
samego sensu istnienia SN, wiadomo bo­
wiem, iż braki kadrowe w szkołach — 
obecne i w najbliższych latach — nie 
pozwoią na likwidację tych uczelni. 
Przeciwnie, SN zajmą niebawem pozy­
cję dominującą w kształceniu i dokształ­
caniu nauczycieli szkół podstawowych. 
I z tego punktu widzenia dyskusja za­
wisła w próżni.

A zatem korzyść wyniesiona z prze­
prowadzonej dyskusji nie równoważy po­
czynionych szkód. Pocisk rykoszetem zra­
nił bezbronnego. I to zranił boleśnie.

Wiadomo, że wszyscy, którym wycho­
wanie młodzieży leży na sercu, starają 
się autorytet nauczyciela umocnić. Arty­
kuły W „Życiu Warszawy” nie przyczy­
niły się do tego na pewno. Wręcz prze­
ciwnie. Utrwaliły krytyczną ocenę spo­
łeczeństwa, ocenę nieraz bardzo po­
wierzchowną — dostarczając argumen­
tów i przekonując, że przy obecnym sy­
stemie kształcenia nauczyciel nie może 
być dobrym pedagogiem, choćby nawet 
nie wiem jak bardzo się starał. Że tak 
nie jest — wiemy wszyscy. Mamy tysią­
ce przykładów wzorowej pracy młodych 
nauczycieli.

A zastanówmy się, jak czują się obec­
nie młodzi, początkujący nauczyciele wo­
bec tak publicznego „ujawnienia” ich 
rzekomo nikłego, przygotowania i — co 
z tego wynika *— niewielkiej przydat­
ności w pracy. Spróbujmy wczuć się w 
ich położenie.

„Życie Warszawy” czytają nie tylko 
starsi, czyta je i młodzież w wieku 
szkolnym. Ileż razy usłyszą nauczyciele 
w klasie złośliwy szept „Ee tam, dużo 
on wie, skończył tylko SN, a ważniaka 
udaje”... Ile razy w oczach rodziców wy­
czytają pobłażliwą ironię albo przynaj­
mniej będzie im się wydawało, że w ta­
ki właśnie sposób przyjmowane są ich 
uwagi? Ileż razy wreszcie wstrzymają 
się od wygłoszenia swego zdania na ze­
braniu komitetu rodzicielskiego lub rady 
pedagogicznej pomni tego, że są nie tyl­
ko niedoświadczeni, ale 1 „niedouczeni”? 
Łatwo sobie wyobrazić.

Wystarczy przeczytać nadesłane do re­
dakcji listy, porozmawiać z młodymi czy 

pertraktują z młodocianym drużynowym. 
Poparcie szkoły może bardzo dużo pomóc.

Drużyna „lubi się pokazać”. Chciałaby 
ze swą pracą zapoznać także kolegów, 
pochwalić się przed rodzicami i gronem 
pedagogicznym. Okazję ku temu stwarza­
ją akademie szkolne I uroczystości sa­
mej drużyny.

Przygotowanie zbiórki, w której uczest­
niczyć mają nie tylko zuchy, ale również 
zaproszeni goście — wymaga szczególnej 
pracy drużynowego. To jest czasami po­
nad siły 15—17-latka.

Zorganizować tak zbiórkę, by dzieci się 
świetnie bawiły — to stosunkowo oroste. 
Drużynowi jednak chcieliby czegoś wię­
cej. Na kursach uczońo ich, że w czasie 
zabawy trzeba wyrabiać u zuchów uczci­
wość, koleżeńskość, dokładność w pracy 
i zabawie, wrażliwość na cudzą krzywdę, 
uczyć poszanowania dobra społecznego. 
Gdy młody drużynowy nie znajduje wo­
kół siebie kogoś, kto mógłby mu służyć 
pomócą, rezygnuje ż ambitnych zadań 
Wychowawczych.

Życzenia kierowane pod adresem opie­
kunów nie są skromne. Może często prze­
rastają możliwości nauczycieli pełniących 
tę funkcję. Trudno wymagać, by każdy 
nawet dobry pedagog był zorientowany 
w metodzie pracy drużyny zuchowej. Ale 
jest na to rada.

Centralna Szkoła Instruktorów Zucho­
wych im. Janusza Korczaka w Ciepli­
cach Sl. Zdroju — od pięciu lat szkoli 
co roku na dwutygodniowych kursach po 
kilkaset nauczycieli — opiekunów. Znaj­
dzie się tam miejsce dla wszystkich chęt­
nych.

MIECZYSŁAW PREIS
Cieplice Śląskie 

nawet z tymi spośród starszych nauczy­
cieli, którzy pamiętają własne pierwsze 
kroki w pracy zawodowej i wiedzą, jak 
ciężko zdobyć uznanie uczniów i szacu­
nek rodziców. Są nawet i tacy, którzy 
pod wpływem chwilowego, miejmy na­
dzieję, rozgoryczenia mówią o porzuce­
niu zawodu. Iście niedźwiedzia przysługa 
wyrządzona szkołom.

Kozakiewicz i Gotowskl napisali w 
„Życiu” kilka artykułów i sprawę „od- 
fajkowali” uważając ją za zamkniętą. Dla 
wielu jednak spośród tysięcy młodych 
nauczycieli, a także dla tych, którzy zdo­
bywają kwalifikacje w zaocznych i eks­
ternistycznych SN, problem pozostał 
otwarty. Wielu z nich zadaje sobie te­
raz dopiero jedno z najbardziej demobi- 
lizujących pytań: Po co się tak męczę, 
dla zdobycia tych „mizernych” kwali­
fikacji?

Istnieje jeszcze jeden aspekt zagadnie­
nia. Dyskusja o SN przeprowadzona zo­
stała z początkiem drugiego półrocza, 
a więc w okresie, kiedy młodzież klas 
najstarszych praktycznie podejmuje de­
cyzję o wyborze przyszłego zawodu (po­
tem myśli się już tylko o maturze). Nie 
wiem, czy wielu z czytelników „Życia” 
bez wahania poradzi swym dzieciom pod­
jęcie nauki w SN i czy wielu młodych 
będzie miało ochotę złożyć podanie w 
tak dyskryminowanej uczelni.

Czy więc takie dyskusje nie są po­
trzebne? Daleka jestem od podobnego 
twierdzenia. O systemie kształcenia nau­
czycieli trzeba mówić, więcej nawet niż 
dotychczas. Trzeba ukazywać jego nie­
dostatki, źródła błędów i ewentualne mo­
żliwości ich naprawienia. Ale nie wszy­
stkie rodzaje pism nadają się do tego 
i nie każdy krąg czytelników jest przy­
gotowany do obiektywnego rozpatrzenia 
wszystkich „za” i „przeciw” tak już. bądź 
co bądź, ściśle fachowych problemów, 
mimo że (a może właśnie dlatego) za 
przygotowanego do generalnej oceny wszy­
stkiego, co wiąże się z pracą nauczycie­
la. uważa się nieomal każdy, kto ma 
dziecko w wieku szkolnym.

KRYSTYNA ROGALSKA

Nowe książki
Lodowa Spółdzielnia Wydawnicza:

Władysław Maehejek — „Od Moskwy do Pi­
renejów”, zł 19;

Dyzma GałaJ — „Aktywitoió społeczno-go- 
apodarcza chłopa”, zł 25;

Jan Kaczor — „Wspomnienia ludowego 
starosty", zł 14;

T. Tomasz Jeż — „Nad rzekami Babilonu”, 
zł 21;

A. Bardach 1 8t. Herbst — „Kultura Pol­
ska”, zł 47;

„Młoda Wież plsze” — Almanach, zł 17;
Mieczysław Lepeokl — „Po bezdrożach 

Brazylii”, zł 30.

Ossolineum:
„WladomoSet Archeologiczne” zeszyt II, 

zł 30;
■’ ;,Studia eocjologlczne” nr 3, tSl M.

PZWS:
Postępowa myśl oświatowa w Królestwie 

Polskim w latach 1903—1914, zł 37;
T. Nowogrodzki — „Psychologia rozwojo­

wa”, zl 11;
„Próby politechniczne — szkoła, tycie t 

praca" — opracował T. Nowacki, sl 10,50.

Wiedza Powszechna:
Zdzisław Grot — ..Działalność posłów pol­

skich w sejmie w latach 1848—50", zl 50;
„Dzieje Pomorza Zachodniego" — praca 

zbiorowa pod redakcję Henryka Łosińskiego, 
zł 24.

Wydawnictwa Związkowei
„Podstawowe zagadnienia pracy kulturalno- 

oświatowej” — praca zborowa pod red. Ro­
mana Rutkowskiego, zł 25.

Państwowy Instytut Wydawniczy

Antoni E. Odyniec — Listy z podróży, t. I 1
11, zl 90.—

Wiedza Powszechna
Marla Janion — Zygmunt Krasiński — de­

biut i dojrzałość, zł 38.—

Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych
Jerzy Niebojewskl — Urządzamy pracownię 

do zajęć praktycznych, zł 12.50
Jadwiga Stępienlow*  — Jan Matejko, zl 5,50

Ossolineum
Rocznik Komisji Nauk Pedagogicznych. Ma­

teriały do dziejów oświaty w okresie oku­
pacji hitlerowskiej (1939—1945) na terenie 
dystryktu krakowskiego, zł 20__
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Dula 23 lutego przypada dwudziesta 
rocznica śmierci wybitnego pisarza 
austriackiego, Stefana Zweiga. Do 
ostatnich jego dzieł należy „Świat 
współczesny”, w którym m. in. odma­
lował ponury obraz austriackiej szkoły 
i końca XIX wieku.

ciem własnej niedoskonałości), że w 
szkole i w domu otwarcie mówią o prag­
nieniach j upodobaniach wypełniających 
ich młode i ciekawe dusze. Są to istoty 
swobodne, samodzielne, naturalne, zu­
pełnie inne niż my, którzy już na progu 
znienawidzonego gmachu musieliśmy się 
kulić, żeby nie uderzyć głową o niewi­
dzialne jarzmo. Dla nas szkoła była przy­
musem, pustką, nudą, miejscem, w któ­
rym trzeba było wchłaniać w dokładnie 
odmierzonych dawkach „wiedzę o tym, 
czego wiedzieć nie warto”, scholastycz- 
ne lub scholastycznię spreparowane ma­
teriały nie mające, jak to czuliśmy, nic 
wspólnego z życiem anj z naszymi osobis­
tymi zainteresowaniami. To, co w nas 
wmuszała stara pedagogika, było tępym i 
czczym wkuwaniem, nie przygotowywa­
niem do życia, lecz nauką dla nauki. Je­
dyny moment prawdziwego szczęścia, ja­
ki zawdzięczam szkole, był to dzień, kiedy 
mogłem jej drzwi zamknąć za sobą na 
zawsze.

W gruncie rzeczy nasze austriackie 
szkoły nie były złe. Przeciwnie, po stu­
letnim doświadczeniu tak zwany „plan 
nauczania” został starannie opracowany 
i gdyby przekazywano go żywo i inte­
resująco, mógł oył stworzyć podstawę 
do pożytecznego i dość wszechstronnego 
wykształcenia. Ale właśnie na skutek tej 
tak dokładnej programówości i jej su­
chej schematyzacji lekcje były przeraża­
jąco oschłe i martwe. Był to zimny apa­
rat do nauczania, nigdy nie dostosowa­
ny do potrzeb jednostki i tylko niby 
automat wykazujący notami „dobrze, 
dostatecznie, niedostatecznie”, jak dale­
ce zostały spełnione „wymogi” progra­
mu. Właśnie ta bezduszność, ten trzeź­
wy, wyprany z indywidualności, kosza­
rowy sposób obchodzenia się z nami 
najbardziej nas rozgoryczały. Mieliśmy 
nauczyć się naszego pensum, egzamino­
wano nas z tego, czegośmy się nauczyli. 
W ciągu ośmiu lat gimnazjum żaden 
nauczyciel nie zapytał ani razu, jaki 
przedmiot nas najbardziej interesuje. 
Brakło nam owego bodźca i zachęty, ja­
kich pragnie skrycie każdy uczeń.

Jałowość i oschłość przejawiały się już 
na zewnątrz w architekturze naszego 

gmachu szkolnego, typowego budynku 
użytkowego, jakie stawiano przed pięć­
dziesięciu laty, spiesznie, tanio i bez­
myślnie. Zimne, źle otynkowane kory­
tarze, niziutkie klasy bez jednego obraz­
ka czy innej ozdoby radującej oczy, snu- 
jący się wszędzie fetor ustępów — te 
koszary szkolne przywodziły na myśl 
stare hotele, których meble były już nie­
zliczone razy używane przed nami i bę­
dą po nas niezliczone razy używane z nie 
mniejszą obojętnością lub niechęcią. Dziś 
jeszcze nie mogę zapomnieć zapachu 
stęchlizny i pleśni, którym był przesiąk­
nięty ten budynek podobnie jak wszyst­
kie gmachy rządowe w Austrii. Nazy-

W rocznicę śmierci Stefana Zweiga

„Nie pamiętam twarzy 
żadnego nauczyciela...”

waliśmy ten Zapach „komlśnym”. Była 
to pomieszana woń przegrzanych, prze­
pełnionych, nigdy dobrze nie wietrzo­
nych , izb — przesiąkała nią najpierw 
odzież, a potem dusza. Siedzieliśmy pa­
rami, jak więźniowie na galerach; od 
niskich ławek garbiły się grzbiety, a od 
długiego siedzenia aż w kościach łama­
ło. W zimie niebieskawy płomyk gazu 
bez koszulki migotał nad książkami, w 
lecie natomiast okna były starannie za­
słonięte, żeby czasem oczy nie rozma­
rzyły się na widok kwadracika błękitne­
go nieba. Tamto stulecie nie odkryło 
jeszcze, że młode, nieuformowane ciała 
potrzebują powietrza i ruchu. Dziesięć 
minut pauzy na zimnym, ciasnym kory­

tarzu uważano za wystarczający wypo­
czynek w czasie czterech czy pięciu go­
dzin nieruchomego siedzenia w ławce. 
Dwa razy na tydzień prowadzono nas 
do sali gimnastycznej; dreptaliśmy bez­
myślnie dookoła przy szczelnie zamknię­
tych oknach, wzbijając za każdym kro­
kiem tumany kurzu. Tym oto sposobem 
czyniono zadość wymaganiom higieny; 
państwo wypełniało wobec nas swój 
„obowiązek” w myśl dewizy: Mens sana 
in corpore sano. Jeszcze po latach prze­
chodząc obok tego ponurego, beznadziej­
nego gmachu, doznawałem uczucia ulgi, 
że nie muszę już wchodzić do więzienia 
naszej młodości. Kiedy z okazji pięćdzie­

siątej. rocznicy powstania tej prze­
świetnej instytucji urządzono akademię 
1 poproszono mnie, jako celującego nie­
gdyś ucznia, ażebym wygłosił mowę w 
obecności ministra i burmistrza, wymó­
wiłem się od tego grzecznie. Nie mia­
łem szkole nic do zawdzięczenia i każde 
słowo w tym duchu byłoby kłamstwem.

Nauczyciele nie ponosili winy za bez­
nadziejność tego systemu. Ani dobrzy, 
ani źli, nie byli tyranami, ale nie byli 
też uczynnymi kolegami; związani nie­
wolniczo ze schematem, z przepisanym 
przez władze programem nauczania, mu- 
sieli, biedacy, swoje „pensum” odrobić 
tak samo jak my nasze. Czuliśmy wy­
raźnie, że byli równie szczęśliwi jak my, 

kiedy dzwonek w południe oznajmiał 
wyzwolenie dla nich i dla nas. Nie ko­
chali nas ani nie darzyli nienawiścią; 
jest to zresztą zrozumiałe, nic o nas nie 
wiedzieli. Po paru latach pamiętali naz­
wiska już tylko nielicznych uczniów; 
Zgodnie z ówczesną metodą nauczania 
obowiązki ich ograniczały się do stwier­
dzenia, ile błędów zrobił uczeń w ostat­
nim zadaniu. Oni siedzieli na katedrze, 
wyżej, a my na ławkach, niżej; oni py­
tali, a my musieliśmy odpowiadać — po­
za tym nic nas nie łączyło. Albowiem 
pomiędzy nauczycielem a uczniem, po­
między katedrą a ławką, pomiędzy wi­
doczną „górą” a widocznym „dołem” 
stała niewidzialna bariera „autorytetu”, 
uniemożliwiająca wszelki kontakt. Trak­
towanie ucznia jako indywidualności, 
wymagającej szczególnego wnikania w 
odrębne cechy charakteru i umysłu, czy 
też — jak to się dziś praktykuje — pi­
sanie o nim „raportów”, a więc wyni­
ków swych spostrzeżeń, w owych cza­
sach wykraczałoby nie tylko poza 
uprawnienia, ale i możliwości nauczycie­
la. Z drugiej strony prywatne rozmowy 
Obniżyłyby jego autorytet, gdyż stawia­
łyby nas, „uczniów”, z nim „przełożo­
nym”, na jednej płaszczyźnie.

O całkowitym braku spójni zarówno 
duchowej, jak i umysłowej między na­
mi a naszymi nauczycielami najdobitniej 
świadczyć może fakt, że nie pamiętam 
ani jednego nazwiska, ani jednej twarzy. 
Z fotograficzną ostrością zachowuje mo­
ja pamięć tylko obraz katedry i dzien­
nika szkolnego, do którego zawsze stara­
liśmy się zerknąć, gdyż zawierały nasze 
stopnie. Widzę jeszcze mały czerwony 
notesik, w którym nauczyciel notował 
sobie oceny, widzę krótki czarny ołówek 
wpisujący stopnie do dziennika, widzę 
moje własne zeszyty usiane poprawkami 
czerwonym atramentem, ale nie widzę 
żadnego nauczyciela — może dlatego, żs 
zawsze staliśmy przed katedrą ze spusz­
czonymi lub obojętnymi oczyma.

Nie tylko odczuwałem to zniechęcenie 
do szkoły. Wszyscy koledzy narzekali, że 
ich zainteresowania i najlepsze intencje 
tłumi, przytłacza i zamienia w nudę ten 

kierat. Dopiero znacznie później uświa­
domiłem sobie, źe bezduszna, zimna me­
toda wychowywania młodzieży wynika­
ła nie z niedbalstwa władz państwo­
wych, lecz reprezentowała określone I, 
co więcej, starannie ukrywane zamiary. 
Świat dokoła nas czy też nad nami, kie­
rujący wszystkie myśli wyłącznie na fe­
tysza bezpieczeństwa, nie lubił młodzie­
ży, a raczej odnosił się do niej z nie­
ufnością. Społeczeństwo burżuazyjne, 
dumne ze swego ustroju i systematycz­
nie rosnącego „postępu”, głosiło umiar­
kowanie i stateczność we wszystkich for­
mach życia jako jedynie skuteczne cnoty 
ludzkie; pośpiech w prowadzeniu nas 
naprzód był więc niewskazany... Mło­
dzież, która instynJ^ownie pragnie zaw­
sze zmian szybkich -i gwałtownych, była 
uważana za element niepewny;’ dlatego 
należało trzymać ją w karbach I nie do­
puszczać do aktywności, jak długo się 
da. Nie było więc powodu uprzyjemnia­
nia nam lat szkolnych; musieliśmy naj­
pierw zasłużyć sobie na awans — we 
wszelkiej postaci — przez cierpliwe 
oczekiwanie. Wskutek tego ustawicznego 
hamowania sprawa wieku miała zupeł­
nie inny aspekt niż dzisiaj. Osiemnasto­
letniego gimnazjalistą traktowano jak 
dziecko, karano, gdy został przyłapany 
z papierosem w ręku, musiał posłusznie 
podnosić dwa palce w górę, kiedy chciał 
wyjść za naturalną potrzebą...

...Do czternastego czy piętnastego roku 
życia jeszcze czuliśmy się w szkole znoś­
nie. Podkpiwaliśmy z belfrów i uczyliś­
my się lekcji z obojętną ciekawością. Aia 
przyszedł moment, kiedy szkoła zaczęła 
nas nudzić. Niepostrzeżenie nastąpiło 
dziwne zjawisko: przyszliśmy do gimna­
zjum jako dziesięcioletni chłopcy, a już 
w ciągu pierwszych czterech z czekają­
cych nas ośmiu lat nauki prześcignęliś­
my szkołę umysłowo, Czuliśmy instynk­
townie, źe nie nauczymy się już w 
szkole niczego istotnego i że z niektó­
rych nas interesujących przedmiotów 
umiemy nawet więcej niż nasi nieszczęś­
ni preceptorzy, którzy od swych czasów 
studenckich nie otworzyli nigdy książki 
dla własnej przyjemności”.



Glos Nauczycielski
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□SZKOlfaNAUCZOlU
NA temat, ę którym szeroko dy­

skutowano w prasie: lektury szkol­
ne — pisze w „Życiu Literackim” 

nr 7 C. Kwiecień. Postanowił on, po­
budzony ciągłymi skargami dzieci, zba­
dać dokładnie tę sprawę i doszedł do 
smutnych wyników.

Stwierdza, że zarządzenie Ministerstwa 
w tej sprawie jest, „katalog jest, dobra 
wola księgarzy i nauczycieli jest, zapał 
Uczniów jest, tylko — lektur nie ma".

Na 44 lektury obowiązkowe dla klas 
VI—XI są do dyspozycji księgarń, a 
więc szkół, nauczycieli, uczniów, biblio­
tek — tylko 3 pozycje. Na 96 lektur u- 
Eupełniających jest tylko 16.

A teraz lektura dla zasadniczych 
azkół zawodowych!

Na 14 lektur obowiązkowych w pod­
stawowych szkołach zawodowych 
„Składnica Księgarska” nie ma ani jed­
nej pozycji.

W Technikach na 36 lektur obowiąz­
kowych jest tylko 1; na 58 uzupełniają­
cych — tylko 8.

„Przede wszystkim najwyższy jest chy­
ba czas, aby programowaniu lektur 
szkolnych przez Ministerstwo Oświaty 
towarzyszyło równoległe i zgodne' pro­
gramowanie wydawnicze przez Mini­
sterstwo Kultury”.

Rekrutacja 
czy dobór?

(Dokończenie ze ttr. 1) 
by i na właściwym poziomie nauczycieli 
z takimi dodatkowymi kwalifikacjami, 
jakich szkoła podstawowa najpilniej po­
trzebuje.

Z PRZEPROWADZONYCH studiów 
nad siecią i zasadami organizacji 
przyszłych 8-klasowych szkół pod­

stawowych w Polsce wynika, iż każda 
z tych szkół będzie musiała zapewnić so­
bie nauczycieli-specjalistów w zakresie 
wszystkich dyscyplin podstawowych. Tym­
czasem rozmieszczenie tych nauczycieli 
nie jest zharmonizowane z widocznymi 
już. w przyszłości pilnymi, fr tym wzglę­
dzie potrzebami. Czy tak być może nadal? 
Co uczynić, aby stan ten skorygować? 
Czy czekać do lat. kiedv może jakaś po­
tężna fala ruchu służbowego da nam ta­
kich nauczycieli? Nie!

Zgodnie i ustaloną aleeią or*«  w konfron­
tacji ze stanem kwalifikacji obecni*  zatrudnio­
nych, w poszczególnych szkołach, nauczycieli 
i płynącymi z takiej konfrontacji wnioskami — 
inspektorzy szkolni powinni wespół z oddziała­
mi ZNP opracować plany zaspokojenia potrzeb 
kadrowych swoich powiatów, w tym również 
przewidzieć tryb dalszego kształcenia nauczy­
cieli podległych sobie szkól w zakresie odpo­
wiednich dyscyplin. Stosowni*  do tak zestawio­
nych przez powiaty planów na poszczególna 
lata — kuratoria i dyrekcje studiów nauczyciel­
skich powinny dokonać weryfikacji swych 
obecnych planów i ustalić już bardzo Irin y 1 
obowiązujący plan realizacji zapotrzebowania.

Scenariusz według powieści Ignacego Marle 
Jew^skiego (Sewera) „U progu sztuki”: Alek­
sander Scibor Rylski. Reżyseria: Maria Ka­
niewska, zdjęcia: Adolf Forbert, muzyka: Wi­
told Krzemieński, scenografia: Anatol Radzi- 
nowicz, kostiumy: Marcin Szancer. Wyko­
nawcy: .Ewa Radzikowska, Barbara Racbwal- 
ska, Józef Kondrat, Henryk Boukołowrski, 
Hanna Skarżanka i inni.

Produkcja: Zespół Realizatorów Filmowych 
START 1961.

Dotychczasowe zasady żywiołowych, sa­
morzutnych zgłoszeń na studia zaoczne 
mogłyby nam bardzo skomplikować spra­
wę zaspokojenia potrzeb kadrowych szkół, 
które dotychczas .w ruchu kształcenio­
wym nauczycieli żywszego udziału jesz­
cze nie wzięły.

Mówiąc o doborze na studia zaoczne, 
należałoby sugerować, iż powinny nim 
kierować przede wszystkim wydziały 
oświaty i kultury wraz z odziałem ZNP, 
skłaniając poszczególnych nauczycieli do 
podejmowania pracy nad sobą w odpo­
wiednim kierunku.

Czy w takiej sytuacji może być utrzy­
mana zasada egzaminu wstępnego na stu­
dia zaoczne? Raczej nie. Zastąpić ją po­
winna idea kursów przygotowawczych, 
specjalnie cenna i potrzebna osobom, 
które wykształcenie średnie zdobyły przed 
kilku lub wręcz kilkunastu laty i sporo 
z jego zakresu zapomniały. Takie kursy 
zaczął prowadzić z dobrymi rezultatami 
ZNP, niechby prowadził je nadal.

w. wojtynski

ZNÓW adaptacja fflmpwa. Tym 
razem film według ■ mało znanej 
powieści Ignacego Maciejewskiego 

(Sewera) „U progu sztuki”, którego 
twórczość, przypadająca na . koniec mi­
nionego wieku, trąci myszką, a tematy 
ujęte są wg zasad trochę naiwnej mo­
ralności.

Realizatorzy filmu, wybierając ten 
Właśnie utwór, mieli różne możliwoś­
ci. Korzystając z tak zwanego fin de 
giecle’u (epoki tak często powracającej 
na ekran w barwach groteskowych) 
mogli odtworzyć cały komizm obyczajo­
wy tych czasów, w których bogactwo łą- 
ezy się z brzydotą; ukazać w krzywym 
zwierciadle kołtuństwo Galicji za czasów 
Franciszka Józefa, wysuwając’ na plan 
pierwszy humor i dopiero w jego fał­
dach głęboko ukryć morał — zagadnie­
nie związane z ciężkim losem aktorów

Bohaterka filmu Daiunla (Ew* Radailcowika)

w tych czasach. Można było również 
wysunąć to właśnie zagadnienie na plan 
pierwszy, ukazać przede wszystkim 
trudne życie aktora w końcu XIX wieku, 
jego borykanie się z przeciwnościami, 
pogardliwy stosunek sytego mieszczań­
stwa do zawodu artysty i tematykę tę 
potraktować na serio, wątki dramatycz-

Po omówieniu, Jak się obecnie przed­
stawia troska różnych wydawnictw w 
tej dziedzinie, autor zapytuje:

„Czyby więc nie należało zorganizo­
wać osobnego wydawnictwa lektur 
szkolnych lub powierzyć tę funkcję jed­
nemu z istniejących wydawnictw, wypo­
sażając je w dodatkowe możliwości pa­
pierowe i produkcyjne? Tak, jak za pod­
ręczniki szkolne odpowiadają Państwo­
we Zakłady Wydawnictw Szkolnych, tak 
samo skonkretyzowana być powinna od­
powiedzialność za lektury”.

I na zakończenie tych rozważań pisze: 
„Warto dodać jeszcze jeden argument, 

rozszerzający zagadnienie. Przez lektu­
rę szkolną przysposabiamy przyszłego 
czytelnika, lektura ■— to nie tylko wy­
móg szkolny, to także podstawa domo­
wej biblioteki, to książka oddziałująca 
nie tylko na ucznia, ale na jego otocze­
nie, dom, sąsiadów itp. To w wielu jesz­
cze środowiskach jedyna książka i jedy­
na skuteczna droga do jej upowszech­
nienia. Dlaczego nie chcemy skorzystać 
z tej oczywistej i prostej drogi w u- 
powszechnieniu dobrej literatury...

...Księgarz, bibliotekarz, nauczyciel, 
uczeń ■— powinni mieć pewność, że 
trwający od 16 lat i ciągle pogłębiający 
się impas lekturowy wreszcie się ękoń- 
czy. Wyjaśnienie i odpowiedź powinien 
przynieść częściowo ■— rok bieżący, a 
generalne — plan wydawniczy na rok 
1963. Czekamy”.

O PLANIE i programie ośmiolatki 
pisze w „Argumentach” nr 7 A. 
Oracz.

Oceniając wiele stron pozytywnych 
proponowanego planu i programu, o ko­
rzystnych zmianach, jakie zaszły także 
w treściach programowych poszczegól­
nych przedmiotów, autor wysuwa szereg 
zastrzeżeń. '

Na przykład: „Plan przewiduje na Ję­
zyk polski 56 godzin tygodniowo w czasie 
8 lat nauki. Do tej pory wymiar godzin 
języka polskiego wynosi 55 — czyli że 
mimo powiększenia nauki szkolnej o rok 
— wymiar godzin wzrasta tylko o 1...

...Istnieje więc poważna obawa, że ce­
le stawiane przed językiem polskim nie 
zostaną zrealizowane — po prostu bra­
kiem czasu”.

Rażą autora nazwy niektórych przed­
miotów nauczania, np. wychowanie: spo­
łeczne, plastyczne, muzyczne, fizyczne. 
„Wszak wychowanie to nie przedmiot, 
lecz długotrwały proces. Z projektu na­
tomiast wynika, że w ciągu tylu i tylu 
godzin uczeń będzie wychowywany' spo­
łecznie, muzycznie, plastycznie, fizycznie 
— tak, jakby w innym czasie wychowy­
wanie takie nie miało być prowadzone. 
Proponowalibyśmy słowo „wychowywa­
nie” zastąpić słowem ,^zajęcia”. -

I wreszcie jedna sprawa, która budzi 
u autora wątpliwości: zagadnienia wy­
chowawcze. W projekcie „poza ogólnym 
stwierdzeniem konieczności wzmożenia 
oddziaływania wychowawczego szkoły 
przez „rozszerzenie treści programo­
wych” oraz po częściowym uwzględnie­
niu tego zagadnienia w zakresie materia­
łu „wychowania społecznego” — opubli­
kowany projekt nie zawiera programu 
wychowania i organizacji pracy wycho­
wawczej w szkole. Nie ma w'nim mowy 
o kszałtowaniu osobowości i charakteru 
ucznia. Pominięto takie pojęcia, jak wy­
chowanie w kolektywie czy problem o- 
piekuńczo-wychowawczej funkcji szko­
ły”.

Pewien niedosyt pozostawia także In­
formacja o zajęciach pozalekcyjnych 1 
pozaszkolnych. Właśnie informacja a nie 
projekt programu — bo poza margine­
sowym zaznaczeniem, że „prace lekcyj­
ne mają na celu rozbudzenie 1 rozwija­
nie indywidualnych zainteresowań, roz­
szerzanie zdobywanych na lekcjach wia­
domości 1 wdrażanie do samodzielnej 
pracy” — nie znajdujemy szczegółowego 
omówienia tych zajęć. Zachodzi bowiem 
obawa czy — tak jak już bywało — za­
jęcia te nie staną się żywiołowe, bez 
szczegółowego czy nawet ramowego pla­
nu. W. takim przypadku na pewno nie 
spełnią roli, jaką im się przypisuje.

(s. U

„ Kom edian ty n
ne przeplatać komediowymi, trzymając 
«ię z dala od groteski i karykatury.

Reżyser Kaniewska poszła raczej tą 
drugą drogą. Na bardzo starannie od­
tworzonym, od strony obyczajowej i hi­
storycznej, tle (kostiumy, dekoracje, naj­
drobniejsze rekwizyty) — przedstawiona 
została w tym filmie historia młodziut­
kiej, rozpoczynającej swą karierę aktor­
ki, której talent i zapał do teatru prze­
zwyciężają wszystkie trudności. W hi­
storii tej aktorki widz domyśla się dzie­
jów Heleny Modrzejewskiej.

„Komedianci”, odtwarzając historie 
aktorów miłujących teatr, walczących 
o byt i o prawo do sztuki — zaintere­
sować powinni zwłaszcza młodego widza. 
Porównanie warunków, w jakich pod­
chodzi do wybranego przez siebie zawo­
du obecna młodzież artystyczna, z wa­
runkami tamtej młodzieży, żyjącej w cza­
sach, kiedy to zawód aktora był wyklę­
ty — nasuwa wiele do myślenia.

Film, ukazując?' nie bez humoru cięż­
kie życie aktorów w prowincjonalnych 
teatrzykach Galicji -— Bochni, Rzeszowa, 
Nowego Sącza i Krakowa — maluje w 
barwach dość konwencjonalnych działa­
jące postacie. Jedni spośród bohaterów 
są zacni, moralni, prostolinijni, jak akto- 
reczka Dziunia czy platonicznie w niej 
zakochany, wiecznie głodny, marząc?’ o 
roli Hamleta Janek, star?’ aktor Werner. 
Inni (dyrektorowa, obleśny hrabia, wy­
rachowali?’ Hipolit) — to przewrotni wy­
zyskiwacze. Do najżywiej narysowanych 
postaci należy. prakt?’czna. zachłanna 
matka aktoreczki Dziuni, gra ją Barbara

Książka na XX-lecie PPR
harf.

'i

Grup* oddz. AL * pow. płońskiego (obw. VI). Od lewej: 1. Wańka, J. 'Władysław Wachań- 
czy-k, 3. Stefan Leonarczyk w mundurze n:endeckiego żandarma, 4. Zygmunt Wachańczyk, 
B. „kaszka" (nazwisko nie ustalone), 6. „Karol”, 7. Stefan Koneczny. Zdjęci* wykonane 

latem 1344 r.

CENNĄ pomocą naukową dla nau­
czyciela przygotowującego wykła­
dy o walce zbrojnej w czasie oku­

pacji hitlerowskiej są „Komunikaty do­
wództwa Głównego Gwardii Ludowej 1 
Armii Ludowej” — wyd. MON. „Komu­
nikaty” stanowią cenny analityczny ma­
teriał źródłowy dla badań działalności 
politycznej PPR i kierowanej przez nią 
akcji zbrojnej.

Mimo ściśle naukowego charakteru 
książka stanowi pasjonującą lekturę — 
jest bowiem żywym świadectwem pow­
stawania i rozwoju sił zbrojnych, wy­
rastających z klasy robotniczej, z ludu 
polskiego; obrazem walki zbrojnej z 
okupantem.

Na wsi można,
KOL. Wojciech Kosiński ze Szkoły 

Podstawowej w Borku, pow. go­
styński, urodził się już chyba z za­

miłowaniem do teatru i ono wyznaczy­
ło drogę jego kulturalno-oświatowej 
działalności na wsi. Bo przecież nie zy­
ski materialne i nie chęć zdobycia lau­
rów pchnęła go do pracy w amatorskim 
zespole teatralnym.

Oddany całkowicie teatralnemu „koni­
kowi”, pociąga za sobą innych ludzi, któ­
rzy z kolei prowadzą pracę na terenie 
czterech powiatów: gostyńskiego, jarociń­
skiego, śremskiego i krotoszyńskiego. 
Taki jest bowiem właśnie teren działa­
nia stworzonego przez kol. Kosińskiego 
„Zespołu Dramatycznego przy ZMS”.

Przyłączenie się do młodzieżowej or­
ganizacji nie przeszkadza, że członkami 
zespołu są również czterdziestoparoletni, 
stateczni ojcowie rodzin. W . zwartej 
grupie artystów-amatorów znaleźli 
wspólne zainteresowanie: piekarz, szewc, 
ogrodnik, robotnicy PGR. pracownicy 
umysłowi, uczniowie — razem przeszło 
30 entuzjastów, w pełni oddanych sztu-
ce teatralnej.

Na amatorskiej scenie znalazł się 1 Fredro 
(„Pan Jowialski”), Bałucki („Grube ryby”) 1 
Roztworowski („Niespodzianka”). W przygo­
towaniu: „Świętoszek” Moliera i „Niziny” 
Orzeszkowej Jak więc widać, zapałowi do 
pracy towarzyszą nie byle Jakie ambicje. A 
wyniki? Wielka popularność zespołu. który 
zdobywa wstępnym bojem publiczność. 
Sztukę gra się 25—30 razy 1 to w różnych 
miejscowościach.

Dzięki kol. Kosińskiemu I jego zespo­
łowi mieszkańcy wielu wsi powiatu go­
styńskiego po raz pierwszy zetknęli się 
z pięknem żywego słowa. Niejeden sza­
ry i nudny wieczór zimowy przemienił 
się w święto. Nikt i nic nie jest w sta­
nie wymierzyć wartości wzruszeń arty­
stycznych, jakie stają się udziałem wi­
downi — w małych, zagubionych na 
licznych szlakach, wioskach. Dobrze, że 
chociaż amatorski występ zapełnia lukę 
w owych słusznych a tak rzadko zaspo­
kajanych pragnieniach...

Inną formę oddziaływania na miejsco­
we środowisko wybrał kol. Jan Janko- 
wiak z Chwałkowa. Jego życiową pasją 
jest harcerstwo, Zajmuje się nim już od 
kilkunastu lat.

Stworzenie wiejskie] drużyny było 
prawdziwym przełomem — wobec 
utrwającej się opinii, że „harcerstwo

Pachwalska z temperamentem 1 dużym 
wyczuciem stylu epoki.

Z przyjemnością powitaliśmy na ekra­
nie w epizodycznej (szkoda, że nie więk­
szej) roli garderobianej utalentowaną 
aktorkę Jadwigę Andrzejewską i w roli 
suflera Stanisława Milskiego.

Realia, koloryt epoki odtworzone zo­
stały solidnie. Secesyjny styl końca XIX 
i początku XX wieku, kotary, kokardy, 
bukiety Makarta, lampy naftowe. Jest 
wszystko, niczego nie brak. A jednak... 
Mimo woli wspominamy Renć Claira 
i jego filmy, rozgrywające się w tak 
zwanej „Belle epoęue". Francuzi tak na­
zywają ten okres obejmujący lata od 
1890 do 1914 i z upodobaniem odtwarza­
ją tę epokę w teatrze, kabarecie, a 
zwłaszcza na ekranie. Mistrzem jest tu 
niezawodny Rene Clair. W jego „Słom- 
kowym kapeluszu” według starego wo­
dewilu Labiche’a w filmie „Milczenie

Dyrektorów* (Hanna Skarżanka), Hipolit (Le­
onard Pietraszek) 1 jego ojciec (Czesław 

Kalinowski)

Komunikaty GL 1 AL publikowane na 
łamach prasy podziemnej stanowiły for­
mę walki o to, aby nie dać narzucić 
polskiemu społeczeństwu — niezwykle 
niebezpiecznej, osłabiającej jego zdol­
ność oporu — atmosfery wyczekiwania 
i bierności. Te meldunki z placu boju 
odgrywały doniosłą rolę w przezwycię­
żaniu narzucanej społeczeństwu przez 
Delegaturę i Komendę Główną AK poli­
tyki „wyczekiwania na właściwą chwi­
lę”.

Sens tej polityki niedwuznacznie okre­
ślał „Biuletyn Informacyjny” z 16 kwiet­
nia 1942 r. nawołujący, by: „czekać naj­
wyższej mobilizacji sił, na znak, na od­
powiednią chwilę, nie wyrywać się. nie

wiele zmienić
na wsi Jest niepotrzebne”. Wspólne og­
niska, imprezy sportowe, wycieczki 
związały harcerzy Chwałkowa z kolega­
mi ze Skoraszewic, Potarzyc i Gogolewa.

Chłopcy ochoczo stanęli do pracy spo­
łecznej — przy budowie Domu Kultury, 
przy sadzeniu drzewek, przy wiosennych 
porządkach. Dochód z niektórych imprez 
idzie na zakup sprzętu: kuchenek, gier 
sportowych. Drużynie pomaga zarząd 
miejscowego PGR, dostarczając częścio­
wo finansów na organizację obrazów 
oraz środków lokomocji.

I tu, podobnie jak w Borku, rezultaty 
pracy wychowawczej wychodzą poza 
samą młodzież. Przełom dokonujący się 
w mentalności chłopa to m. in. wynik 
wychowawczego i uświadamiającego 
działania młodzieżowej organizacji. Gdy 
za tą organizacją stoi nauczyciel, jej in­
spirator i troskliwy opiekun, możemy 
być spokojni o kierunek dokonywującej 
się na wsi rewolucji kulturalnej.

J. M.

IM NOWYCH AUTOBUSÓW PKS

Dzięki bardzo poważnemu powiększeniu ta- 
boru kieleckiej Pr.s, będzie można uruchom ó 
dodatkowe kursy, szczególni*  ważne w okresie 
nasilenia ruchu turystycznego. Na Sw. Kata­
rzynę b-rizie kursować dziennie 8 autohu ów. 
Nowa Słupia uzyska Jeszcze 6 samochodów. 
Natomiast, niestety, nie Jest przewidywane 
Jeszcze w tym roku bezpośrednie połączenie ze 
Świętym Krzyżem. Uzdrowisko Busko uzyskało 
Już bezpośrednią komunikacje z Warszawą Ka­
towicami. Krakowem. Krynicą i Łodzią. Z Lu­
blinem, Rzeszowem 1 Zakopanem Busko ma 
połączenie z przesiadką w Kielcach.

Ogłoszenia drobne
Świadectwo dojrzałości Czesławy Tota wydana 
przez PLP w Bochni zostało zniszczone przez 
myszy. 34

Kto posiada Dziennik Urzędowy Ministerstwa 
Oświaty Nr 5 z 1959 r oraz rocznik 1953 r.? 
Przesłać za zaliczeniem pod adresem - Kie­
rownictwo Szkoły Nr 15, Olsztyn ul. Kętrzyń­
skiego 6. 35

BYLINY, specjalne dobory dla szkół na grupy, 
żywopłoty, obwódki, ogródki skalne Itd. Do­
bór podstawowych bylin, 80 sztuk w dwudzie­
stu odmianach z opakowaniem 1 przesyłką 
il 350.- Wł. Milewski, Podkowa Leśna, k War­
szawy, ul. Akacjowa 36 tel. 58-91-88. Cennik 
wysycam na żądanie. 38
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jest złotem”, w „Wielkich manewrach” 
— koloryt tej epoki został wydobyty, 
z nieporównanym humorem i wdziękiem. 
Widz śmieje się z dawnych automobili, 
pierwszych aparatów kinematograficz­
nych, z wygorsetowanych pań w kape­
luszach ozdobionych kwietnymi ogroda­
mi, wzrusza się piosenką paryską sprzed 
60 lat, tymi czasami, w których życie 
płynęło wolniej i — jak to sugerują 
twórcy filmów — ludzie kochali mocniej.

Połączenie sentymentu z groteską 
przyczynia się tam do stworzenia tego 
uroczego klimatu, który’ u nas tak dobrze 
odczuwa! Julian Tuwim. Sięgnięcie do 
wzorów Rene Claira wyszłoby na ko­
rzyść „Komediantom”.

Co przydałoby się jeszcze?
Wprawienie w ruch statycznych obra­

zów tego filmu o zbyt teatralnej kon­
wencji, trochę groteskowego pieprzyku 
i trochę prawdziwej poezji.

STEFANIA BEYLIN 

spalać przedwcześnie, nie szafować nie­
potrzebnie krwią'’.

Wcześniejszy „Biuletyn Informacyjny” 
z grudnia 1941 r. stwierdza: „Dywersja, 
partyzantka, powstanie — byłoby dziś w 
Polsce zbrodnią przeciw narodowi i roz­
sądkowi politycznemu”.

Działalność bojową GL 1 AL komuni­
katy omawiają w następujących gru­
pach: walka z transportem j łącznością; 
walka z żandarmami i policją, niszcze­
nie urzędów gminnych; walka z admini­
stracją wroga (akcja antykońtyngeńto- 
wa); uwolnienia z obozów i więzień; 
walka ze zdrajcami i szpiclami; eksprio- 
priacje. -

Autorzy książki wzbogacają komuni­
katy GL i AL materiałem pamiętnikar­
skim partyzantów oraz raportami i 
sprawozdaniami z działalności bojowej 
wielu dowództw terenowych oraz od­
działów. Załączone do „Komunikatów"’ 
aneksy zawierają kalendarz ważniej­
szych akcji oraz informacje o strukturze 
organizacyjnej GL i AL. Do „Komuni­
katów” dołączono również wybór zdjęć
dokumentalnych ilustrujących poszcze­
gólne akcje gwardzistów i aelowców. 
Zdjęcia te — wyświetlane za pomocą 
epidiaskopu — mogą stanowić piękną ilu­
strację wykładu. '

Wit.

Szkolne audycje telewizyjne
Środa, T marca godz. 10.00 FIZYKA dla kla­

sy VII pt. „TU MÓWI PRUSZKÓW” Z cyklu 
„Praca, która czeka na ciebie”.

Czwartek, 8 marca godz. 10.00. J. POLSKI 
dla klas V—VII pt. „WŁODZIMIERZ LENIN” 
z cyklu: ,,Sylwetki wielkich ludzi”.

Sobota, 10 marca godz. 11.00. GEOGRAFIA 
dla klasy V pt. ..W STEPIE” z cyklu: „Kraj­
obrazy i ludzie świata”.

UWAGA SZKOŁY!
Redakcja Programów Szkolnych TV zawia­

damia. te audycja z j. polskiego pt. 
..PIERWSZE SŁOWO” z cyklu: „O miejsce 
wśród ludzi”, zaplanowana na dzień 8 mar­
ca br. nadana zostanie w dniu 29 marca o 
fodzinle 10.00, natomiast w dniu 8 marca br. 
nadamy audycje z J. polskiego pt. ,.WŁO­
DZIMIERZ LENIN” 8 cyklu: „Sylwetki wiel­
kich ludzi”.

REGIONALNE SEMINARIUM PRACOWNIKÓW
KULTURALNO-OŚWIATOWYCH

Staraniem Wojewódzkiego Ośrodka Metodycz­
nego WDK odbyło się na Świętej Katarzynie 
regionalne seminarium, połączone z prelekcja­

mi czołowych działaczy kulturalno-oświatowych 
Ziemi Świętokrzyskiej i występami zespołu 
ludowego. W seminarium wzięli także udział 
przedstawiciele województwa białostockiego, lu­
belskiego 1 rzeszowskiego. Bardzo nielicznie, 
było ich tylko siedmiu, stawili się pracown cy 
powiatowych i zakładowych Domów Kultury 
województwa kieleckiego.

^GSOOŁirOOtW
PAMIĘCI

WŁADYSŁAWA BRONIEWSKIEGO

Centralny Klub Studentów Warszawy 
„Hybrydy” i Klub Twórczy Młodych 
ufundowały Nagrodę Poetycką im. Wła­
dysława Broniewskiego. Nagroda przyzna­
wana będzie —■ dorocznie za wiersze n - 
desłane lub drukowane — młodym poe­
tom, którzy nie przekroczyli 30 roku ży­
cia i nie wydali jeszcze oddzielnego tomi­
ku utworów. Nagroda im. Władysława 
Broniewskiego za rok 1962 przyznana zo­
stanie w czasie II Ogólnopolskiego Svm- 
pozjonu Poetyckiego Młodych, który od­
będzie się w Gdańsku.

„DZIEŃ TEATRU”

Z Inicjatywy ITI (Międzynarodowego 
Instytutu Teatralnego) dzień 27 marca ob­
chodzony będzie na całym świecie jako 
„Dzień teatru” pod hasłem: „Teatr w 
służbie pokoju i porozumienia narodów". 
W dniu tym wszystkie rozgłośnie radiowe 
na całym świecie nadadzą orędzie Jean 
Cocteau, zaś ośrodki krajowe ITI zreda­
gują też własne orędzia, które odczytane 
zostaną przed rozpoczęciem przedstawie­
nia we wszystkich teatrach danego kraju.

WYSTAWA ZABYTKOWEJ BRONI

W komnatach wawelskich stanowiących 
tzw. zbrojownię przygotowuje się obecnie 

PO wystawie arrasów, wielką eks­
pozycję broni zabytkowej. Eksponaty, z 
których wiele należy do zabytków unikal­
nych, zajmą 6 Wielkich sal.

„MATKA COURAGE" — 
IRENA EICHLERÓWNA

O sławnej aztuce Bertholda Brechta 
wiedzą wszyscy tak już wiele, że wysta­
wienie Jej w Teatrze Narodowym w 'War­
szawie trudno skomentować inaczej niż: 
nareszcie! Toteż krytyc?’ mniej piszą o 
samej sztuce, a więcej o niezrównanej Ire­
nie Eichlerównie, grającej postać tytuło­
wą. Bo i rzeczywiście kreacja tej wielkiej 
aktorki, świadcząca o niezwykłej skali jej 
talentu jest trzecią po „Fedrze” (Racine’a) 
i „Marii Stuart” (Schillera) z tych jej ról, 
któryc^ się nie zapomina. Nic więc dziw­
nego,' że bardzo wymagająca ! nieskora 
do zachwytów publiczność warszawska 
długo niemilknąc?rmi oklaskami dziękowa­
ła artystce.

LIST DO MARO CHAGALLA

W czasie ubiegłorocznej Warszawskiej 
Jesieni jedną z pozycji wzbudzających 
ogólne uznanie publiczności był utwór

War.iawa, nt SpaK>w«klego 8/8. Telefony! 6-34-20. 6-10-11. wewn. 260, 261, 
ó Godziny pnyjęe Kolegium: dr Jan Szurek - p.o. naczelnego redaktora, godz. 12-15, 

związkowego — godz. « - 15. Wydawca: Wydawn:c- 
two ..PRASA KRAJOWA RSW „PRASA" Warszawa ul. Wiejska 12. tel. 8.24-11 ogłoszenia

Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa Krajowa" Warszawa ul Wiejska 12 tel. 
i » ógłosreń? tamkowe U i) ra 1 cm' nekrologi 12 tl za l cm’, drobne handlowe

> 1 drobne osobiste ? El ta I wyrai Osoby prywatne wmawiające ogłoszenia powinny prze­
słać t góry należność pod powyższym adresem przekatem pocztowym i za tnaczeniem: za ogło­
szenie w Głosie Nauczycielskim”. Prosimy o wyraźne pisanie tekstu ogłoszenia Zamówienia 
i przedpłaty na prenumeratę przyjmują do dnia 15 każdego miesiąca poprzedzającego okres 
prenumeraty urzędy pocztowe listonosze i placówki ,,Ruchu-’ Można również zaprenumero­
wać pismo dokonując wpłaty na konto PKO nr 1-6-100020 CKP i w „Ruch* ’ Warszawa, 
ul Srebrna 12. Cena prenumeraty kwartalnej zl S.—. półrocznej zl 18.—, rocznej zl 31.zo. 
Prenumerata za granicą Jest o <Ó% droższa. Zamówienia ze zleceniem wysyłki za granicę 
przyjmuje na okres kwartalny, półroczny I roczny Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicz­
nych „Ruch" Warszaw*  ul. Wilcza 48 nr konta PKO 1-6-11111024, nr telefonu 8-49-5S. Egzem­
plarz*  zdezaktutizówan*  można nahyfc w sklepie archiwalnym „Ruchu", Warszawa ul. H lej- 
fka 14. nruk: Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego" Warszawa, ul Nadziana 11 Nie zi- 
mówionyeh artykułów redakcja ni*  zwraca, gam ugg h-39

® W Warszawie w Pałacu Kultury I Nauki, 
odbył się krajowy zjazd ' Ligi Kobiet. Wzięło 
w nim udział około 600 delegatek, reprezentu­
jących wszystkie środowiska społeczne I zawo­
dowe. Przedmiotem trzydniowych obrad były 
zagadnienia związane z obecną sytuacją ko­
biety w naszym kraju, jej udziałem w gospo­
darce narodowej oraz w życiu społecznym 

i rodzinnym. Obszerny referat wygłosiła prze­
wodnicząca ZG Ligi Kobiet Alicja Musialowa.

o 17 bm. zakończyły się w Pradze rozmowy 
rządowych delegacji PRL i CSRS. Głównym 
tematem rozmów byty aktualne sprawy współ­
pracy gospodarczej i wzajemnych dostaw mię­
dzy obu krajami w IH62 r. Ustalono m. In, 
realizację dostaw z CSRS do Polski części 
za niennych do traktorów i samochodów impor­
towanych z CSRS w ilościach znacznie więk­
szych niż w ub. r.

p Trwające 8 dni poufne rokowania fran- 
cusko-algierskie zostały zakończone. W dalszym 
ciągu jednak wyniki rozmów otoczone są ta­
jemnicą. Min. Joxe odmówp udzielenia infor­
macji dziennikarzom poza stwierdzeniem, że 
celem rokowań było przywrócenie pokoju na 
zasadzie somookreślenia 1 że odbędą się jesz­
cze dalsze konsultacje.

© W związku ze wzmożoną ostatnio falą za­
machów bandytów z .OAS, w Paryżu weszły 
w życie zarządzenia francuskiego ministra 
spraw wewnętrznych Freya o ścisłej kontroli 
policyjnej. Około 30 tys. policjantów 1 żandar-. 
mów wyposażonych w broń maszynową i gra­
naty ręczne kontroluje obecnie już nie tylko 
w nocy, ale i w dzień zarówno kierowców 
samochodów, jak 1 pojedynczych przechodniów.

S Na propozycje premiera Chruszczowa, aby 
w rozpoczynającej się w przyszłym miesiącu w 
Genewie konferencji rozbrojeniowej 18 krajów 
wzięli udział szefowie rządów lub państw, pre­
zydent Kennedy i premier Macmillan odpowie­
dzieli, że „sytuacja jeszcze nie dojrzała” do 
tego, by szefowie rządów mogli wziąć udział 
w rokowaniach. Propozycje radzieckie popie­
rają: Kanada, Czechosłowacja Austria, Szwe­
cja, Bułgaria, Polska. Przywódca brytyjskiej 
Labour Party Hugh Gaitskell wypowiedział się 
również za propozycją premiera Chruszczowa.

@ W Adclis Abeble rozpoczęła się 19 bm. 
czwarta sesja Komisji Gospodarczej ONZ dla 
Afryki, która trwać będzie do 3 marca. W 
obradach biorą udział członkowie Komisji, 
członkowie stowarzyszeni 1 obserwatorzy wielu 
krajów. Premier Chruszczów wystosował depe­
szę powitalną do przedstawicieli narodów afry­
kańskich.

© W poniedziałek Zgromadzenie Ogólne NZ 
miało wysłuchać raportu Komisji Politycznej na 
temat wyników dyskusji nad skargą Kuby 
przeciwko Stanom Zjednoczonym. Tymczasem 
delegacje państw zachodnich nie dopuściły do 
uchwalenia czechosłowacko-rumuńskiego pro­
jektu rezolucji, jak również do dyskusji nad 
projektem mongolskim motywując, że nie zdą­
żyły się jeszcze z nim zapoznać (projekt ogło­
szono pod koniec ub. tygodnia).

$ Rząd marokański skierował protest do 
rządu francuskiego w związku z nalotem dwóch 
samolotów francuskich na miejscowość Oudia 
i zbombardowaniem przez nie szpitala 1 obozu 
uchodźców algierskich (5 zabitych, 18 rannych). 
Francuski minister spraw zagranicznych Couvs 
de Murville przyjął ambasadora marokańskiego 
Mohammeda Cherkaoui, któremu wyraził ubo­
lewanie z powodu tej prowokacji ultrasowskiej.

9 W katastrofalnej powodzi w Niemczech 
zach. a w szczególności w rejonie Hamburga 
utonęło przypuszczalnie około 500 osób. W Ham­
burgu ogłoszono 3-dniową żałobę narodową.

poetycki Jerzego Ficowskiego „List do 
Marc Chagalla”, recytowany do muzyki 
Stanisława Wiechowicza. Utwór ten zo­
stał wówczas utrwalony na taśmie dźwię­
kowej. a obecnie Radio Izraela poświęciło 
mu specjalną audycję słowno-muzyczną. 
Poemat Ficowskiego odtworzony w całoś­
ci (audycja trwała 45 min.) spotkał się z 
dużym zainteresowaniem.

POLSKI NUMER 
„KULTURNEGO ŻIVOTA”

Ostatni numer słowackiego tygodnika 
kulturalnego „Kulturny Żivot”, poświęco­
ny jest niemal całkowicie polskiej litera­
turze. W numerze tym, redagowanym 
przez J. Gembickiego, znajdują się pozycje 
P. Hertza, K. Koźniewskiego, J. Putra­
menta, T. Różewicza 1 innych. Zamiesz­
czono też omówienie „Matki Joanny od 
Aniołów” oraz „Ryszarda III” — sztuki wy­
stawionej przez teatr Ateneum w War­
szawie. Polski, numer „Kulturnego Ziovta” 
wyszedł jednocześnie z numerem „Nowej 
Kultury”, poświęconym literaturze sło- 
wacKiej.

CO SŁYCHAO
W STUDIACH FILMOWYCH?

W produkcji znajduje się obecnie kilka 
nowych polskich filmów. Ze specjaln.rm 
zainteresowaniem oczekuje publiczność na 
„Spóźnionych przechodniów”, realizowa­
nych przez J. Rybkowskiego wg. scena­
riusza St. Dygata. Zarówno ze względu 
na autora, jak i na biorących udział w 
filmie aktorów (A. Bardini, G. Holoubek, 
A. Hanuszkiewicz, A. Łapicki), można 
mieć nadzieję, że będzie to jedna z cie­
kawszych pozycji. Interesująco zapowiada 
się też film realizowany przez Z. Kuźmiń­
skiego wg scenariusza A. Szypulskiego 
„Drugi brzeg”. Mimo że treść scenariusza 
stanowi autonomiczną całość, film pomy­
ślany jest jako swego rodzaju kontynua­
cja „Celulozy” i „Pod gwiazdą frygijską”. 
Losy Pawła Lasonia (bohatera filmu) mo­
gą być pojmowane jako dalsze losy Sczę- 
snego i tak też interpretuje je Józef No­
wak, grający główną rolę.

FILMY POLSKIE W MOSKWIE

W programie przeglądu filmów polskich 
w Moskwie znajduje się 10 pozycji, a to 
„Powrót”, „Historia jednego myśliwca”, 
„Zamach”, „Dezerter", „Prawdziwy ko­
niec wielkiej wojny”. „Człowiek na to- 
rze”, „Orzeł”, „Warszawska syrena”, 
„Awantura o Basię” i „Krzyżacy”. Ten 
ostatni film wyświetlany jest w 9 ki­
nach jednocześnie i cieszy się niesłabną­
cym zainteresowaniem publiczności.


